
Rok XVI
Nalefytość pocztowa j f i l w w  goł2wk«.

Kraków, Środa 1 1933
SKYDANiE IV, III, .

Nr. 60

NOWY DZIENNIK
i ł l w f  i-gdeJtcł 1 J m iD is b w i i :  K raków . aL O n ead K >w «l ł  

TtWnifl Nr. 102-79. —  Telefon redaktora naczete ero Nr, J36-W 
V Konto c łtfan r* PKO w  Krakowie 40G.6M-
im niliitni ur-czemy p rzy ju io je  od godz. 12 do 1 w  połodme

V > tclfeie lo ram i*!/  na'eży nadsyłać wprost do admlntotracj^ 

Rek-jpicó* redi kc'a nie rwraci. Za loseraty redakcja nie oojk w> a da. 

g r - |  | Ceny ccfotaeś I prenumeraty uwidoczniony n& ostatnie] stcoeis.

Co powiedział min. Beck
dziennikarzom zagranicznym

W arszaw a , 27. 2. P A T . K lu b  prasy zagra­
n icznej w  W a rsza w ie  w yd a l w  dniu 27 bm. 
w  27 bm. w  salonach Resursy K up ieck ie j śn ia­
danie na cześć m in istra  spraw  zagran icznych  
p. J. becka. W  śniadaniu w zię li udział oprócz 
m in istra  becka, m arszałek senatu Raczki e- 
,\vicz, m in is trow ie : Z a sa d zk i, Zarzyck i, Lud- 
1 ićw icz, s ze fow ie  m isy j zagran icznych , podse­
kretarze stanu Szembec, Gallot, D oleża l i L e -  
fchnicki, p rzew odn iczący kom is ji spraw  zagra ­
n icznych  sejm u i senatu poseł R ad z iw iłł i se­
nator Lubom irsk i, w yżs i u rzędn icy m in ister­
stw a  oraz p rzedstaw ic ie le  prasy k ra jo w e j i za ­
gran icznej. Podczas śn iadania p ow ita ł gości 
prezes klubu prasy zagran icznej red. B irn- 
baum. W  odpow iedzi na pow itan ie  zabrał głos 
m in is ter Beck. „W d z ię c zn y  jestem  K lu bow i 
p rasy  zagran icznej za sposobność, jak a  m i jest 
dana, p rzem aw ian ia  jednocześn ie do w szyst­
k ich  p rzedstaw ic ie li p rasy  zagran icznej, p ra ­
cu jących  w  W arszaw ie . W  rozm ow ach  z przed 
s taw ic ie lam i prasy, tak po lsk ie j jak  i z repre­
zentantam i p rasy zagran icznej w  W a rsza w ie  
m ia łem  sposobność parokrotn ie  podkreśhć. że 
m im o, iż  uchodzę za skąpego w  dziedzin ie  w y ­
w ia d ów  to zm ow y  z k o legam i panów  uw ażam  
zaw sze za rzeczy cenne i  in teresujące. W obec  
trudności istn ie jących  d zis ia j w  życiu  : w  po­
lity c e  m iędzynarodow ej dosyć często znaczną 
w in ę  p rzyp isu je  się prasie. Z e  sw e j strony 
chcia łbym  się tu zastrzec, że k ry tyk i te w y d a ­
ją  m i się zbyt łatw e. Prasa  i  je j  reakcja  na 
poszczególne w ydarzen ia  życ ia  po litycznego  
w yn ik a ją  z  sam ego życ ia  i  n a jśc iś le j są z  n ie ­
m i zw iązane. D latego  też w ym agan ia , aby p ra  
śa zach ow yw a ła  jed yn ie  ton starej ciotk i, m tn - 
W u ją c e j  w szystk ich  są dosyć dziwaczne. P ra -  
fea po lem iczna w y d a je  m i się natura ln iejszą  
I żyw szą  od p rasy narzekającej. T rudności 
W spółpracy z  prasą i  działa lności p rasow ej są 
tak ie sam e poprostu, ja k  trudności w  pracy 
po lityczn e j m iędzyn arodow ej i d latego chcia ł­
bym  tu temu zagadnien iu  k ilk a  słów  pośw ię­
cić. Cechą charakterystyczną naszego okresu 
jest n iew ą tp liw ie  znaczna w za jem n a  zależność 
z jaw  isk 1 częsta ich powszechność. P ra -a  od ­
g ry w a  w  tern n iew ą tp liw ą  rolę. B o poza m a- 
ter ja ln ą  łącznością in teresów  różnych państw 
i narodów , pow sta je  sama w iadom ość. P o ­
szczególne w ydarzen ia  p rzyczyn ia ją  się b a r ­
dzo is io tm e do rozszerzen ia ich skutków. Je- 
z e l: chodzi o trudności tą drogą pow stające, to 
zrozum ia łem  jest, że irem ed ia  na n :e poszuki­
w an e są w  dziedzin ie  jaknajszerszej w spó ł­
p racy  m iędzynarodow ej. T u  jednak z ja w ia  się 
odrazu rozum ow an ie proste, ale n ie ła tw e do 
zastosowania, a m ianow icie, jeś il akcja  m ię­
dzynarodow a skuteczna polegać m usi na sko 
ordynow an iu  bardzo odm iennych  interesów ’ 
id yw idu a ln ych  różnych k ra jów , to  z natury 
rzeczy nie może pretendować do zbyt skompl- 
koaw nego  regu low an ia  w ie lk ie j liczby szcze 
gó lów  i poruszania równocześn ie zby: w ie lu

dziedzin . N ie  m ożna też lic zyć  na szybką rea­
lizac ję  zb y t szerokich  program ów , k tóre na­
w et oparte o b. pow ażne tezy  teoretyczne n i-  
w e iow aćby  m ia ły  w  krótk im  czasie różnice, 
'S in iejące m .ędzy  życ iem  poszczególnych re jo ­
nów  i k ra jów . W y n ik a ła  z  lego  jasno kon iecz­
ność dużego um iarkow an ia  w  zakreślan iu  o- 
siągalnych  ram . Skutkiem  trudności życ ia  o- 
sta lm ch lat, trudności nagrom adzonych  ju ż i 
odb ija jących  się na egzystenc ji najszerszych  
mas, op in ja  s taw ia  jednak  m im o to często 
m aksym alistyczne w ym agan ia . P an ow ie  jak o  
p rzedstaw ic ie le  prasy w iedzą  o tem  n a jlep ie j, 
Uczen i lin gw iśc i stw ierdza ją  nawet, że w szyst­
k ie ję zyk i św iata  na jszybszym  zm ianom  pod ­
lega ją  w  dziedzin ie superla tyw ów , k tóre zu ­
ży w a ją  się prędko i m uszą być  zastąpione no-

w em i siln iejszem i. P rak tyczn ie  w ęc to, co  n ie  
jest katastrofą, albo zbaw ien iem  św iata, n ie 
jest dla czyte ln ika  interesujące. Tym czasem  
p raw d z iw e  katastro fy  są na szczęście b. .•rad* 
kie, a św ia t zbaw ić  w ca le  n ie jest ła tw o. N a ­
tom iast n ie  m ożna i n ie w olno, m oim  zda­
niem , zrzekać się konsekw entnej rea liza c ji 
tych  wszystkich , choćby skrom nych za m ie -  
izeń , k tóre do pop raw y naszej pow szechnej 
egzystencji zm ierza ją . M am y przed  sobą decy­
du jący Już m oże okres p-ac kon ferencji ro z ­
bro jeń  ow ej. O czeku jem y w  na jb liższych  m ie­
siącach św ia tow e j kon ferencji ekonom icznej, 
będzie tych  zgrom adzeń z pew nością  jeszcze 
w ięce j i w yd a je  m i się, że zagadn ien ie o  k tó - 
rem  m ów iłem  stoi przed tem i kon ferencja ­
mi. N ie  ła tw o  będzie z pewnością znaleźć roz­
w a ża n ie . M oże pan ow ie  jak o  interpretatorzy, 
ży c ia  politycznego, ludzie p racu jący szybcie j 
od b iu r i u rzędów  ła tw ie j zrnijdą sposoby w y ­
kazania. że rea ln y  postęu naw et w  n iew ie l­
k ich  rzeczach jes t w an ośc i?  praw d z iw ie  de 
cydu jęeą.

Moratoriua w Sf. ZjedNouonycii
obeimule coraz szersze kręgi

Londyn , 27. 2. P A T . „F in a n c ia l T im es"* o - 
gałsza sensacyjny obraz sytuacji ban kow ej w  
Am eryce, stw ierdza jąc, że w ch w ili obecnej 
w  13 stanach S tanów  Z jednoczonych  obow ią ­
zu ją  w  tak ie j, czy in n e j fo rm ie  zarządzen ia, 
ogran icza jące w yco fy w a n ia  w k ładów  banko­
w ych  i  dzia ła jących  w  sw e j istocie jako  m o- 
ra torja . Dotąd ogran iczen ia  te  d o tyczy ły  13.000 
banków  publicznych, należących do systemu 
Federa l Rescrve. O becn ie zosta ły  one rozsze­
rzone takeż i na banl.i p ryw a tn e  system u N a ­
tional Banków . N ow a  ustaw a uchw alona w  
sobtę, dająca rządow em u kon tro lerow i w a lu ­
tow em u pełnom ocn ictwa do zam rażan ia  depo­
zy tów  w  bankach p ryw atn ych  system u N a tio - 
nals B anków , dotyczy 6.150 banków  i  w k ła ­
dów  w  w ysokości 17,000.000,000 do larów . O gó 
łem  ogran iczen ia  dotkn ięły w  eh w, iii obecnej

w szystk ich  20,(KM) banków , ja k ie  is tn ie ją  W  
Am eryce . Z im kn ięc ie  w szystk ich  ban ków  w, 
stanie M ary lan d  ze stolicą B a ltim ore na  3 dni, 
od sonoty do w torku, dotknęło 205 banków , 
reprezentu jących  w k ła d y  w  w ysokości 800 
m iljon ów  dolarów . Zam kn ięcie  banków  pocią­
gnęło za sobą także zam kn ięcie g iled y  w  B a l­
tim ore. D yrek to r banku w  B altim ore T r n it  
Com pany stw ierdził, że jednego ty lk o  dn ia  W! 
ub ieg ły  p iątek  w yco fan o  z  banku posiadające­
go w  B a ltim ore  19 i f l i j  6,000 JOb do larów , zad 
ciągu  całego ub iegłego tygodn ia  13.000,000 d**- 
larów . W  stanie M ich igna  ogran iczen ia, ja k ie  
zaprow adzono dotyczą 550 banków . O d 1 sty ­
cznia w  Stanach Z jednoczonych  u legło  za m - 
kn iecib  348 banków , w  k tórych  w k ład y  w y w  
szą 195,000,000 do larów

Atak Jaooński na Jehol
odparty

Środki ostrożności w Pekinie
( : )  Londyn- 27- 2. (L )  Z  Pekinu donoszą, ż e  

p ierw szy w spólny atak w ojsk Japońskich l man­
dżurskich na pozyc je  woisk chińkich na gran i­
c y  prow incji Jehol zosta ł przez w o jska  chiń­
skie zw ycięsko  odparty. R o zw ó j ostatnich w y ­
padków  na pograniczu  prow incji Jehol skłonił 
zagran iczne reprezentacje w  Pekin ie do podje 
cla daleko Idących środków ostrożności* Cała 
dzielnica cudzoziem ska otoczona zosta ła  zasie­
kam i z drutów kolczaatych  a cudzoziem cy o trzy  
mali polecenie* by w ra z le  n iebezpieczeństwa

Pekinu, schronili się do dzieln icy europejskie!. 
Znajdujące się w  tej dzieln icy hotete, które m e  
ją posłu żyć cudzoziem com  za  schronienie, z o ­
s ta ły  oszańcowane. W  dzielnicy tej budowana 
iest rów n ież w łasna centrala elektryczna.

( : )  Pekin- 27- 2. P A T -  G łówne* dow óń z-w o  
armii chińskiej ocenia sw oje dotychczasowe 
straty w birw ie o p rze łęcz  górską Pai-Szi-Su 
na 1.000 żo łn ie rzy  zabitych- S tra ty  japońskie 
m aią w ynosić  600 zabitych W  szystkle dotych 
czasow e  próby japońskk ow ładn ięcia  ja »* łe -

przerzucenia się op eracy j wojennych w  okodc® i cza  zos ta ły  odparte-
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LISTY GENEWSKIE

V
(O d  naszego 

Genewa, 26 lutego.

Harakiri Japonii, 
czy Ligi Narodów

Dzień 24 lutego 1933 będzie niewątpliwie jedną 

z najbardziej pamiętnych dat w historji L ig i N a­

rodów i w powojonnej historji świata. Poraź pierw­
szy wydala L iga  Narodów werdykt o wielkiej do­

niosłości moralnej, potępiający wyraźnie bezpra­

wia popełnione przez wielkie mocarstwo —  Japo- 

nję, —  nakazujący obu soronom w konflikcie za­
stosowanie się do jej zaleceń i przewidujący so­

lidarną akcję przeciwko stronie opornej. Posiedze­

nie Zgromadzenia Ligi, które odbyło się bez wszel­
kiej aparatury uroczystej, miało przebieg wysoce 

dramatyczny. W szyscy obecni, począwszy od od­

powiedzialnych przedstawicieli poszczególnych rzą 
dów a skończywszy na siedzących na galerji stu­
dentach prawa międzynarodowego i pilnujących 
porządku woźnych Ligi, czuli świadomie lub pod­

świadomie. że przed oczyma ich rozgrywa -ię. akt 
dziejowy, który przewyższa swoją doniosłością 
wszelkie drogą siły stworzone fakty dokonane. 

Pod presją opinji publicznej, tak wyśmiewanej, ja ­

ko bezsilna, zatrjumfowała zasada rprawiedliwoś- 
ei międzynarodowej przeciwko skoalizowanym 
siłom interesów narodowych jednego czy nawet 
kilku mocarstw. Japonja żyw iła do ostatniej chwi­

li nadzieję, ie  powaśnione państwa obu półkul 
świata nie zdobędą 6ię nawet słownie na żaden 
akt solidarności międzynarodowej. T a  nadzieja o- 
kazala się płonną. Czuli na swój prestiż moralny 

Japończycy znaleźli się w obliczu werdyktu w y­

powiedzianego jednomyślnie przez przedstawicieli 
wszystkich członków L ig i Narodów. T y lko  jedno 

państwo —  zależny od Japonji Sjarn —  zadoku­

mentowało swoją ostrożność1', powstrzymując się 
Od głosu.

Opuszczająca manifestacyjnie Zgromadzenie L i­

g i delegacja japońska nie miała min zwycięsców 
ani też owych Samurajów, którzy cenią honor po­

nad życie. Byli to raczej ludzie —  oni i klika mi- 

Łitarystow, która nimi komenderuje —  którzy 
aaaniast popełnić 6ami „haxakiri“ , każą je  popeł­

nić całemu swojemu narodowi, a może nawet całe­

mu światu. N ie należy się bowiem łudzić: awantu­
ra japońska na Dalekim Wschodzie me jest tylko 
jakąś egzotyczną wojną japońsko-ohińską. ale 

drugim i od pierwszego może jeszcze straszniej­

szym aktem wojny światowej. Mimo smutnych do­

świadczeń niedalekiej przeszłości triumfuje dziś 
znowu w w śwdecie potwornie rozszalały wróg 

ludzkości —  szowinistyczny nacjonalizm i zachłan­

ny mdlitaryzm. Świat stoi przed wyborem: albo 
wystąpi solidarnie — już nie słowem, ale czyna­
mi —  przeciw militarystom japońskim i zmusi i h, 

a nie cały naród japoński, do popełniania „hara- 

kiri“ , albo też... zadowoli się czczą irazeoJogją 

swojego wczorajszego werdyktu by móc za tym 

parawanem przysparzać tern spokojniej zyski swo­
im fabrykantom broni i pocisków topionych w 

krwi Japończyków i Chińczyków Wybierając tę 

drugą drogę, dopomoże świat do chwilowego trjum- 
fu militarystom japońskim i swoim fabrykon- 

*i)m brom. ale popełń’ ..harakiri" na tern. cc ma 

iziś jeszcze najcenniejszego — na Lidze Naiodćw.

Dlatego tc można pamiętny genewsk’ dzień 24

korespondenta)

lutego 1933 zapisać do kroniki dziejowej we for­
mie krótkiego pytania: harakiri JaponjŁ czy hara­

kiri L ig i Narodów?

Dobre zasad*, 
ale fałszywa taktyka

Konferencja Rozbrojeniowa, która trwa już —  

po dziewięciu latach przygotowań przedwstęp­

nych —  trzynaście miesięcy, zaczęła się w chwili, 
kiedy Japończycy bombardowali Szanghaj, a nie 

skończyła jeszcze w  chwili, kiedy na Dalekim 
Wschodzie pazygotowuje się jedna z największych 

bitew i kiedy w Europie gotują się nacjonailiści 

wszystkich krajów pod duchowym przewodnic­

twem Adolfa  Hitlera do wzajemnego pożarcia się 
i zniszczenia swoich narodów i wszystkich ich do­
bytków cywilizacyjnych. Dla tych nacjonalistów 

jest oczywiście bitwa w Dżeholu i stojące za nią 
widmo wojny na Pacyfiku z tęsknotą oczekiwa- 
nem hasłem do zerwania Konferencji Rozbrojenio­

wej i do odzyskania „swobody ruchów". Zastoso­

wanie przeciwko Japonji choćby tylko częścio­
wych sankcyj —  n. p. zakaz dostawy broni i boj­

kot finansowy —  z art. 16 Paktu L ig i przez soli- 

drany zespół wszystkich państw świata, nie wyłą­

czając Stanów Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej, 
byłoby dla tęsknot i nadzieji tych nacjonalistów 

ciosem już choćby dlatego śmiertelnym, że wzmoc­
niłoby ono w sposób nadzwyczajny i autorytet L i­

gi-Narodów  i 6zanse powodzenia Konferencji Roz­
brojeniowej. Wykazaliśmy już niejednokaotnie, że 

dwa te zagadnienia —  konflikt na Dalekim Wscho­

dzie i rozbrojenie —  stoją ze sobą w nader ścisłym 
związku.

( : )  Londyn. 27. 2. PAT. W  Izbie Gmin odbywa­
ła się dzisiaj dyslkmsja ua temat zakazu wywozu bro 
ni na Daleki Wschód. W  dyskusji przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych Sjm-on i wystąpi! z bar­
dzo znamienna mową. Simon podkreślił specyficzne 
trudności sytuacji w  Mandżurii i oświadczył, że 
W . Brytania czyniła wszystko, aby — biorąc pod 
uwagę te specyficzne okoliczność —  doprowadzić 
obie strony dc pogodzenia, ale wobec braku wido­
ków na to porozumienie 1 sautklom zaczepne] roli. 
Jaką Japonia odegrała, W . Brytania uważała za 
niezbędne poprzeć akcie Ligi Narodów. Obecnie, gdy 
Liga Narodów ogłosiła swój werdykt, W  Brytania 
uważa za swój obowiązek wyciągnąć stosowne kon­
sekwencje. Podkręcając wartość moralną sądu, w y­
danego jednomyślnie przez 42 kraje, Simon pr-csizedl 
do konkretnego omówienia zakazu wywozu broni 
podikreślił, że gabinet brytyjski poczuwa się moralnie 
do obowiązku ogłoszenia zakazu bądź w płaszczy­
źnie międzynarodowej, bądz w płaszczyźnie indy­
widualnej. Ale skuteczne embargo może być prze­
prowadzone Jedynie w płaszczyźnie międzynarodó­
wek Wielka Brytanja posiada pełna możliwość wy­
konania u siebie kontroli nad wywozem  broni, dizię 
ki systemowi Ijcencyj. Inne kraje tak skutecznej kon 
troji wewnętrznej nie posiadają. Wielka Brytania 
powzięła przeto stosowną inicjatywę międzynaro­
dowego embargo i w tym celu porozumiewa się obe 
cnie z rządami krajów, które są głównymi producen­
tami broni 1 amunicji- Do tej pory jeszcze nie wszysi 
kie rządy odpowiedziały.

W  międzyczasie, wyczekując rezultatu swe, inicja 
rywy w płaszczy żmii międzynarodowej rząd bryty 
ski postanowił: 1) W. Brytanja nie może podejm°-

Przy dolegliwościach żołądkowo-kiukowych, braku.
apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, 
o^ólnem podrażnieniu, bólach głowy migrenowych, za­
stosowanie 1 — 2 szklanek naturalnej wody gorzkiej 
..Fianciszka-Józefa" wywołuje doskonale opróżnienie 
przewodu pokarmowego. — Zalecana pizez lekarzy.
8 ^ " — ■ ■ — i

Jakżeż można mówić o rozbrojeniu w chwili, kie? 
dy jedna z największych potęg militarnych świa­

ta —  Japonja —  prowadzi wojnę? Takiem lub po. 

dohnem pytaniem chcą zw ykle politycy „realn i" 
zamknąć usta „m arzycielom " rozbrojeniowym. 

Odpowiedz.tć im moża na to krótko, ale spokoj­

nie: jedynie szybkie zawarcie j>ierwszej międzyna­

rodowej konwencji ograniczenia i redukcji X c j e ń  
(o  to bowiem chodzi, a me jakieś dziś utopljgrśel 

jeszcze brzmiące całkowite „rozbrojenie") pozwo­

lić może Lidze Narodów i wszystkim państwom za­

interesowanym na solidarną 1 skuteczną reakcję 

przeciwko bezprawiom Japonji. Taka reakcja była 

by ponadto praktycznem i bodaj czy nie ideałnem 

rozstrzygnięciem wiecznego zagadnienia „bezpie­
czeństwa". gdyż przywróciłaby wszystkim tym , 

którzy się dziś słusznie obawiają agresji, zaufa­

nie w pomoc międzynarodową, odstraszając zaira- 
zern w sposób najskuteczniejszy awanturników ty ­

pu Adolfa  Hitlera.

Nie jest więc bynajmniej paradoksem, ekoto eię 

powie, że tylko dodatni rezultat Konferencji Bon 
brojiouiowej —  oczywiście w  postaci pierwszej, 
bardzo poważnej redukcji zbrojeń, b. państw zw y­
cięskich i kontroli międzynarodowej wszystkich 

sygnatarjuszy konwencji —  może pozwolić ogóło­

w i państw świata na stworzenie solidarnego fron­
tu przeciwko Japonji. Zdawało nam się, że polityka 

rządu polskiego na Konferencji Rozbrojeniowej, 
ujawniona w deklaracji z dnia 6 lutego, opiera się 

na powyżej wspomnianych zasadach. Niestety, mu­

sieliśmy stwierdzić, ie  taktyka delegacji polskiej 

w  Genewie odbiega, napewno świadomie, w  spo­
sób zastraszający, od słusznych zasad rozbrojenio 

wych i schodzi na manowce bezpłodnej opozycji, 

która, mącąc, dobre stosunki z Francją, nie przy- 
spalrza Polsce żadnych realnych korzyści.
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wać w płaszczyźnie Indywidualnej akcil przeciwko 
Jednemu z krajów, albowiem Występując odrębnie, 
W . Brytania nie może rozróżniać pomiędzy walczą 
cemi stronami, aby nie zrazić sobie żadnej z  nich. 
Zresztą wysyłanie broni tylko do Chin byłoby pra 
Ktycznie bezcelowe, albowiem flota Japońska mogła 
by te transporty przychwycić, 2) Uważając Jednak i 
za swój moralny obowiązek uczynić natychmiast 
krok, któryby przelewu krwi na Dalekim Wscho­
dzie conajnmlej nie ułatwiał, gabinet brytyjski z  za 
strzeżeniom wykonania obowiązujących kontraktów 
postanawia wprowadzić w życie zakaz wywozu bro 
ni zarówno do Japonji, jak 1 do Chin.

Czekając na załatwienie swej propozycji, rząd 
brytyjski w międzyczasie, począwszy od Jutra, nie 
będzie więcej udzielał llcencyj wywozowych na 
broń i amunicję do obu krajów walczących- Simon 
zakończył siwą emuucjaoję, która wywarła wielkie 
wirażenie. oświadczeniem, że W . Brytanja chce być 
ściśle neutralna i że pod żadnym pozorem nie da 
się wciągnąć do wzięcia aktywnego udziału w kon­
flikcie. To ostatnie zdanie zrozumiane zostało ogól­
nie jako odmowa ze strony W - Brytanji pod adresem 
łych. którzy żądają, aby W. Brytanja w wykonaniu 
art. 16-go paktu Ligi podjęta się współdziałania w 
sankcjach przeciw ko Japonji. Pod w zględem  
moralnym krok Wielkiej Brytanji stwarza sytuację, 
narzucającą innym krajom zgodę na akcję międzyna 
rodową, zwłaszcza, ie  W . Brytania zdaie się dzia­
łać w porozumieniu ze Stanami Zjednoczonemi. P o ­
zostaje ponadto odciekać decyzji Francji Włoch. 
Czechosłowacji, Rosji i Niemiec, do których Jakoby 
rząd brytyjski mlai zwrócić się z oancin. ml propo­
zycjami.

M. K A H A N Y .

Inolja wstrzykuje wywóz broni do i s p o i l i
i podejmuje akcję o it iędzynarodowy zakaz ywozu broni
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Wysoki Komisarz Palestyny
rozprawia się

z i?ćfcjciTr>|[stómi arabskimi
Odrzucenie iądań arabskfch

Arabowie nie b ę d ą  współpracować t  rządem
( : )  Jerozolima- 27- 2. (Ż A T ) O dbyła  się tu 

Konferencja arabska z  udziałem delega tów  z  ca 
tego kraju, zwołana p rzez egzeku tyw ę arabską 
w  cela  zw a lczan ia  aspiracyi żydow skich  w  P a ­
lestynie- Konferencja uchwaliła rezolucję z żą- 
aaniem natychm iastow ego wstrzym ania im igra­
c ji 'żydow sk i#  o ra z  wydanie zakazów  sprzeda 
i y  z iem i Ż ydom  w Palestyn ie. P ierw otn ie  pro­
jektowano, iż  w szy s c y  uczestnicy konfeiencfi 
grem,jamie udadzą s ;ę do gmachu rządow ego i 
w ręczą  W ysok iem u  K om isarzow i rezolucje 
ź  żądaniam i an tyżydow sk iem l, p on iew aż jed- 
iial w śród  delegatów  nie by ło  jednom yślno­
ści co ao źyac«wskich zakupów ziem i, plan m ar 
szu delegatów  do W js o k ie g o  Kom isarza nie 
zosta ł u rzeczyw istn iony, natomiast do p W au- 
chopete udała się jedyn ie  delegacia z  ram ienia 
ikorierencil, do której na leży rów n ież i  W ie lk i 
M uiti Jrozolim y- P o  zapoznaniu się z tieścią 
rezolucji, W y  sok! Kom isarz sir Artur W auchope 
chłodno p rzy ją ł delegację arabską- Jak się do- 
wiaduiemy, W yso k i Kom isarz o św ia d czy ł de­

legacji, 0 0  następuje; „T o , c zego  panow ie doma 
gac ie  się jest rzeczą  n iem ożliwą- N ie m ożem y 
zabraniać żydow sk ich  zakupów ziem i. Podobn ie 
też rząd nie jest skłonny zam knąć krału dla 
żyd ow sk ie j im igracji dopóki w  Pa lestyn ie  istnie 
te zapotrzebowanie na s iły  robocze"- D elegacla  
arabska usiłowała po lem izow ać z  W ysok im  K o  
m isarzBm, pow ołu jąc sie o rry tem  na sorawo- 

1 zdan ie  k om is ji Shaw a  i  s ir Sim psona. W yso k i 
K om isarz odpow iedzia ł jednak, że k w est ja bez-

( : )  Berlin- 27. 2. (Sch ) W ed le  doniesień p rasy  
socjaiistycznei, w  ubiegłym  tygodn 'u  dokonano 
w  Berlin?3  16 m ordów  politycznych- N a jw iększa  
część  ofiar stanow ią członkow ie  ReiuliSbanne- 
hi r partii socja listycznej reszta  przypada na 
komunistów- T a k że  h ltierow cy m ają 2 zabitych- 

• • *

( : )  Berlin. 27. 2- (Sch ) U b ieg łe j n o cy  dokonano 
napadów  rew o lw erow ych  na dw a lokale, uczę 

l szozane p rzez komunistów- W  obu w ypadkach 
gospodarze loka lów  odnieśli c iężk ie  rany po- 

' s trza łow e- W  Darmstadt podczas bólki m iędzy  
przeciw n ikam i pn lirycznym i zosta ł pew ien  hit­
le row iec  zabity- W  Hamburgu- doszło  m iędzy ko  
inunistami a h itlerowcam i #Lo strzelaniny, to­
ku której 17 osób, w  tem kilku przechodn iów  i 
policjant odn iosło c iężk ie  Tany-

Faszyzm iesf zaraźliwy
( : )  P a ryż- 27- 2 - (B ) W  Lizbon ie za łożona z o ­

stała w czora i now a partja faszystow ska, na k ló  
re) cze le  stanał dr. P re to . Pa rtja  ta będzie w ys tę  
powała pod nazw ą ^portugalskich syndykaK- 
stów  narodow ych " a odznaką cz łon ków  będzie 
niebieska koszu-la- Zebranie konstytucyjne no­
w e j partji od b y ło  sie pod ochroną policji, a prze 
m ów ien ia n ow ych  p rzyw ód ców  transmitowane 
b y ły  p rzez  a rd jo

Zamachy strajkujących kolejarzy 
w Irlandii

( : )  Londyn- 27- 2. (L )  Strajkujący kejejarze 
Irlandji północnej dokonali ubtegłei nocy 

-dwóch n ow ych  zam achów  bom bow ych  ni. ob ie 
k ty  kolejowe- J «m ą  b em b f lauUU a i«u i»c l

rolnych h A rabów  stanow i problem , k tóry  rząd 
palestyński usiłuje rozw iązać- N ie  w yn iu a  jed­
nak z  tęgo  bynajm niej konieczność w ydan ia  
zakazu żydow sk ich  zakupów  ziemi- 

( : )  Jerozolim a- 27. 2- Ż A T . Chłodne przy jęc ie  
i zdecydowania negatyw ne stnow isko W y s o ­
k iego  Kom isarza, sir W auchope w obec żądań 
delegacji arabskiej w yw o ła ło  gw a łtow ne obu­
rzenie w śród  delegatów  na konferencję arab­
ską. P o  złożeniu p rzez  delegację sprawozdania 
z ro zm ow y  z  W ysok im  K-omisarzem w  nastro­
ju nader podm econ3'm  uchwalono proklam ować 
wzorem  Indyj zasadę non-corporation z  rzą ­
dem palestyńskim- P rok lam ow ano t-eż bojkot 
wszelk ich  działań i narad rządow ych- Na kon­
ferencji w ysun ięto propozycję, aby oskarżyć  
rząd -paies-yńsiki przed trybunałem  sprawiedli­
wości. aby  na tej d rodze p rzeforsow ać zakaz 
żydow sk ie j im igracii i żydowskich zakupów  
ziemi. P rzed  rozm ową z  W ysok im  Kom isarzem  
konferencja arabska zam ierzała p iok lam ow ać 
arabski strajk generalny w  Palestyn ie na azień 
5 m arca br- celem  poparcia żądań arabskich, 
ipotem jednak gd y  delegacla z ło ży ła  sp raw o­
zdanie o stanowisku W ysok iego  Kom-sarza, 
konfenneja uznała, że hasło strajku nie test 
w ystarcza jące  i p ow zię to  rezolucję w  spraw ie 
,non Corporation". Uchwalono też zw ołać na 
dzień 36 m arca br. wielką konferencję arabską, 
która op racow ać ma s zc ze g ó ło w y  program , 
w  jak  sposób zasada arabska „non Corpora­
tion " ma być w  Pa lestyn ie  urzeczyw istn iona-

Zy dzamordowany na ulicy Berlina
( : )  Berlin- 27- 2- ŻAT - Dziś na rnlcy GrOtl* 

inaiUistrus-se został przebity sztyletem 26-lehii 
Żyd, Gilntfier Faikeostem. syn lekarka uentyty 
w  Berlinie. Fałkenstein nie tiależy do żadnego 
stronictwa politycznego I nie bierze ndzałn w  
życiu polityczbui. Spraw cy  krw aw ego napadu 
nie zostali ujawnieni Stan Falkensteina jest 
bardzo ciężki-

„Romę Frhnfc" 
ponownie zawieszona

( : )  B->rHn. 27. 2. (Sch) Centralny o rg  rn niemie- 
d r ie j partji kom unistyczne' „R ote  Fahne“ , k tóry  
po dłuższym  zakazie  ukazał stę w ęzora i p oraź 
P ie rw szy , zo s te l ponownie zawieszony do i£-go 
kwietnia b r

sp raw cy  na budynek zarządu k o le i W 3 Bucha­
jąca bom ba zm iszczyła s z y b y  w  budynku za­
rządu kolei o ia z  w  okolicznych  domach, n ie 
w yrządza jąc poza ?em żadnych  w iększych  
strat. Dnigu bomba rz i oona zosta ła  na te r y  
stacyjne i zn iszczy ła  tory, o ra z  uszkodziła 
szklan3 dach budynku stacyjnego. Ofiar w  lu 
dzlach nie b y ło

Powódź w Anglji południowej
(O  Londyn- 27 2- (L )  W skutek nagłej odw il­

ży, rzeki Anglji południowej w ezbrały  db tego 
stopnia, że  wystąpiły z bt zegów  ralewa^tc do 
m y I twofZąc rozległe jeziora. W  hrabstwach 
S u r.ey  Gloucester. W ite . O ^ford 1 w ielu  In­
nych w ieję m iejscow ości odciętych  iest od  
świata. Także Tamiza wzbiera gwałtownie i 
grozi wylewom . N&temiast w  Anglii północnej 
* «4 y  s l*  w itC u y m  ciągu zima-

Z Senatu
(Telefonem od naszego korespondenta)

( : )  W arszaw a. 27- 2- Sin. Dziś p iz e d p o te ł ’ 
niem od b y ło  się posiedzen ie komisji ośw iato­
wej. na którei przem aw iał minister o św ia ty  
P Jędrzeiew icz- Mmi,ster Jędrztjew icz ośw iad 
czy j że jest libera łem  przedw ojennym , a nie 

pow ojennym  i w skaza ł na konieczność prze 
prowadzenia ustaw y o  szkoln ictw ie w yżs^em  
Z ti w zg lędu  na ekscesy studenckie-

Na posie lżeniu senatu re fe row a ł sen. Sobo­
lew sk i budżet m inisterstwa sroraw w ew ętrz- 
nych. Następnie przem aw iali sen- W^ąsiutyfłski 
i sen. Płuszyńska-

Poseł uach mianowany wicemlnlsftiJin 
opieki społecznej

( : )  W arszaw a . 27- 2- P A T - Pan Preziteen t 
Raptitei m ianował posła na Sejm  dra Kazim ie­
rza Ducha podsekretarzem  stanu w  minister­
s tw ie  opiek i społecznej. Jednocześnie nan P re  
zyden t Rziplitej m ianował dotychczasoweg-o 
podsekretarza stanu w  ministerstwie apteki spo­
łecznej p. K azim ierza  R ożn ow sk iego  podsekre­
tarzem  w  m in isterstw ie skarbu- D ekrety  nomi­
nacyjne ŁjoJiplsa? p- P rezyden t w  Zakopanem-

. Poza ', nou a firma 
kc nserwatystów

(Telefonem od naszego L orespondeDf-i)

( : )  W arszawa. 27- 2- Sin- P o d  przew odnic­
twem  senatora Zdzis ław a  Lubom irskiego od­
byte się dziś posiedzenie R ad  naczelnych 
w szystk ich  ugrupowań konserwatywnych- U* 
chw alono po jączyc  te ugrupowania w  jedną 
partje pod n azw ą Zjednoczenie Zachow aw czych  
o rgan izacy i po litycznych  (P o za ). Prezesem  zn 
stał w yb ra n y  poseł Janusz Radziwlłf. w icepre­
zesem by ły  m inister senator Janta Połczyński 
i Stanisław Wańkowicz- Poszczegó ln e ugrupo­
w ania  konserw atyw ne zachowują w ramach 
zjedpocizeina autonomję-

Protesty wyborcze
( : )  W arszaw a- 27- 2- (S in ) Sad Najwyższy bę 

d z ie  w  ciągu miesiąca m arca rozpatrywał pastę 
pojące iprotesty w yborcze . Dnia 6 m arca proteat 
w  sipraw ie okręgu Łuck— Równe, 20 marca —  
L w ó w  (powiat), 27 marca Radom — Końskie—1 
Opocznu.

Chadecja grozi bojkotem  
wyborów prezydenta

( : )  W arszaw a- 27. 2- Sin- O d b y ł się tuta! 
z jazd  R ad 3T naczelnej chadecji. Na z iezd zie  za- 
ipadła uchwała, b y  ziw rócić się do katolików ule 
nrieckteh. aby  w  Imię zasad chrześcijańskich 
przeci wstawili ste zaborczym tendencjom nacjo- 
r.alii 'ó w  niemieckich. Z Jazd wypowiedział stel 
za  rozpisaniem nowych w yborów  do Se&nti f  
senatu przed wyboram i prezydenta pan^Twą- 
W  razie, gdyby rzan nie zarządził nowych w y -  
oorów, chadecja nie weźmie udziału w  w y bo  
rze przyszłego prezydenta-

Senat francuski zatwierdził 
redukcję wydatków weiskowycli

( : )  Paryż- 27- 2. (B ) W  toku debaty nad profr 
ktem finansowym  rządu senat francuski p rzy ją ł 
dziś uchwalone przez Izbę ledukcie wydatków  
wciskowych 180 glosami przeciw  118. Domaga  
jąc się przyznania tę] redukcji premier Daiadfet 
postawił przed glosowaniem kwestię zaufanie- 
Popołudniu podjął senat obrady nad rozdziałam  
w  sprawi® podatku k ryzysow ego -

A fera szpiegowska we Francji
( )  Paryż. 27. 2. (B ) W  B clfort aresztowany 

został poruczoik Forge, stojący pud zarzutem  
sapnegostwa na rzecz Niemiec-1 Jak stwtecdzooo. 
aresztowani- w ykrad ł z  biur'ta -w -go  przełożo­
nego tajny dokument wois-tetes,. i w ręczył go 
agentowi niemieckiemu- Szczegół? trzymane są 
w  tajemnicy-

Rekom w dziedzinie merdóu politycznych
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I
Lon dyn  ( 2 A T )  W  ostatn im  num erze „J c - 

w ish  C h ron ic ie " zam ieścił a rtyku ł wstępny, 
pośw ięcon y sytuacji Ż yd ó w  w  Polsce. P o  p rzy ­
toczeniu  szeregu cytat z ostatnich p rzem ów ień  
Sejm oM ^ch posłów  żydow sk ich  dr. R o len - 
Btreicha, I. Jaegera i L . M incberga w  spraw ie 
n ędzy po lsk iego żydostw a, autor artykułu  p i­
sze m. in.:

N a  ca łe j ku li z iem sk ie j trudno cnyba zna­
leźć m iejsce, w  k terem  trzy  m iijo n y  ludzi m a 
do zn ies ien ia  tak ciężką niedolę. Na ostatnie j 
ses ji Zarządu  G m in  Żydow sk ich  w  Lon dyn ie  
poruszono w  czasie debaty spraw ę od p ow ie ­
dzia lności rządu polskiego. N a  to od p ow ie ­
d z ie lib yśm y  krótko, że każdy rząd jest odpo­
w ied z ia ln y  za sytuację sw ych  obyw ateli.

„Z d a je m y  sobie w  zupełności sprawę, —  p i­
sze w  dalszym  ciągu „Jew ish  C hron ic ie " —  
z  fin an sow ych  trosk i w o jskow ego  zan iepoko­
je n ia  rządu polskiego, n ie p ragn iem y też p o ­
w iększać trudności rządu. N ie  m ożem y jednak  
b y ć  obojętn i w obec u rocz js tych  protestów  re ­
p rezen tan tów  żydow sk ich

R ezo lu c ja  B oard  o f D epu lies w  spraw ie  w y ­
de legow an ia  do Po lsk i k om is ji obserw atorów  
Celem zDadania i następnego złożen ia  spraw oz 
dn ia  o sytuacji Ż yd ów  polskich, św iadczy  o 
dyp lom atycznej ostrożności Board 'u , aczkol­
w iek  na leży  się jeszcze upew n ić co do stano­
w iska  ż y d ó w  polsk ich  ze w zg lędu  na ostąu iie 
W ystąp ien ie d ra  Th on a  p rzec iw ko  in g e r e n c i 
zzew nątrz. Jest jeszcze zr;-sztą kw estją  sporną 
c zy  zb ierze się w ięce j in fo rm acy j n iż te, które 
są ju ż  w  posiadaniu Joint F o re ign  Com m ittee. 
N ie  n a leży  też zapom inać o dw uosobow ej ko­
m is ji (s ir  Stuart Sam uel i kapitan Peter 
[W righ t), k tóra  przed  k ilku  la tv  p^worana zo ­
sta ła  do podobnego celu przez rząd  b ry ty jsk i, 
5 to  bez godnych u w ag i rezu ltatów , co w  tym  
W ypadku  spow odow ane zostało n iekorzystnym

spraw ozdan iem  kap. W r ig h t ‘a.
Najlepsze, co m ożna pow iedzieć  o wniosku 

m a jo ra  Nathana, jest —  być  m oże —  to, że 
wniosek ten dow iedzie  w ładzom  polskim , iż 
oc*.y bardzo w ie lu  ludzi z poza gran ic Polsk i 
zw róconych  jest stale ku traged ji ż y d ó w  p o l­
skich i to  m oże u toru je  drogę do p rzy ja zn e j 
dyskusji z  rządem  polsk im  w  dziedzin ie  w d ro ­
żen ia środków  w  kierunku napraw ien ia  sy­
tuacji. R ząd  polski z pew nością  n ie zam yka 
oczu na szkodę, jaką zagłada żydostw a  p o l­
sk iego w yrząd z ić  musi n iety lko  prestiżow i 
Po lsk i zagranicą, lecz rów n ież przyszłości g o ­
spodarczej kraju . Jasnem jest, że niepodobna 
dopuścić, aby obecny stan rzeczy  trw a ł nadal. 
Jest rzeczą n iem ożliw ą  dla Ż yd ów  i w  tym  
w ypadku  rów n ież d la  szlachetnych n ie -Ż yd ów  
obojętn ie p rzyg lądać się staczaniu się w  prze­
paść zag łaay  w ie lk ie j spólnoty ludzkiej. D o ­
brze m yś lący  ludzie nie m ogą to lerow ać takiej 
n iszczycie lsk ie j traged ji, będącej jednem  z n a j­
okropn iejszych  z jaw isk  naszych groźnych  cza­
sów. K ry zy s  rozrasta się, ośw iadczy ł jeden z 
członków  Board o f Deputies; w yb ija  godzina  
dwunasta, zaw oła ł inny, dwunasta godzina na 
drodze do zagłady. R ząd  Polsk i w in ien  dzia- 
ałć bez z włoki w  im ię  sw ego honoru oraz sta­
now iska Polsk i w  rodzin ie cyw ilizow an ych  
ludów ."

(C harakterystyczne, że w  A n g lji  pow ołu ją  
ślę ula scharakteryzow an ia  sytuacji żydostw a 
polsk iego g łów n ie  na m ow y  posłów  żyd ow ­
skich ze stronn ictw a rządow ego —  w idoczn ie 
d la  zaznaczenia, że naw et najD ardziej um iar­
kow ane i potu lne ża le jednak  dają obraz stra ­
sz liw e j nędzy żydostwa. N iew ą tp liw ie  w iedzą  
też w  A n g lji  że tego rodzaju  m ow y, jak  pp. 
Jaegera  i  M incberga pod lega ją  tak ie j czy in - 
nęj cenzurze. — Red .)

JLmusenowie byli dawniej handlarzami skór. 
Jeden z przodków nabył w Argentynie olbrzymie 
posiadłości dfla hodowli owiec. W  r. 1884 powsta­
je  w Bremie towarzystwo akcyjne „Korddeuteohe 
iWollk&mmerei11 z kapitałem zakładowym w kwo­
cie półtora mjljona marek. Była to  podstawa roz­
woju dynastji Lahusen w Niemczech północnych. 
Dziadek Lahusenów był jeszcze człowiekiem w y ­
chowanym w stare tradycji pruskiej, ale już jego 
eym Karol Labusen. ożeniony z Angielką, nadał 
przedsiębiorstwu olbrzymi rozmach. W  r. 1910 pod 
wyższono kapitał „NordrwohOle Aktiengeeellsdhaft" 
na 22.5 miljonów marek. Gdy Kam i Lahusen zmarł 
w  r.ł 920, przedsiębiorstwo jego  zatrudniało 12.500 
robotników i posiadało filje nietylko w Niemczech, 
ale i w Czechach, południowej Am eryce i w  A fry­
ce. Po  śmierci starego Karola Lahiusena objęli je­
go przedsiębiorstwo synowie, którzy poe tamo willi 
stać się monopolistami wełny na rynku wewnętrz­
nym i w tym celu, korzystając z konjunktury. za-

—  Z TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
We wtorek na przedstawieniu wieczornem po ce­
nach zniżonych „Panow ie nie lubią m iłości", pió­
ra Magdaleny Samozwaniec. Jutro w  środę na 
przedstawieniu wieczornem po cenach zniżonych 
„Romans" z  dyr. Juljuszem Ost i.- vą, Jaroszewską 
i td.

— PREM JERA „CO T Y L K O  CHCECIE.-1'  („W ie  
m ór trzech k ró li") komedja W iliam a Szekspira,

Sensacyjny proces braci Lahusen
(! ) Dziś we wtorek rozpoczyna się w Bremie 

sensacyjny proces przeciwko braciom Lahusen, 
wielkim magnatom przemysłowym Niemiec. Pro 
ces ten odbije się głośnem echem w  całych Niem 
czeoh, jest bowiem to ansparentęm > Awietlsjącym 
nietylko sytuację gospodarczą Niemiec współczes­
nych, ale i je j sytuację polityczno-wewnęfarzną.

ciągnęli olbrzymie Kredyty. Denatbank udzielił 
im 76 uńiljonów, B uuk Drezdeński 27 miljonów, a 
oprócz tego zaciągnięto jeszcze zagranicą około 
50 miljonów marek pożyczki.

Mając pieniędzy w  bród., zaczęii Lahusenówie 
wydawać wprost fantastyczne kwoty na swe ży ­
cie prywatLe W ybudowali sobie pałac składający 
>ię ze 107 pokoi i 12 łazienek marmurowych. Nad. 
pałacem tym  pracowało 7 architektów , 8 rzeźbia­
rzy, 4 artystów malarzy i 6 majstrów sztuki sto­
sowanej. Za 15 mfljonów dolarów wybudowali ol­
brzymi gmach dla ^enfcrali swych praećUiębiorstw 
od księcia Lippe odkupili prawo polowania, na SO 
ty ‘ ięey morgach. Rozumie rię samo j r ,oz się, że 
przy takiej gospodarce paa«y w a  doszły do 285 
miljonów marek, podu/as gdy aktywa wyuOezą ty l­
ko 39 m iljonów marek.

Gdy ąytuacja stawała się dalej groźną, gdy im 
sję grunt palił po 1 stopami, stali się bracia Lahu- 
sen protektorami hitleryzmu i ofiarowali olbrzymie 
kwoty na tur doisz wyborczy hitleryzmu. Spekula­
cja ich była prosta, spodziewali się bowiem, że gdy  
Hitler dojdzie do władzy, nic odmówi im pomocy 
państwowej. Hitler doszedł wprawdzie do władzy, 
ale przedtem nastąpiło baukrucuWo koncernu bra­
ci Lahusen, tak że im nawet kanciarz Hitler obec­
nie już pomoc a e  może...

w  nowym układzie scenicznym Ttnleusza B i alków  
skiego, ukaże się w  sobotę bież. tygodnia. N ie­
zwykłą atrakcją przedstawienia komedji będzie 
gościnny występ Hanki Ordonówno] w  popisowej 
ro li V ioli, przygotowywanej przez nią ud dłuż­
szego czasu Dalszą obsadę stanowią doborowe 
siły zespołu. Now a oprawa dekoracyjna a rt mai. 
Hieronima Zwolińskiego.

— "PRELEKCJĘ N A  TE M AT , W IECZÓ R 
TRZECH K R Ó L I" SZE K SPIR A  w ygłosi prof. U. 
J dr. Roman Dyboski w  przeddzień teatralnej pre 
rtjery, w  piątek 3 marca o 7 wiecz. w  Kotlegjum 
W ykładów Naukowych.

B I. p .

Frietimanowa
zmarła w niedzielę dnia 26 go bm. po długich 

a ciężkich cierp eniach w 79 roku życia.

Pogrzeb odbędzie s ę  w e  w t o r e k  d n ia  
2 & -go  bm. c godzinie ć-ej popołudniu z domu 
przcd[.cgrztbowego cmentarza izraelickiego 
iv K r a k o w ie ,  przy ul. Miodowej, na kióry- 
lo smutny obrzęd zaprasza Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych w głębokim sfhulku 
pogrążona

R o d z in a .

Osobnyth zawiadomień nie wysyła się.

IB. fcraiow?
ktasd Lekarski TOZu

(!) W  dniach 5 i 6 marca br. odbędzie się w  W ar 
szawie I I  Zjazd lekarski z okazji 10-letniej dzia­
łalności TOZU. Zjazd zajmie się zagaldnijniamii 
biologji, patologji, medycyny i higjeny społecznej 
wśród Żydów. Z pośród pięćdziesięciu zgłoszonych 
referatów wymieniamy kilka o treści ogólnej.

Dr. Bychowski —  Patologja ras z uwzględnie­
niem rasy żydowskiej.

Dr. H igier —  Patologjai układu nerwowego i 
psychopatologia z,ydów.

Dr. Lew in - Ochrona zdrorwia i eugenika w Bi- 
b lji i TalmWteie.

Prof. Sbrau i.s (Berlin) —  Patologja ukłaau do- 
krewuiego u Żydów.

Szereg wykładów poświęcony jest cukrzycy i 
djetetyce oraz zagadnieniom szpitalnictwa życow- 
ekiego. Prócz tego liczne wykłady zgłoszono w 
trzech sekcjach t. j. w  sekcji gruźlicy, opieki nad 
matką i dzieckiem, oraz opieki lekarsko-higjenicz- 
nej w szkołach.

Uczestnicy Zjazdu korzystać będą z 50 proc. 
zniżki kolejowej w  drodze powrotnej, oraz ze zni­
żek w hoteiaeh. LoitraJdh i  t. p. 0  ile zbierze sie 
liczniejsze grono, możliwem jest też uzyskanie 
znlżKi kolejowej z Krakowa do Warszawy.

Zainsereeowan.e wśród żydowskich lekarzy jeet 
znaczuo, dotychczas zgłoszono uczeecnictwo z  €5 
miast. Ze względu nai doniosłość sprawy, różno­
rodność i ciekawość tematów pożądany jest też 
udział Jekarzy krakowskich.

Wszelkich informacyj, ze szczegółowym pro­
gramem udziela, oraz przyjmuje zgłoszenia: Dr
Jan Landau, Dyrektor Szpitala żyaowskiego, w  
Krakowie.

W YCIECZK A  N A U K O W A  LEK ARZY  
j, do Austrji, Francji i Włoch

( ! )  Uczestnicy zobaczą zakłady leozoulcte we 
[Wiedniu i okolicy (Baden, Payerbach, Semme- 
ring 7. —  12 IV . 1938), a następnie Solnogród 
Innsbruck, Paryż (ins+yrut Pasteura, Prof. Dr. 
Caflmimeiae) pojadą du Marsylji. Cannes, Nicei 
(spotkanie z prezydentem Dr. M. Faure towarzy­
stwa lekarskiego na R m erze ), Monte Cark,, łtten- 
tony, odlwie Ką w  Chaiteau Grimaldi Prof. Dr. Vo- | 
ronoffa (znanego z operacyj odmładzania) i zo­
baczą Geuuę i  Rzym. W  powrocie do W iednia 
zwiedzą Florencję (24. IV . 1933).

Osoby (z wszystkich krajów ), które pragną się 
przyłączyć, otrzymają bliższe informacje na pisem­
ne zapytania pod adresem „Studien. und GeseU- 
schaftsreJsen" Wien (W iedeń), I. Blberstraese 11. 
1/6 (pryr^orjuri Dr. Fr. Barach).

—  ( : )  TEATR *3AG 4TE LA “ . Już za tydzień, ho 
7 marca rozpoczyna wysłepy w Bagateli stołeczna 
BANDA pod wodzą Jarosisyego. Tym mzem „Ban­
dyci" przyjeżdżają z przepiękną operetką Fuippego 
^Piękna Oalatea" odpowiednio odmłodzoną i zaiktu 
afiaowaną przez JuUan? Tuwima i Mariana Hem ars. 
Na czele zespołu Ziria Pogorzelska, obok niej Gór­
ska, Żelichowska, Terme, Po^Jisfcia, Jarosy, Giera- 
stósfldi, Olsza, pam d Koszuit-siki i tnni. Oprawa de- 
jooracyina I. Loresttowucz-Karwowslcie!. P ryy furte- 
ipieuach Karol Gtanpo> I M ieczysław Hoherman. Bi­
lety w  kŁ.te „bazateld" od 1 marca łxr„ w  godzinach 
od 10— J 1 4—8 wlecz.

—  ( : ) )  ROLESLAW KON, laureat koolsursu im. 
Szopena, wystąpi z  koncertem we czwartek, 2 mar 
ca br. w  sali Bołońekśezo. Bilety w  craM od zł. 
1.10 do 3-60 (i omie z szatnią I podatkiem) do na- 
byefla w  kasie przy sali (Rynek gt. 34).)
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Krachy bankowe 
w Ameryce

S Za M ika do i odibętdaie się na Kajrt-ołu W d- 
str nyton tcim uroczysta parada ob jęc ia  urzędu 
onezydenta Stanów  Z  eim oczonych p rzez  Fran- 
udfina Rooseyełta. C ztery  lata temu odbyła  się 
talka iparada z  H ooverem - C z te ry  lata temu pa­

now ała  jednak w  ca łych  Stanach Z jednoczo­
nych  (prosperity która w ab iła  dnwnę gospodar­
c zą  A m erykan  do n a jw yższych  szczytów . — 
•Hooyer obe jm ow a ł sw ó j urząd w  okresie nie­
b y w a łe g o  podniecenia um ysłów, w  czasie roz­
żarzone" do białości ęorą;zik i spekulacyjne,’ i 
chorob liw ie rozdętej akcji inwestycyjnej- Zda­
w a ło  się, że za w sze  będzie tak, jak w ów czas  
b y ło  i z e  d rzew a  prosperity  będą napew no ro ­
s ły  aż do niebios.
. T o  w yob rażen ie  o  wieczności prosperity  nie 
b y ło  jednane zagadnen iem  czysto fiiozoficznem . 
P ię tno  praktyczno-gospodarcze tęgo zagadn ie­
nia ujawniało się w  szeregu posunięć rządą a- 
m erykańskiego w  kierunku podtrzym ania o l­
b rzym iego  gmachu prosperity- S iły  podtrzym u­
jące ten gmach nie b y ły  małe- Ale nachv!erre 
gmachu by ło  znaczn ie w iększe.

lim ach  prosperity am erykańskiej pod trzy ­
m y w a ły  banki- P ro w a d z iły  one wprost nieo­
graniczoną akcję kredytow ą, nasycając życ ie  
gospodarcze corazto  w iększem i kredytam i. — 
O dy podaż k red y tów  Jest w iększa  aniżeli go­
spodarczo uspraw iedliw iony popyt, w ów czas  
następuje inflacja kredytow a- Inflacja k redyto­
w a  p row adzi do fa łs zyw ych  d ysp o zycy j kapi­
ta łow ych , a lbow iem  kapita ły  w yp ożyczon e  d!a 
ipodtrz^miania p o zy c y j n iezdrowych, nie w y tw a  
rzają n ow ych  kapita łów , le c z  opaźm aią proces 
likw idacji n iepotrzebnych przerostów- P rze ro ­
s ty  tę powodują kryzys- K to  tę p rzerosty  pod­
trzym uje, ten przedłuża k ryzys- K ry zy s  am ery­
kański b y ł w łaśnie w yp ływ em  takich przero­
s tów . powstałych w  oicresie szalonej gorączki 
inwestyciy inei z  lat 1923 do 1929- P o e tyk a  u trzy  
m yw an ia  p r z y  życ iu  tych p rzerostów  była  za­
tem  typow ą  polityką przedłużania kryzysu .

S tany Zjednoczone prowadziły po litykę prze 
idłuźania inflacji kredytowej- C o  w ięce j, —  
w zm o g ły  tę inflację. Banki am erykańskie któ­
re w in n y  w  okresie k ryzysu  ostrożn ie dyspono 
w ać  pow ie i zonem ’ sobie wkładam i, lokow a ły  
je  w  ga łęziach  życ ia  gospodarczego , w  których 
kap ita ły  tę m usiały utonąć- F inansowano rolni­
ctw o. mimo. ż e  w iedziano, że  ta ga łą ź  gospo­
darstw a pracuje z deficytem - F inansowano p rze  
m ysł, mimo. że w iedziano, iż  aparat p rzem ys ło ­
w y  Stanów  Zjednoczonych  nie m oże p rospero­
w ać  z  powodu braku ryn ków  zbytu. U czyn io ­
no wszystko, aby k ied y t  by ł tani- W spom aga­
no banki, k tórym  utworzona p rzez  rząd Stanów' 
Z jednoczonych Reconstrucbon Finance Corp. 
udzieliła k red y tów  w  kw ocie  800 m ilionów  do ■ 
larów , na ogólną k w o tę  2 m iliardów, uchwalo­
no t. 2 # , G lass-Steagah B il i  k tó ry  umożliwia 
pokryw an ie emisji banknotów  papieram i pań- 
s tw ow em i etc-

A le  kiedyś w reszc ie  musiał nastąpić punkt 
kulm inacyjny tej akcji k redytow ej. M am y w ra  
żen ie  że  nastąpiło to w łaśn ie teraz- W  Michi­
gan wybuchł k ry zy s  bankowy, który przerzu­
c ił się szybko na inne stany- O gó łem  dotknię­
tych ’est k ry zysem  bankow ym  12 S tan ów  na 
ogóh ią liczbę 48 Stanów-

Co powinien uczynić rząd am erykański w  ta ­
kim wypadku, gd yb y  nadal chciał p row adzić  
a to l*  infla-cJi k red y tow e j?  P o sp ieszyć  za g ro żo ­
nym bankom z pomocą. C o jednak uczyn ił?  
U stanow ił moratorjum i w  ren sposób przerzu­
cił r y z y k o  z  siebie na wkładców- Jeżeliby bo-

KRONIKA UBOJOWA
Nowe zakazy przywozu

( ! ) Jak się dowiadujemy, ministerstwo przemysłu 
i  handlu wedle obiegających pogłosek, miało o- 
pi-acować projekt rozporządzenia wprowadzające­
go nowe ograniczenia importowe. N a  podstawia 
tej ustawy, -miałby być zakazany wszelki import 
do Polski poza kilku surowcami. Ustawa wym ie­
nia wedle pozycji taryfy celnej kilkaset towarów, 
które mają wejść w szereg zakazów artykułów do 
przywozu. W  ten sposób lista towarów zakazanych 
do przywozu byłaby znacznie rozszerzona. Projekt 
tego rozporządzenia ma lozpatrzeć na najbliższem 
posiedzeniu Rada Ministrów. Rozporządzerie miar 
ło wejść pod obrady Rady Ministrów jeszcze przed 
kilku miesiącami, jednak wobec braku odpowied­
nich kredytów na utworzenie specjalnego aparatu 
kontrolującego, nie można było tego uczynić. W o­
bec zapewnienia kredytów od nowego roku budże­
towego—  rozporządzenie prawdopodobnie wejdzie 
w  życie z dniem 1 kwietnia.

Podwyżka opłat patentowych
(!) W  Nr. Dz. U. R. P. z dn. 20 bm. ogłoszoną zo­

stała ustawa z dmia 25 stycznia 1933 r., wprowa­
dzająca zmiany do rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 irarca 1928 r. o ochronie 
wynalazków, wzorów i znaków towarowych. Nowo 
ogłoszona ustawa wprowadza następujące opła­
ty: przy zgłoszeniu patentu —  35 zł.: opłaty rocz­
ne wynoszą: za rok pierwszy —  50 zł., drugi —  75 
zł., trzeci 100 zł., czwarty —  125 zł., piąty —  150 
zł, —  szósty 200 zł., siódmy —  250 zł., ósiuy— 300 
zł., dziewiąty —  400 zł., dziesiąty —  50u zł. je ­
denasty —  600 zł., dwunasty —  700 zł., trzynasty
—  800 zł., czternasty —  900 zł. i za rok piętnasty 
1000 zł.

Za udzielenie patentu dodatkowego należy się 
oprócz opłaty przy zgłoszeniu jednorazowa opłata 
50 zł., zamiast opłat rocznych. Odkąd patent staje 
się samoistnym, pobiera się od niego zwykle opła­
ty  roczne, przewidziame od patentu rocznego. Za 
każdy dalszy dziesięcioletni okres ochiony znaku 
należy się opłata 90 zł. i za każdą klasę towarową
—  20 zł. Pozatem ustawa przewiduje grzywny w  
wypadku uiszczania opłat w  ciągu 6-u miesięcy 
po terminie płatności.

Ustawa weszła w życie z• dniem ogłoszenia.

Wywóz szmat
( ! )  W  dniu 28 bm. respiiruje rozporządzenie o  

bezcłowym wywozie szmat- z Polski. Na rynku 
znajduj© się nadmiar szmat zarówno z tego wzglę­
du. że ograniczyły swe zaikupy przemysł włókien- 
niezy jak i papierniczy. Prawdopodobnie rozporzą­
dzenie to zostanie przedłużone.

scalenie podatku obrotowego 
w włókiennictwie

(! ) W  najbliższym czasie konferencja dora lcza  
do spraw handlu, zajmie się sprawą scalenia po­
datku obrotowego we ■włókiennictwie. Jak wia­
dome spraiwa ta wywołała w  swoim czasie w iele 
trudności wobec nieuzgodnienia poglądów w ste- 
raich przemysłowych i handlowych. Uzgodnienie 
to posunięto jednak tak dalece, że komisja, dorad­
cza będzie mogła zająć się omawianiem całokeztał

wiem rząd Stanów  chciał pójść z  pom ocą ban­
kom, w ó w c za s  musiałby od w o łać  się do rynku 
kapita łow ego- A le  w  ten sposób ścieśniłby 
chłonność tego rynku dla emisji pożyczk i pań­
stw ow ej na pokrycie  o lb rzym iego  deficytu bu­
dżetow ego  Stanów, przekraczającego 4 miliar­
d y  do la rów  R ząd  Stanów  m ógł w reszc ie  pójść 
na inflację dolara, t, j. ha zw iększen ie  obiegu  
pieniężnego ; w  ten sposób u lżyć  dłużnikom- 

R ząd  Stanów nie poszed ł jednak ani na dro­
gę  inflacJi k red y tow e j, ani na drogę  inflacji pie

tu tych spraw. —  N a  posiedzeniu komisji dorad­
czej ma wystąpić centralny związek kupiecki z ob­
szernym memorjałem, który sprecyzuje całokształt 
tego zagadnienia. Forma- scalenia podatku, sposób 
poboru oraz wysokość stawki, uważana jest ra 
rzecz drugorzędną, odnośnie nasuwających się 
wątpliwości ni©uzgodnionych ostatecznie spraw 
podwyższenia opłat za patenty —  poweźmie decy­
zję minister przemysłu i handlu, p. Zarzycki po 
porozumieniu się z ministrem skarbu, p. Zawadz­
kim. —  W  memorjale opracowanym przez cen­
tralny związek kupców podkreśla się, że scalenie 
podatku obrotowego we włókiennictwie, jest je* 
dynym radykalnym środkiem uzdrowienia stosun­
ków w  przemyśle i handlu włókienniczym.

WPOKIKfl 2£CBj>WKZNfl
Polsko ii cmieck* układ w sprawie 
ubezpieczeń społecznych

(— ) Now y Reichstag niemiecki, który zostanie 
wybrany w  dniu 5 marca zajmie się m. in. również 
i ratyfikacją układu z Polską w  sprawie ubezpie­
czeń społecznych. Rokowania na powyższy temat 
prowadziła Polska z Rzeszą od roku 1926, a celem 
zawartego później układu była kwest ja uregulo­
wania tych wszystkich spraw, które w  dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych pozostawały do załatwie­
nia pomiędzy Niemcami a Polską.

Chodziłu mianowicie o ujednostajnienie szt.egu  
postanowień ubezpieczeniowych na podstawie 
wzajemności pomiędzy obydwoma państwami, a 
zwJU&zooa o równouprawnienie w  tych sprawach! 
obywateli jednego państwa, mieszkających na te- 
rytorjum drugiego, z obywatelami- tuziemcami.

Jednym z ważniejszych działów’ układu jest 
kwestja ubezpieczenia chorobowego ludności, mie­
szkającej w  pasie granicznym. CJkład przewiduje 
ni. in. możliwość korzystania ubezpieczonych oby­
wateli jednego państwa z pomocy Kas chorych, 
znajdujących się w  pasie granicznym na terenie 
państwa drugiego.

Pozatem układ zawiera odpowiednie postano­
wienia, dotyczące ubezpieczeń inwalidzkich, pra­
cowników umysłowych, rent brackich (zliczenie 
razem wkładek, płaconych przez ubezpieczonych 
dawniej w  państwie niemieckim a obecnie poi* 
skiem) itp.

Rokowania polsko-austriackie 
rozbite?

(— ) „A . B. C “ donosi:
Rokowania handlowe z Austcją zostały zdaj© 

się już definitywnie rozbite. Podobno niektóre U- 
grupowania gospodarcze są z tego bardzo nieza­
dowolone i zamierzają na przyszłość samodziel­
nie występować w  stosunku do władz państwo­
wych w  sprawie rew izji traktatowej, bez w zglę­
du ra  stanowisko centralnych ocganizacyj pszt- 
nysłdwych.

Handel z Ameryką
(— ) Polsko- Amerykańska Izba Handlowa W 

W arszaw ie nadesłała Izbie .warszawskiej przemy­
słowo- handlowej spis firm  amerykańskich, pra­
gnących nawiązać kontakt z przedsiębiorstwami! 
polskiemu

Bliższych informacyj zasięgnąć mogą zaintere­
sowane solidne i zasługujące na zaufanie firmy; 
tutejszego okręgu w  biurze Izby przemysłowo- 
handlowej w  Krakow ie (ul. Długa 1) w  godni— nh 
urzędowych między 9-tą a 14-tą.

u iężiiej. P oszed ł —  po ra z  p ie rw szy  —  na stassf 
utartą i bolesną d rogę  deflacji. M oże dfetea* 
kurs dolara, k tóry  obn iży ł się ju± do  P L is ta  w y  
frozu złota. —  p op raw ił s>ę ostatnio. (

f lo o v * r  ob ją ł sw ó j urząd; w  ofcresfb pełnej-1*- 
Flaoji kredytow ej- R ooseve lt obejmuje sw ó j 9* 
rząd w  okresie k rachów  bamkoy/ych, m orato­
rium bankow ego i zaczątków  polityk i d e fła c j#1 
ntj- R ooseve lt odw raca się zatem  od H oovera* 
Zobaczym y, c z y  w«  w szystk iem . JWfc .
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Campbell uzyskuje wdał nowe rekordy

(f— ) Znany kierowca angielski Malcolm Campbell uzyskał ostatnio na plaży w  Dayton Beach nowy 
rekord światowy. "Wynik jego brzmi: 440 km. na godzinę Jest on lepszy od jego dotychczasowego

rekordu o 30 km.

M A M A R G IN E S IE

Szczyty nikczemności
'(— ) .Maki antyżydowskie „Myśli N irodow aj', 

tego pseudonaukowego organu endecji, z-iwLv|$i 
w  sobie nieraz lylc nikczemności, są tak absolut­
nie podłe, że nic można się nawet na nie już obu­
rzać. Jest bowiem rzeczą zupełlie er izu.niałą, że 
oburzenie jest pewna formą dyskusji, przyczen 
dyskutuje się tylko z przeciwnikiem, którego do­
bra w iara nie ulega wątpliwości. Można więc dyy 
skutować z antysemitą, który jest naprawdę 
św ięcie przekonany, że Żydzi są orędownikami 
djabła w  historji, że grożą kulturze europejskiej 
rozkładem, że stanowią niebezpieczeństwo dla 
ludzkości, konieczną jednak jest rzeczą, by ten 
przeciwnik względnie w róg  żydoslwa sam wie 
rzył, w  to co mówi i usiłował w iarę swoją uzasa­
dnić argumentami. Jakże jednak dyskutować z 
człowiekiem, który jest chory na „kompleks ży- 
dostwa“ , który umie tylko pluć, obrażać, ale żad­
nych nie przytacza argumentów? Nie dyskutuje 
6ię w ięc z p. Pieńkowskim, tylko lituje się nad tym 
biednym chorym człowiekiem, którego wypociny 
antyżydowskie interesować mogą tylko psychja- 
trę. i—1

Zdarzają się atoli w  „M yśli Narodowej1' wypa­
dy antyżydowskie, które są tak absolutne w  swej 
nikczemności, że same siebie ośmieszają. Gdy 
rp. taki p. Rembieliński udaje Do:i K iszóta odwa­
g i  i w alczy z wiatrakami, każąc przyteni podzi­
w iać swoją odwagę, śmiejemy mu się w  nos. Dzi­
wna to odwaga być w  naszych czasach antysemi­
tą ! W ogóle nasi panowie endecy oardzo ułatwia­
ją  sobie swe zadanie, posługując się starą a przez 
Współczesną psychologję dawno już porzuconą 
metodą konstruowania ad hoc wroga, z którym 
potem bohaterskie toczy się zapasy. Z jednej stro 
zy  jest djabeł, który jest jeszcze czarniejszy niż 
go  malują, a z drugiej strony oielszy ponad śnieg 
zastęp dzielnych rycerzy, którzy wyanieleni do 
granic ponadludzkich, występują z tymi szatana­
mi w  szranki bojowe. Tą  metodą posługiwali się 
prym itywni autorzy dramatyczni, ale teraz ta 
zabawka w  czarne i białe nawet najbardziej nai­
wnym czytelnikom wydaje się dzieeiniadą. Świad­
czy to tylko o ubóstwie umysłowem redaktorów 
„M yśli Narodowej", że muszą tak sobie życic 
uprościć, by móc sobie jakoś dać radę ze skorr- 
plikowanemi tego życia zjawiska ni.

N ie gniewamy się więc, ani oburzamy na św ię­
tą  napaść na żydostwo zawartą w  -ubryce „G ło­
sy" ostatniego numeru „Myśli Narorl j wej" (z dnia 
2ft Dm.) Mamy więc znowu podział Polski na dwa 
typy ducha i kultury: „ z  jednej strony żydzi (a 
zh nimi ich pachołcy pochodzenia polskiego) są 
krzykliw i, zapluci w  swojej krzykliwości, ponad 
wszelką miarę w ielosłowni i Oezczclni w oszu­
stwie, które rozrzucają dookoła we wszelkich 
monetach", a z dr ugiej strony prasa polska, „u- 
'miarkowana w  słowach, nawet skąpa a zarazem 
spokojna, rzeczowa i uczciwa". Czytając te sło­

wa, chciałoby się zawołać niemieckiem przysło­
wiem „Gul gebriilll, Ló\\e", ale niestety nie z lwa 
mi mamy tu do czynienia, tylko z małpami, na- 
śladująccmi ludzi i bardzo się sobie podobające­
mu Są to rzeczy tak dalece śmieszne, tak naiw­
nie idjotyczne, że doprawdy żadnej się nie ma 
Gtholy uo jakiejkolw iek polemiki, ani nawet nie 
można sie oburzać. Swego czasu próbował p. No- 
waczyński na przykładzie Pieńkowskiego tłóma- 
czyć endekom, że tak prymitywnie nie można w a1- 
czyć ze Żydami: dał jednak sam później za w y­
graną, przekonawszy się, że bardziej wycieniowa- 
i;a metoda jest rzeczą arcytrulną dla zakutych 
łbów naszych rodzimych żjTdoż ‘ zców, przeprosił 
później p. Pieńkowskiego, a nawet sam stoczył 
się do .jego po3  imu.

Czasami zdobywają się jednak ci nasi barba­
rzyńcy antysemityzmu na pertidję, która w yro­
snąć moż - tylko na glebie kompletnego nielicze­
nia się ani z, opinją publiczną ani z rzeczywisto­
ścią. Tego rodzaju perfidja idzre zwykle w  parze 
ze zupełnem prostactwem intelektualnem. Brutal 
r.ieuznający kultury, wyzuty z wszelkiego poczu­
cia odpowiedzialności za swe słowa, nie zdający 
sobie nawet sprawy z tego, że wogóle istnieje od­
powiedzialność za to, co się pisze lub mówi — 
zdobywa się bardzo często na taką perfidję we 
fałszowaniu rzeczywistości. Takim kwiatuszkiem 
perfidji jest notatka ostatniej „Myśli Narodowe]" 
wracająca do sporu około śmierci Mickiewicza. 
Czytamy w  tej notatce:

„W  słynnym spoi ze, który rozgorzał i przy­
gasł prędko w  prasie polskiej, a dotyczył ta­
jemniczych okoliczności śmierci Adama Mic­
kiewicza, niejedne ujawnione dane i poszlaki 
wskazują fna żydów, jako sprawców otrucia"

Czytamy i przecieramy oczy, bo o żadnych da - 
rych nie wiemy, aniteż nawel o poszlakach. któ- 
reby wskazywały na Żydów jako na sprawców 
otrucia. Na pcw no pan "Wasilewski, gdyby go przy 
ciśnięto do muru nie mógłby Radnych przytoczyć 
danych, a poszlaki okazałyby się tylko płodem 
chorej wyobraźni. Można sobie jednali nn perfi­
die pozwolić, wszak chodzi o Żydów, a z nimi 
można, jak kto chc-e, we walce z nimi nie obo­
wiązuje żadna etyka ani najprymitywniejsze po­
czucie przyzwoitości.

Wszystko byłoby atoli jeszcze możliwe, rozu- 
n ie  się mierząc miarą endecką, gdyby znowu 
autor tej notatki sam siebie nie ośmieszał, sięga­
jąc dla uzasadnienia swej perfidji po wyżej na­
szkicowaną zabawkę czarnobiałą. Narzuca pi-ze- 
dewszystkiem opinji publicznej jakąś wojnę prze­
ciwko Polsce i w tej wojnie wyolbrzymia rolę 
Żydów, „którzy straszą nieprzyjaciela niesione- 
n ‘ przed sobą wyobrażeniami smoków, djabłów 
i poczwar przeróżnych. Polacy nie odznaczają 
się odwaga cywilną więc wielu z nich... dygoce 
ze strachu i zmyka, gdy im przed oczy Żyd jaką

Wiosenne Targi Wiedeńskie
Z\\ n^KSZONE U LG I KO LEJO W E D LA  UCZE­

STNIKÓW .
(—) Na skutek prośby K ierownictwa Targów  

Wiosennych przyznały austrjackie Koleje Zw iąz­
kowe uczestnikom Wiedeńskich Targów  W iosen­
nych, które odbędą się w  czasie od 12 do 19 mar­
ca, znaczniejsze od dotychczasowych ulgi kolejo­
we.

Uczestnikom Targów  Wiedeńskich, przybywają­
cym z zagranicy lub jadącym cd dowolnej austrja 
ckiej stacji granicznej, pizyznaje się w  miejsce 
dotychczasowej zniżki w  wysokości 25 proc po 
33 1/3 proc. zniżki dla jazdy tam i z powrotem w t  
wszystkich klasach wagonowych

U L G I DEW IZO W E. _ .
'(—y "Wspólnym usiłowaniom Biura- dla haiwflill 

zagranicznego austrjaoidch izb Handlowych oraa  
Dyrekcji Targów  udało się uzyskać od Acstrjac- 
kiego Banku Narodowego następujące ulgi dewi­
zow e dla Wiedeńskich Targów  "Wiosennych, Które 
odbędą się w  czasie od 12 do 19 marca: W szelk ie 
umowy handlowe, dotyczące sprzedaży towarów  
austrjackicb, które, co udowodnić należy, zawarte 
zostały z cudzoziemcami na Targach, doznają o  
tyle ulgi, że krajow i wystawcy Targow i przyj­
mować mogą w  miejsce zapłaty należytośei szy­
lingowe kupców zagranicznych. Bank Narodowy 
gotów  jest również zamknięte konta oraz zamknię 
te depozyty szylingowe w  jaknajliberalniejszy spo> 
sób zwolnić, o ile złożone zostaną nu dowody, że 
pieniędzmi temi zapłacone będą towary na T a r­
gach sprzedane. Wszystkim wystawcom Targów  
Wiedeńskich przyznaje się w  związku ze sprzeau- 
ża w  obcej walucie te same ulgi, jakie mają firm y 
eksportowe i tranzytowe; będą oni zatem m ieli 
możność zamiany obcych waiut w  clearingu pry­
watnym. Bliższe szczegóły będa podane. i

F A Ł S Z Y W Y  RACH UNEK
W  restauracji przy płaceniu:
—  Panie starszy, omylił się pan na swoją nie­

korzyść.
—  Mianowicie?
— Doliczył pan do rachunku datę, a dzisiaj ma­

my 24-go, a nie 22-go. (L e  R ire)

DLACZEGO?
— Zauważyłam, że autorami powieści kryminal­

nych są przeważnie mężczyźni
— Przyczyna tego jest bardzo prosta: czy mo­

żesz wyobrazić sobie kobietę, Która umiałaby aż 
do ostatniego rozdziału zachować w  tajemnicy, 
kto jest mordercą?

CHOLERYCZNY SZEF
Szef wychodzi ze swego gabinetu i szybko prze­

chodzi przez biuro. Nagle zauważa w  kącie, że 
ktoś siedzi z gazetą i jest zaczytany. Szef groźnie 
do niego dochodzi.

— Ile pan Pierze miesięcznie?
—  120 złotych.
Seef wyciąga z kieszeni portfel.
— Tu ma pan swoje 120 złotych i wynoś ml się 

pan jaknajprędzej! Nie chcę pana więcej widziećI
Pracownik wziął pieniądze, ukłonił się i w y­

szedł.
—  Dlaczego angażuje pan takich leniuchów? — 

pyta szef kierownika hiura Kierownik biura od­
powiada skromnie:

—  Ten człowiek wcale nie jest u nas angażo­
wany Przyniósł nam tylko z drukarni tysiąc ko­
pert i czekał na p>twierdzenie.

płachtą namalowaną wymachiwać zacznie". Zna­
lazł się jednak jeden nieuatrasz>ay Dohater, któ­
ry nie uląkł się tych namalowanych płacht, tych 
smoków, djabłów i poczwar przeróżnych, ba, nie 
uląkł się prawdy i najbezczelniej w świecie skła­
mał, rzucając potwarz na Żydów jako na spra­
wców- otrucia Mickiewicza.

Ani oburzać się, ani polemizować z tego rodza­
ju perfidją nie można. Chciałoby sie tylko śmiać 
z prymitywności metody tej walki, z tej łat wości 
kłamania w  żywe oczy. ale niestety traci się na­
wet ochotę do śmiechu, bo łgarstwo to jest na­
gminne i zatruwa duszę społeczeństwa polskiego. 
Można zwalczać przesądy, uprzedzenia, brak in- 
formacyj, można konfrontować nawet w y  obi rzy­
mianie faktów z konkretną rzeczywistością, t le  
traci się ochotę do walki, a nawet do śmiechu, 
gdy się ma przed sobą świadome łgarstwa po­
dawane z nonszalancją barbarzyńcy umysłowego 
na zakrwawionej tacy instynktów nienawiści.

(-• li
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Dwa przeciwieństwa: Palestyna—Golus

M i ,  i i i  i m  n i e  w

Dotkliwy brak rcbctnlkćw w Palestynie

i!

Jerozo lim a  ( 2 A T )  H istaJru t H aow d iin  za­

kom un ikow ała  żyd o w sk ie j A gen c ji T e le g ra fi­

c zn e j, iż  na teren ie ca łej P a les tyn y  odczuwa 

się obecnie d o tk liw y  brak robotn ików  żyd o w ­

skich. H istadru th  zw róc iła  się z apelem  do 

U rzędów  Palestyńsk ich  w  kra jach  d jaspory o 

pod jęc ie  k roków  eelem  u m ożliw ien ia  w yem i-

Rzącf transiercfański
za wydzierżawieniem 
ziemi 2ycfom

Jerozo lim a (Ż A T )  Prasa  arabska donosi, że 
w  T ran s jo rd an ji nastąpiła rekonstrukcja  rzą ­
du i że zarów no  n ow o-m ian ow an y  p rem jer 
jakoteż sekretarz osobisty em ira  A bdu llaha

grow an ia  do Pa les tyn y  w  na jk rótszym  czasie , są zdecydow an ym i zw olenn ikam i projektu  w y  
........................................  d z ierżaw ien ia  Ż ydom  ziem i w  T ran s jodan ji.w szystk ich  Żydów , dla k tórych  przyznane zo ­

sta ły  ce rty fik a ty  im igracy jn e .

W  ciągu ostatnich ty lk o  paru dni odczuwał 

się brak  cena jm n ie j 1400 now ych  robotn ików  

żydow sk ich . H istadru th  p rzew idu je, że liczba 

ta w zrastać będzie w  m iarę pow iększen ia  się 

lic zb y  zgłoszeń różnych za in teresow anych  

przedsięb iorstw  0 dostawę ludzi d o  pracy, 

k tó rym  to  zgłoszen iom  H istadruth  n ie jest w  

ch w ili obecnej w  stanie podołać,

H istadru th  sądzi, iż istn ieje n iebezpieczeń­

stwo, że przedsięb iorcy żydow scy  zm uszeni 

Będą uciekać się do angażow an ia  robotn ików  

n ic-żydow sk ich , je ś li do kra ju  nie przybędą 

n ow e żydow sk ie  s iły  robotn icze ju ż w  n a j­

b liższym  czasie przęd rozpoczęciem  sezonu 

plan tacyjnego. W  m iarę m ożności H istadruth 
m ob ilizu je  w szystk ich  n ow o-p rzybyw a jących  

chaluców  i rozm ieszcza ich po różnych p la ­

cówkach pracy w  kraju .

Podobno n ow o-pow o łan y  sekretarz em ira  p o ­
średn iczy! n iedaw no w  pertraktacjach  w  spra 
w ie  w yd z ie rżaw ien ia  żyd o m  ro li z posiadłości 
em ira  w  T ran s jo rdan ji.

Jerozolim a (Ż A T )  Rząd palestyński nade­
słał Ż A T -n e j dem enti w iadom ości prasy arab­
sk iej o napadzie, rzekom o dokonanym  przez 
arabską m łodzież szkolną w  E l Salt na auto 
pow racającego z Jerozo lim y em ira A bdu l­
laha.

tort Mefchett w Paryżu
P aryż  (Z A T )  W  dniu 4 m arca przybędzie 

do Paryża  lord Melchett, k tóry  będzie p od e j­
m ow any bankietem  w  dom u baronow ej E d - 
waretowej Rothschild . N a  bankiecie p rzew o ­
dniczyć będzie senator Justin Godart. prezes 
francuskiego kom itetu  p ro-pa lestyńsk iego 
(F ran ce-P a les tin e ). N aza ju trz lord M elchett 
w ystąp i na w ie lk iem  publicznem  zebraniu  w  
Paryżu .

Groźby pod Pdresim Zydćw pirmirnHcIi
Berlin  (Ż A T )  „Jeśli w los spadnie H itle row i 

z g łow y , w szyscy Ż ydzi zaw isną na la ta r­
n iach " —  oto na jnow sze hasło, jak iem  się na­
rodow i socja liści posługują na ich w iecach 
w yborczych . *

Z en tra l-V ere in  otrzym ał list z pogróżkam i 
podpisany przez ta jn y  kom itet terorystyczny, 
k tóry  grozi Ż ydom  w ypędzen iem  z Europy. 
Jeśli k toko lw iek  z pośród p rzyw ódców  naro- 
dow o-soc ja lis tyczn ych  ucierpi bodaj w  n a j­
m n ie jszym  stopniu, głosi list, —  dam y sygnał 
do m asow ych  m ordów , które trw ać będą tak 
długo, dopóki się w y rżn ie  w szystk ich  ż y d ó w  
w  N iem czech.

Z en tra l-V ere in  ogłosił ośw iadczen ie, w  któ-

i rem  ostrzega w szystk ie czynn ik i odpow ie- 
j dz2alne przed niebezpieczeństwem , które spo- 
j w odow ać może w  tych  warunkach w iązan ie  
j m orderstw  politycznych  z żydostwem .

Epfctetnia samobójstw 
wśród Żydów nlemfeckkh

Berlin  (Ż A T )  Jeden z w yb itn ych  rab inów  
niem ieckich dr. M ax Eschelbacher, ogłosił 
apel w  prasie z powodu cp id em ji sam obójstw , 
szerzących się wśród Ż yd ów  niem ieckich. —  

i W ie lu  Żydów , pisze rabin  Eschelbacher. w pa-

I
da w  depresję i zw ątp ien ie  i odb iera  sobie ż y ­
cie nie naskutek nędzy, lecz naskutek zn iew ag  
i prześladow ań  ze strony żydożerców .

Żydzi amerykańscy w obronie 
Żydów niemieckich

B erlin  (Ż A T )  T ym czasow y  K om itet W y k o ­
naw czy żydow sk iego  kongresu św iatow ego, 
k tóry  obradow ał w  tych  dniach w  Berlin ie 
o trzym a ł list od kongresu żydow sko-am ery- 
kańsk iego podpisany przez Bernarda Deutscha. 
dra Stephena W ise*a i p. Cohena, k tóry  głosi
m. m.:

Z ży w y m  n iepokojem  i troską o los i przy 
szłość żydostw a  n iem ieck iego ś ledzim y b ie* 

w ydarzeń  i nie trac im y w ia ry , że N iem cy  me 
pon iżą się do k rzyw d  z w ysok iear poziom e 
rów ności po litycznej d la wszystkich >bywal< 

Zgodn ie i  żydow sk iem  poczuciem  solida 
b o śc i żydostw o am erykańskie zdecydowani 
Ujest jednom yśln ie bron ić w  razie potrzeb 
p raw  i  interesów żydow skich  w N iem czech

podobnie jak  stawało w  obron ie zagrożonych  
praw  jak iek o lw iek  innego od łam u narodu ż y ­
dow skiego. O p in ja  am erykańska ostro potępia 
próbę ogran iczen ia p raw  ludności żydow sk ie j 
w N iem czech.

0  „zdecydowanie niemiecki 
charakter** młodego 
sokolenla profesorów

Berlin, (Ż A T )  K om isaryczny m in ister ośw ia  
>v Prus dr. Rust ośw iadczy ł w  rozm aw ie  z 
u zedstaw ic ie lam i prasy, iż  dbać będzie o zde 
> dow an ie n iem iecki charakter przyrostu  ele
1 entu pro fesorów  w yższych  uczelni n iem iec­

kich.

Rewizjoniści, ni zrachi 
i ogólni soniści

Londyn  (Ż A T )  Sesja rew iz jon is tyczn e j r a ­
dy  p a rty jn e j w yznaczona została ostatecznie 
na 19 i 20-go m arca w  Katow icach . W ł. Ża- 
botyńsk i re ferow ać  będzie na tej sesji o in ter­
p re tac ji i konsekw encjach  uchwał w  Calais i 
w  W iedn iu . M eir Grossman om ów i obecną 
sytuację w  ruchu sjon istycznym  i dalszą po­
litykę. Porządek  dzienny p rzew idu je  odrębną 
naradę członków  rady  party jn e j, k tórzy są 
p ła tn ikam i szekla celem  om ów ien ia  kam pan ji 
na X V I I I  kongres sjon istyczny. Pozatem  po­
rządek dzienny nie zaw iera  żadnej w zm ian ­
ki, aby rada party jn a  m iała  om aw iać jak ieko l­
w iek  sp raw y  w  zw iązku  z kongresem  s jom - 
stycznym .

O czeku je się jednak powszechnie, że podczas 
narad poruszy się też program  kongresu s jo- 
n islycznego, szczególn ie w  zw iązku  z rokow a­
n iam i, które M. Grosm an prow adził podczas 
pobytu w  Pa les tyn ie  z p rzyw ódcam i M izrach i 
i  grupą B. ogólnych sjon istów  w  spraw ie 
s form u łow an ia  p la tfo rm y na kongres s jon i- 
styczny, k lóraby u m ożliw iła  u tw orzen ie egze­
k u tyw y  s jon istycznej o odm iennym  składzie. 
K w estja  ta była już om aw iana w  Pa lestyn ie  
i w yp łyn ie  też w  toku obrad rew iz jon istycznej 
rady party jn e j.

Łowls lipski o Trarfiordartji
W aszyn gton  (Ż A T )  W  zw iązku  z o tw arciem  

kam pan ji pa lestyńsk iej w  W aszyngton ie  w y ­
głosił lu d lu ższt p rzem ów ien ie jeden z p rzy ­
w ódców  ruchu sjon istycznego w  Am eryce  p. 
LouW L ipsky , k tóry  stw ierdził, że k u ltyw o­
w an ie  sztucznego podziału na T ran s jordan ję  
i Pa lestynę zaostrza p rzeciw ieństw a  m iędzy 
Ż ydam i a Arabam i. N aw ią zu jąc  do o ferty , zło 
żonej przez w ładcę T ran s jod an ji em ira Afc- 
du llaha w  spraw ie w yd z ie rżaw ien ia  ziem i, 
Louis L ip sk y  ośw iadczył, że jeś li A n g lja  na 
serjo  zm ierza  do pokoju  m iędzy ż y d a m i i  A ra ­
bam i oraz do ro zw o ju  żyd ow sk ie j s iedziby 
narodow ej, pow inna natychm iast pod jąć k ro­
ki, aby położyć kres tem u d z iw o lą gow i p o li­
tycznem u, którem u na im ię  państw o Iran s jo r- 
dańskie. Ostatnie w ypadk i dokoła propozyc ji 
sprzedaży ziem i w  T ran s jo rd an ji Ż ydom  po­
w in n y  przekonać Ang lję , że po lityka  odgran i­
czeni? T ra s jo rd an ji od Pa les tyn y  p rzegroda­
m i poB tycznem i i gospodarczem i jest krótko­
w zroczna i na dłuższą m etę u trzym ać się n ie  
da.

Propozycja zwołania XVIII. Kongrnu 
sjrnlsfycznego do Chicago

Chicago (Ż A T )  N a  w ie lk im  zgrom adzen iu  
sjon istyeznem , które się tu odbyło, p rzew odn i­
czący ch icagow sk ie j o rgan izac ji s jon istycznej 
p. Jakób Braude w ystąp ił z  propozycją , aby 
X V I I I  kongres s jon istyczny zw o łan y  został do 
Chicago.

W n iosek  ten pow itan y  został z  en tu zjaz­
m em  przez m ie jscow ych  sjon istów .

— JEHUDA LEEB KORETZ — JUBILATEM .
ż  okazji 70-lecia nrodzin i wyjazdu nestora gali­
cyjskiego sjonizmu tow. J. L. Koretza z Ropczyc 
do Palestyny, ogłosił organ „Haolam" artykuł pió 
ra naszego współpracownika M. Seidena, zaw ie­
rający daty biograficzne z życia Jubilata i jego 
charakterystykę jako publicystę partyjnego, o r r t  
działacza sjonistycznego i społecznego.

 O----
—  (: )  POSIEDZENIE KOMISJI PALESTYŃSKIEJ

dziś, we wtorek, o 8-mej wiecz. w  lokalu. Dietlc- 
wska 81.

— ( : )  STOW . ŻYD. SŁUCH. U. J „OGNISKO" 
zwraca się do P. T. mieszkańców Krakowa, kitórzy- 
by pragnęli udzielać dorywczo noclegów przyjezd­
nym akademikom żydowskim po cenach bardzo 
przystępnych, by zechcieli podawać swe adresy 
do Zarządu Żyd Domu Akademickiego os«S>iście 
ptaenanie hub telefeoioaii* (tei. 107-64).
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N A  h O R Y Z O N G IE  P O L IT Y C Z N Y M

Europa - beczka prochu
W ie c h y  oskarża ją  M ałą Ente-ntę. a  M a ła  Enten ta W ło ch y . —  H itler chciał przt kupić Austrię. —

O zbrojeniach W ęg ie r-

§ (K ) P r z y s ło w io w e  już stało się p o rów n yw a

JP RĄDOZERCA" JAWNE Zt<

P H I L I P S  T W O J E  P K.-Qs

nie sytuacji europejskiej z  beczką prochu. G dy 
v ę  w c ią ż  c zy ta  w  prasie o  przygotow an iach  do 
te j n ow ej w o in y , budzi się w  czyteln iku m imo 
S o li podejrzenie, że  alarm y śluzą tylko intere­
som  fabrykan tów  broni, k tó rzy  obecnie mają 
d la  siebie najśw ietniejszą koniunkturę. Z w y k ły  
s za ry  c z łow iek  z  ulicy, w arczący tak c ię ż ro  o 
kaw ałek  chleba, k tó ry  c o ra z  bardziej s fa ;e się 
dla niego tylko fikcją zbyt ła tw o  pociesza się 
lekkom yślnym  optym izm em  pow iadając sobie, 
ż e  d iabeł nie jest tak czarny, jak go malują

A  jednak trzeba p raw dzie  spojrzeć w  oczy , 
a  prawda ta jes/t ponura i pełna zg rozy - Oto 
ty lk o  m ały  bukiecik fak tów  z  ostatnich kilku 
dni:

„G iom ałe  dTtaha", o fic ja lny organ  faszyzm u 
w łosk iego, w ystąp ił z nową rew elacją  i opubli­
k o w a ł rzekom e tajne układy militarne istnieją­
ce m iędzy państwam i m ałej ententy- „G ć rn a le  
'ITtalia* powołu je się na to, że  n o w y  pakt M ałej 
Ententy, za w a i ty na ozas n ieogran iczony, prze­
ją ł dawniejsze układy militarne m iędzy pafrstwa 
Jni, w chodzącem i w  jej skład- W ed le  .G lo rra le  
dTta lia " zaw iera  traktat, za w a rty  l  w rześn ia 
1929 r. m ięd zy  Jugosław ią a C zechosłow acją  
artyku ł, w ed le  k tórego oba kraje się zob ow ią ­
zują na w ypadek , gd yb y  zosta ły  zaatakowane 
P rzez  inne mocarstwo, a nie p rzez W ę g ry , zm o­
b ilizow ać  na gran icy w ęg iersk ie j sześć dyw i- 
z y j p iechoty i jedną d yw iz ję  kaw aierii W e  tran 
cusko— jugosłowiańskim  traktacie z  dnia 14-go 
w rześnia 1927 zobow iązu je sie Jugosławja we- 
dte artykułu 11 do w ystaw ien ia  pięciu now ych  
d y w iz y j rezerw ow ych . W  rumu ńSKo— Jugosło­
w iańskim  Traktacie zaw artym  1 grudnia 1929 
^  B elgradzie, przew idziana jest zupełna okupa­
cja  W ę g ie r naw et na w ypadek , gd yb y  W ęgry  
za ch ow a ły  swą neutralność w e  w ojn ie Rumunii 
z  Rosią.

Oto rewelacje faszystow sk iego  organu, na 
które znowu odpow iada organ Benesza , Lido- 
v e  N ov in y ‘‘ niemniej pikantną „rew elac ją ". Zda 
niem organu czeskiego, pozostającego w  bli­
skich stosunkach z  Beneszem , p rzygo tow u je  się 
p ow stan ę  w  Kroaoii, które ma w ybu 'hnąć na 
wiosnę- R zym  popiera irredentę k,roaoką, a prze 
sy lka  broni i ajuunicji do W ęg ie r  przeznaczona

w łaśn ie jest dla pow stańców  kroackich, k tó ­
rzy  z W ę g ie r  w k ro c zy ć  mają do Kroaoii-

A le  na , tern jeszcze nie kon iec-- W iedeńska 
„A rbeB erzeitung" w ystąp iła  ze sw ej strony z 

rew elacją , m ającą  w szelk ie  cechy praw dopodo 
bieństwa- Oto obecn y  kanclerz niem iecki H itler 
chciał przekupić rząd ausrrjack i: o f ia r o w u je
mu 75 m ilionów  m arek po ż y  czuci na wypadak, 
gdyby  Austria p ożyczk i w e  Francji nie dostała. 
H itler nie jest iednak bezin teresow nym  dobro­
dziejem  Austrji, lecz  domaga się rozw iązan ia  
parlamentu austriackiego, przyciągn ięcia  naro­
dowych  socja listów  do now ego gabinetu austrja 
okiego k tóry  tai: ma przeprow adzić  w yb o ry , 
by Austrja stała się domeną hitleryzmu.

W arto  jeszcze  zw róc ić  uw agę na artykuł, 
k tó ry  og ła sza  znany socjalistą w ęgiersk i, W ła ­
dysław  Fenyes, w  tym  samym numerze w iedeń­
skiej „Arbeiterzeitung"- D ow iadu jem y się z  te­
go  artykułu o  kolosalny d i zbrojeniach w ęgier­
skich- W ed le  traktatu w  Trianon mogą W  ęg ' y  
mieć armję, rekrutującą się z  ochotn ików , a 
składającą się z  35.000 żo łn ie rzy . Obecnie u- 
trzymuią W ę g r y  armję, Składającą się oonaj- 
mniej z  60000 żo łn ierzy , p rzyczem  w prow adzi­
ły  u siebie tajnie obow iązek  powszechnej służ­
b y  w ojskow ej- P o  wsiach rozrzucone są poste- 
i unki żandarm erji a w  rozm aitych m iejsco­
wościach w ybu dow ane zosta ły  podziem ne for­
tyfikacje. w  których m agazynuje się o lbrzym ie 
zapasy amunicji. W ę g r y  posiadają też o lb rzy ­
mią ilość automobili c iężarow ych , zam askow a­
nych pod rozm abem i pozorami- B eczk ow ozy  
w  Budapeszcie zaopatrzone są w  najnowsze mo 
tory, a w iadom a jest rzeczą, że s łu żyć mają ce ­
lom w ojennym  Koleje na W ę g .z c d i są zupeł­
nie zm ilitaryzow ane. W ę g r y  przygotowują po­
wstanie kroackie. żołn ierze w ęgierscy przebra­
ni jako chłopi kroaccy, maią w paść do Kroacji, 
o g łos ić  iej n iepodległość, by w  ten sposób za­
dać cios śmiertelny państwa jugosłowiańskiemu 
i pozbawić Francję jej naturalnego przym lerzeń  
ca  na Bałkanie.

O to bukiecik fak tów , rew e la cy j i sensacyj z 
ostatnich tylko dni. Odpowiedź na pytanie, c z y  
sytuacja w  Europie podobną jest do beczki pro­
chu, która lada dzień m oże wybuchnąć, nie jest 
ch yb „ bardzo trudna-.

U. S. A. wobec Chin i Japonii
( . )  W  konflikcie japońsko-chińskim S>any Zied 

noczone A. P- b y ły  p ierw szem  państwem, k-tó 
re  w ypow ied zia ło  się o tw arc ie  p rzec iw  pod ty  
©e Japonii. Anti-japoóski front Stanów Z jedno­
czonych  należy dum aczyć jednak n ietyle gorą­
cą miłością ku Chińczykom- ile potrzebą  obro 
n y  w łasnych  interesów  zarów no na Pacyfiku , 
jak  i na kontynencie wschodnio-azjatyckrm- 
In teresy  U-S-A. mają charakter po lityczny i e- 
konom iczny.

S tany Ziednocżibne trzeba io p rzyzn ać  w y ­
stępują stale w  obron ie politycznej niezależno­
ści i terytorja lnej nienaruszalności Chin- Te po 
Mtykę dyktuje U. S- A- obawa, by  Chiny, jed­
no z najw iększych  państw świata, nie u legły p 
d zia łow i pom iędzy m ocarstwa europejskie, co 
nieuińktnienie pociągnęłoby za  sobą w ojnę św ia­
tową i w y tw o rzy ło b y  nieopisany chaos na 
W schodzie. P oza tem  rozb iór Ch'n zaszkodził­
b y  interesom ekonom icznym  Stanów  Zjedn- w 
tym  kraiu-

U trzym anle rów n ow ag i sil morskich na P a ­
cyfiku  —  oto druga z  rzędu sprawa doniosłej 
w a g i dla S tanów  Zjednoczonych. W ra z  ze  
w zrostem  flo ty  japońskiej podczas w ojny św ia  
towąj w y tw o rzy ło  sie pow ażne niebezpieczeń­
stw o ryw a lizac ji na morzu pom iędzy Japon!ę a 
Stanami Zjednoczonemu W ydatk i Japonii na 
florę w z ro s ły  z  85 mili- doi- w  r. 1917 dc 245

mój. d o larów  w  r. 1925- Na to Stany Zjedmoczo 
ne od p ow ied z ia ły  hasłem stw orzen ia  „bezkon­
kurencyjnej f lo ty “ , dążąc wszelkiemu siłami do 
utrzym ania równowagi flo ty  na Pacyfiku , co 
jesit jedną z  gw arancy* bezpieczeństwa wzb jem- 
nego obu zainteresowanych państw.

N iem niej pow ażną rolę w  polityce am erykań 
skiej na Dalekim  W schodzie od gryw a ją  Intere­
sy  ekonom iczne Stanów  Zjednoczonych w 
Azji, P o  Europie i Kanadzie- A zja  jest najlep­
szym  rynkiem  zbytu U.S-A- Do woiny św iato­
w e j Stany Zjedn- k ierow a ły  do A z ji za ledw ie 
5-6 proc. ca łego  sw ego  eksportu, w  r 1931 pro­
cent ten w yn iós ł już 15-9 proc- T o  feż  nic dzi 
w nego, że Stany Zjednoczone sprzeciw iają się 
w sze lk ie j polityce- kTóraby  nie pozw a la ła  ob y  
wątelom  amerykańskim  brać udziału w  handlu 
na rynku chińskim na jednakowych prawach 
z  obyw atelam i innych państw- Krótko mówiąc- 
Stany Zjednoczone podtrzymują politykę 
„otwartych d rzw i"  —  politykę stwarzającą 
jednakowe m ożliw ości dla każdego państwa.

Do r 1931 m ogło się w yd aw ać , iż stw orzonej 
p rzez układ w aszyngtoński rów now adze sił na 
Pacyfiku  nic nie zagraża . Jednak wkroczenie 
Japonji do Mandżurii zm ieniło ca łkow icie sy,rua 
jap. Japoński atak zbro lny s tw orzy ł n ćbezp  * - 
czeństw o naruszenia paktu 9-ołu m ocarstw a 
ko też i patrtu KeHoga- T o  też, gdy sytuacla w

M andżurii za czę ła  się p rzechylać na korzyś5  
Japonji, Stany Zjedn- zaw iad om iły  C h iny i Ja­
ponię. że nie m ogą uznać słuszności fak tyczne­
go  stanu r ze c zy  i że  nie będą skłonne u zn a f 
żadnego paktu,1 k tóry  naruszy praw a A m eryk i 
przysługujące je j z  tytułu zaw artych  upczełdmia 
umów-

Dla zadem onstrowania słuszności sw o ich  
pretemsyi Stany Z jed n o c^ n e  jeszcze  wr. 193J 
skoncentrowały na Pacy fiku  ca łą  sw o ją  flotę  
w ojenną w  liczb ie  202 jednostek- „M anew ry" 
flo ty  am erykańskiej na Pacyfiku  pow tarza ją  s ię  
od tego  czasu dość często. Obecnie gaś zapow ie ' 
dziane o lb rzym ie skupienie sił morskich U-S-A- 
na południowym  Pacy fiku  w  celu odbyc ia  m a­
n ew rów  w  warunkach najbardziej zb liżonych  
do b itw y morskiej m a niedwuznaczną w ym o ­
w ę  argumentu ad. rem sk ierow anego  pod adre 
sam Japonji. Jakie będą s w k i  tego ostrzeże­
nia—  pokaże najbliższa przyszłość.

I Curftius domaga się 
zwroficj „korytarza11

( : )  B y ły  minister R zeszy  dr- Gurtius w y g ło ­
s ił dnia 2 grudnia uł>. r- w  N ow ym  Jorku odczy t 
o  korytarzu- Gdlczyt ten, k tó ry  b y ł odpow ie- 

| dzią na głośną m ow ę Paderew sk iego  na ten- 
sam temat, obecnie w y s zed ł iako osobna bro­
szura. W a r fo  się z  łreśc;ą e-go odczytu zazna­
jomić. gd y ż  poznać m ożem y z  n iego stanowi 
sfco nietyliko Hitlera- ale i tego obozu, k tó ry  w  
polityce wewnętrznej n ie so lidaryzu je się z  Hit 
lerem-

Na sam ym  wstępie zaznacza  dr- Curtfons, że  
N iem cy dążą do rew izji tytko drogą pokojow ą. 
Po lska  m og łaby  uzyskać dostęp do m orza w  
inny sposób G d yb y  się w e  W ersalu  b y ło  p-rzy 
ję ło  p ropozyc ja  W ilsona  i Niem iec o trzym a ła ­
b y  Po lska w  K ła jpedzie Królewcu i Gdańsk i 
w o ln e p o rty  dla siebie tak jak Jugosław ja o- 
trzym ała  dostęp do m orza w  Salonikach W ę ­
g ry  w  R jece (F ium e), Austria w  Trieście, a 
C zechosłow acja  w Hamburgu- Dr. Crutius za ­
pew n ia  dalej, że  ca ły  naród niemiecki so lidary  
żu je się ze wschodmiemi Prusam i, 1 nie uznaie 
graink; wschodnich, ani też k orytarza  po'sk 'e- 
go. Sytuacja w e  wschodnich Prusiećh jest te ­
raz tego  rodzaju, ż e  Polska pew nego  piękni - 
g o  dnia zaanektuje w schodn ie P ru sy  (0*

B y ły  m inister sp^aw zagran icznych  R zes zy  
niem ieckiej zak oń czy ł sw ói odczyt ieszcze ra z  
podkreśleniem  pokojow ych  tendencyj Nieniiec. 
N ie  jest prawdą, —  m ów ił —  że N iem cy  dążą 
do n ow ego  rozbioru Polski, wszak armią! nie­
m iecka przeiz odrzucenie armji rosyjsk iej um ożli 
w iła  zm artw yw stan ie Po lsk i i same N iem cy w  
roku 1916 prok lam ow ały  n ieza leżne państwo 
polskie- Ani gospodarczo ani też narodow o nie 
m ożna u sp raw ed liw ić  wcielen ia  do Po lsk i ko ­
rytarza z  przeszło  m ilionową (? )  hrAnością nie­
miecką, co  i tak utrudnia m iędzynarc dow ą sy ­
tuację Polski, którei Jedna trzecia cześć ludno­
ści składa sie z  mniejszości narodow ych  Usu­
niecie tej k rzy w d y  jest iednem z ządafi ciążą­
cych  na L 'd ze  N arodów  i na państwach które 
podpisały .pakt Kelloga- K to w o n y  nie chce, 
lecz przepojony jest koniecznością poko jow ego  
rozw m zan ia  w szystk ich  konfliktów, kto ustrzec 
chce ludzńość przed nowem  nieszczęściem  w o ł 
t iv  św iatow ej, musi w a lczyć  o  nowe spraw ie­
d liw e ukształtowanie się stosunków na k tó­
rych op rzeć  sie m oże pokój świata.

Zacy tow a liśm y głos p. GuHiusa iako rlustra 
cj> nastrojów  społeczeństwa n?em ieck ’ego.

W  JA H IF  M IC H f L IK C U  F ;
na|»s|'i r 'i  sza śledzlóuKa

ariystów-zdobników w to re k  2 8 -p o  lr. nr. 
1 r7.v*ry*a many zespól kapelmistrza 1. ARON' .
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K R ^ K O W S K I T E A T R  ŻYDOW SKI.

Rabi Dr iiifcer At

99
Sztuka w 3 aktach Szaloina ^ za .

(!) Jest to bezsprzecznie jedna z naj.dabsĄjch 
sztuk świetnego pisarza żyduwsk.ego. pełna me- 
praw lopoiobieńrtw . wprost memożitwośsi psj-aho- 
logicznych. Czy można sobie np. wyobrazić mat­
kę żydowską, któraby zniszczyła życie syna je- 
fdjynego. by zadośćuczynić chimerze cnoty i hono­
ru? Błąkają się w  tej sztuce dalekie przebrzmiałe 
już ecina „hsenizmu, który w każdym swym drama­
cie przeprowadzał konfrontację fikcyj i urojeń 
człow ieka z daną konkretnie rzeczywistością; 
spłcra iarą jest też i  wprost anachronistyczną ta 
krucjata przeciwko etyce społeczeństwa, paradu­
jącej przed naimi w  barwnym pióropuszu prawdy, 
podczas gdiy w  rzeczywistości karmi się tylko 
kłamstwem i obłudą. Swego czasu śp. feudermann, 
jeszcze przed trzydziestu kilku laty, w swym dra­
macie „D ie Ehire“ rzw a ł w twarz społeczeństwu 
rękawicę, dziś jednak już to nikogo nie fcawi...

A  jednalk i ten słaby dramat Asza ma momenty 
wzruszające. Asz jest przedewszystkiem etykiem, 
domagającym się od człowieka odpowiedzialności 
za swe słowa. Asz potępia ludzi, kiórzy wystawia­
ją  czeki bez pokrycia, piętnuje podwójną buchal- 
touję, demaskuje łatwą kompromisowość i zmusza 
nas w  każdeon ze swych dzieł do zadumy nad 'sto- 
tą prawdy, którą w życiu mamy zrealizować. Daje 
nam więc w tym dramacie rabina, wygłaszającego 
•wzniosłe prawdy, a cofającego się przed ich urze­
czywistnieniem we wiasnem życiu. Reverend dr. 
BUber jest tak dalece rabinem, że zapomniał być 
Człowiekiem, a gdy życie zmusiło go Jo tego. by 
wykupił czeki przez siebie wystawione swą męką 
serdeczną, jest już zapóźno. N ie w ierzymy też te­
mu słabemu człowu kowi. by nowe rozpoczął ży ­
cie w imię swojej prawdy, za którą tak dTogo mu­
siał zapłacić i jesteśmy przekonani, że gdy ból w  
nim ucichnie, stanie znowu na Kazalnicy i wygła- 
i zać będzie wzniosłe prawdy.

Zespół p. M. Lipmana pożegnał się z Krakowem 
wystawiając tę bądźoobądź interesującą sztukę 
wielkiego pisarza żydowskiego. W ystaw ił ją  w poś­
piechu, należycie nie przygotował, ale nie można 
o to mieć do niego żalu, jeśli się zważy, wśród ja­
kich warunków ostatnio musiał pracować. Między 
jadnem miastem prowincjonalnem a ćrugiem, bo­
rykając się z rozm fitego rodzaju trudnościami, 
znalazł p. Lipman czas, by scementować trudną i 
wymagającą wnikliwej pracy sztukę Asza, W y ­
stawienie wśród takich warunków nowej premje- 
ry  jest prawdziwą martyrologią, za którą szczere 
należy się uznanie. Napewno gdyby p. Limpau 
m!ał więcej czasu, inaczejby postawił i całość 
sztuki i główną postać, którą zagrał. A że  jest su­
miennym i solidnym aktorem, pełnym poczucia od­
powiedzialności, świadczy i ta sylwetka którą nam 
dał. Rolę K lary, nieszczęsnej żony rabina, która 
kończy samobójstwem, zagrała pani Liton. Młoda 
ta artystka stworzyła wzruszającą sylwetkę. Szcze 
rze Ryczymy pani Litos która dla żydowskiej ece- 
ny może być w  przyszłości siłą pełnowartościową, 
by lepsze dla siebie znalazła warunki, wśród któ­
rych duży je j talent, wymagający tzułej opieki, 
dojrzeć i zakwitnąć może. Rolę matki zagrała ze 
siłą i prostotą pani Lipman. aczkolwiek czasu nie 
miała, by rolę przemyśleć do końca i uposażyć ją 
w dostojeństwo.. Wymienić jeszcze należy udane 
sylwetki pp. Bzadowsl.iego, Kona. Reinglasa i p. 
Poznańskiej.

P. Lipman skończył w Krakowie swe występy i 
wyjeżdża do Łodzi. Gdy teraz zreasumować ma­
my jego wysiłki, przyznać się mus . że aczkolwiek 
duże musi się mieć zastrzeżenia przeciwko jego 
pracy uznać się jednak musi jej rzetelność i so­
lidność. Zasadniczym błędem było ubóstwo zespo­
łu składającego się poza pp. Lipmanaaui ze sił 
młodych Prawdą jest. że pani Liton okazała sie 
artystką o dużych niezawsze jednak należycie w y­
zyskanych możliwościach artystycznych, te p. 
Śladowski jest artystą inteligentnym s p Rajnglas 
wielostronnie uzdolnionym, że reszta zespołu su­
miennie uczciwie pracowała, ałe utrudniało to 
tylko pracę p Lipmanowi Mimotó jednak intencje j 
p Lipmana były poważne a rezultaty które o-

! siągnął, dość znaczne. Zaznajomił nas z kilkoma 
wartość O'wcmi utwoiauai, bohatersko borykał się z 
ołbrzymiemi wprost trudnościami, z których nie­
zawsze wychodził zwycięsko, ale zawsze z hono­
rem. P. Lipman wraz ze swym zespołem wyjeżdża 
z Krakowa ze sercem przepełnionym goryczą —  
mech mu te słowa uznania, za pracę rzetelną, so­
lidną ; uczciwą, dadzą przynajmniej częściową sa­
tysfakcję.

M. K .

T E A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

„Panowie nie lubią miłości"
Współczesna farsa w  3 aktach Magdaleny 

Samozwaniec.

( ! )  Sam tytuł jest prowokacją, na szczęście nie 
bierzemy go zbyt poważnie, bo z tą samą słusznoś­
cią, z jaką autorka wystąpiła z tezą, że mężczyźni 
nie lubią miłości, można wystąpić z tezą „kobiety 
nie lubią logik i11. W  sztuce pani Samuzwaniec 
powiada jedna z bohaterek. ,.Czem jest i co lubi 
kobieca, dowiaduje się od mężczyzny". Rozumie 
się, że bohaterka farsy Jtłwierdziła to z ironją, 
aile czy nie można tejsamej ironji zwrócić przeciw­
ko autorce i spytać się, skąd ona tak dobrze wie, 
czem ject mężczyzna i co on lubi.

Możnaby mnie jednak posądzić o chęć polemiki, 
a doprawdy chęć ta zupełnie jest odemnie daleka; 
bo polemizować z autorką, która wszystko pisze 
na wesoło, byłoby rzeczą śmieszną. Stwierdzam 
więc tylko, że p a ii Magdalena Samozwaniec, 
dowcipna feljetonistka krakowska, kiórej nigdy 
nie biak tematu do satyrycznych wycieczek, napi­
sała iarsę, która jest feljetonem rozciągniętym na 
trzy akty. Z wy kła typowa farsa korzysta wpraw­
dzie z przyw:leju wywracania koziołków, dokony­
wania prawdziwego saito moi-talt przed oczyma 
widowni, ale to piętrzenie niemożliwości zbyt da­
leko nie odbiega oa rzeczywistości. Farsa daje nam 1 
rzeczywistość wprawdzie wyikoszlawioną, uśmie­
chająca się do nas oczyma łobuzerskiemu, ałe daje 
nam w  każdym razie rzeczywistość. Autorka farsy 
„Panowie nie lubią miłości11 ułatwiła sobie 6woje 
zadanie, bo zszyła swą fairsę z kilku feljetonów, 
względnie z kilku skeczów. Są tam niektóre skecze 
zabawne, jak np. satyra na sąd konkursowy, ale 
eą też i skecze mniej zabawne. Niestety, tych mniej 
zabaw nych jest znacznie więcej, tak, że całość w 
rez>iltacie swym jest nużąca, a pojedyncze dość 
zresztą obfite dowcipne powiedzonka nie mogą jej 
watować. Niema ani jednego żyw ego człowieka 
w całej tej farsie, tak, że wycieczki satyryczne za­
wieszone są niejako nad próżnią, z której wyłania 
się głowa autorki i pokazuje widowni język. Prze­
suwa się przed nami wprawdzie cała galerja posta­
ci, począwszy od Buby Fieber, która jest dalekiem* 
echom „Żabusi11 Zapolskiej, aż do jakiegoś dyrek­
tora departamentu Jakóbia Szczęsnego Puperma- 
*u, który jest spolszczonym Żydem, albo zażydzia- 
fyan Polakiem, ale ani jedna z tych postaci nie ży ­
je  życiem wla nem. a wszystkie są marjonetkami 
w  ręku autorki, która niestety sama doskonale się 
barwi, ałe publiczność w tej zabawie udziału nie 
bierze. Wszystkie te skecze zespolone są klamrą 
rzekomej obeerwacji psychologicznej, stwierdzają­
cej, że mężczyźni miłości nie lubią. Stara to i spło­
wiała prawda- która oddycha tylko jednem płu­
cem, bo drugie jest sztuczne. Mówi się wprawdzie 
bardzo często o tern. że my mężczyźni na żony wy 
bieramy anielice, a na kochanki kobiety kapryśne 
i pikantne, ale la pożal, się —  Boże. filozofja jest 
tak prawdziwa, jak prawdziwemu były i są pamfle- 
ty  przeciwko kobiecie jako istocie demonicznej, 
tajemniczej, zagadkowej i nieodgadnionej.

Gdy się zresztą wychodzi z teatru, mimowoli py­
ta się widz. czy :nnyeh trosk już nie ma nasza bu- 
morystka? W irfka cześć świaita du i się i krztusi 
w objęciach dyktatury, głód milionom łudzi za­
gląda w  oczy, a upiór wojny wyszczerza ku nam 
znowu swą straszliwa twarz Meduzv —  a pani Ma­
gdalena Samozwaniec traktuje nas farsą na temat 
jakiegoś wyiimagim wanego mężczyzny który nie 
lubi miłości..

P  Karbowski któremu powierzona opracowanie 
sceniczne — teraz nie mówi się ju t o reżyserji, tył

V/ dniu dzisiejszym mija 250 lat od dnia urodzin 
Peaumur'a, głośnego fizyka francuskiego, twórcy, 

skali termometrowej

ko o opracowaniu scenicznem —  wyczuł widocz­
nie próżnię i pustkę tej całej farsy współczesnej, 
zbytnio się więc nią nie zaintereował, machnął na 
to wszystko ręką i puścił ją, że tak powiem, samo- 
pas na scenę. Wyobrażam sobie, że sumienny ten 
aktor i odpowiedzialny reżyser miał napewno ja ­
kiś plan „opracowania scenicznego11, może chciał 
niejedno wyrzucić, ale przekonawszy się, że jak  
zacznie wyrzucać, z całości pozostanie tylko jeden 
skecz, dał spokój, „opracowaniu scenicznemu11 nie 
postarawszy się nawet o to, by nadać tej farsie 
tempo oszołamiające, jak to zwykle we farsach by­
wa. A  aktorzy grali też jak chcieli i jak mogli, nie­
którzy stworzyli gTOteski, inni grali na serjo, a w  
ten sposób otrzymaliśmy farsę naprawdę y p o ­
czesną. Rozumie się, że p. W em icz, jest za dobrą 
artystką, by nie spróbow ać ożywić roli głuptaska 
w  postaci kobiety, ale i tej świetnej arystce to się 
nie udało, bo nawet sam Salomon z próżnego me 
naleje. Obronną ręką wyszła tylko p. Daszyńska, 
która założyła sobie okulary, czem się zeszpeciła* 
ale stworzyła jakiś typek z nieprawdziwego wpraw 
dzie zdarzenia, ale bądźoobądź zajmujący. Reali­
stycznie zagrała 6wój epizodzik niezawodna p. Za­
lewska, a z mężczyzn p. Leliwa zdobył sobie oklas­
ki przy otwartej scenie, stwarzając wahająca się 
między groteską a realizmem postać dyrektora 
departamentu, którego się tytułuje ministrem, a 
który kocha się właśnie w kobietach demonicz­
nych. Wymienić jeszcze należy ciekawą groteskę 
p. Wołejki, udaną sylwełkę realistyczną p. Hierow- 
skiego, niezłe epizody pp. Modrzewskiego, Rusz­
kowskiego, Turskiego. Wożniaka, Wrońskiego, <v 
raz wspomnieć o zupełnej nieporadności p. Zustrze- 
żyńskiego, który ze swej dziwacznie przez artor- 
kę zarysowanej postaci niczego nie mógł wydo­
być.

M. K,

RE PE R TU AR  TE ATR Ó W  K R A K O W SK IC H .

TE ATR  IM. J. SŁOW ACKIEGO

Wtorek .Panowie nie lubią miłości1*.
Środa: „Romans11.

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H

APO LLO : „Jasnowłosy sen“ .
A TLA N T IC : „Kochaj mnie dziś‘ ‘ (Jeanette Mae 

Donald ,Maurice Chevalier)- 
AD R IA : „Szary dom11 (W allace Beary). 
B A G A TE LA : „10-ty kochanek" (Anny Ondra).

— DOM ŻOŁNIERZA: Pat i Patachon pośród lu­
dożerców.

PROM IEŃ: „C k. feldmarszałek" (VI. BurianJ.- 
SZTLTCA- „Ja w  dzień ...ty w  nocy...1* (Kate 

Nagy).

SŁOŃCE: „A fryka m ów i" oraz „Bezrobotny
szklarz" (Cheplin i Coogan).

UCIECHA- ..Ludzie w hotelu" (Greta Garbo, J. 
Barrymore. W^il^ce Beery, L Barrymore).

W ANDA- „Boczna ulica'1 (Irena Dunn, J o l»  
Boles).
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WIADOMOŚCI Z KRAJU
Pułk, Fostek-B eruacki 
jiie zatwierdził w j boru 
p. Itlani&auma

( j ) W /.wiay.ku z leni, że na Krv-,i?li wymagano 
jest większość kwalifikowana przy wyborze w i­
ceprezydenta m. Brześcia, zaś p. J. Mastbaum pod 
czas wyborów  w dn. 14-go bm. otrzymał w ięk­
szość zwykłą (13 głosów  na 25 obecnych radnych! 
i brak było jednego głosu dla większości kw alifi­
kowanej, wojeWoda poleski pułk. W. Kostek- Bier 
nacki zarządził powtórne wybory, które odbędą 
się w  dn. 2-go marca br. Podczas tych wyborów  
wysunięta będzie kandydatura p. J. Mastbau.na, 
którą poprą radni żydowscy i sanacyjni.

Godny reprezentant...
( j )  Onegdaj w  południe przed gmach Politechni- 

Ł. warszawskiej zajechała dorożka z olbrzymich 
lozm iarów  koszem i kilkoma pasażerami. Pasa­
żerow ie udali się do hollu. Na pytanie woźnego, 
który legitym ował ich przy wejściu do uczelni, 
w ykazali się legitymacjami studenckiemi oraz o- 
świadczyli, że w  koszu znajduje się pieczywo dla 
bufetu. W oźny wpuścił ich wobec tego do hotlu. 
Tu młodzi ludzie otworzyli kosz, z którego w y­
skoczył w ielki w ieprz oblepiony mnóstwem o- 
dezw o treści antyrządowej, antyżydowskiej oraz 
propagującej zasadę autonomji wyższych uczelni. 
Zw ierzę biegało po hallu Politechniki, budząc po­
wszechną sensację.

Zawiadomiony o tej niezwykłej demonstracji re 
ktor przybył niezwłocznie do hallu i nakazał u- 
surąć wieprza, ale nie było to zadaniem łatwem, 
zwłaszcza, że studenci endeccy starali się utru­
dnić schwytanie zwierzęcia, któremu pow ierzyli 
Aiisję propagowania swej ideologji.

Demonstracje komunisij erne 
W  w l e z i e n i u

(j) Z W arszawy donoszą:
P rzy  ul. Daniłowiczowskiej 7, w gmachu w ię­

zienia kamo- śledczego onegdaj mięuzy godziną 
18*30 a 19-tą przebywający tam w ięźniow ie komu­
niści zaczęli śpiewać „międzynarodówkę"', oraz 
■wznosić różne okrzyki. W  krótkim czasie w ca­
łym  gmachu, gdzie na górnych piętrach mieści 
się i areszt urzędu śledczego, rozległy  sie śpiewy 
1 Srzyki. Zaciekawieni piżechoJnie zacięli gro­
madzić się w  pobliżu. Wkrótce ulicę Daniłowiczo- 
iwską obstawiono silnemi posterunkami policyi- 
r.emi. P o  godzinie 19-tej śpiewy i krzyki ucichły. 
Istnieje przypuszczenie, że w ięźn iow ie działali w 
zmowie, urządzając protest przeciwko ostatniemu 
w yrokow i, wydanemu na grupę komunistów.

kMaga wilków na Wileńszczyźnie
( j )  Z powiatu wolożyńskiego, nowogródzkiego, 

Słonimskiego (woj. nowogródzkie) donoszą o w iel 
kiej ilości w ilków , grasujących po drogach, ścież­
kach, zaściankach i wsiach. Zgłodniałe bestje już 
nietylko porywają i duszą bydło, nierogacizne i 
drób, lecz napadają na ludzi.

W  gm. tomaszowskiej koło wsi Faraniszki kil­
ka w ilków  napadło na 14-letniego chłopca, wraca­
jącego z sąsiedniej wsi Marjana Kozłowskiego, 
którego mecnybnie porozrywałyby, gdyby nie nie­
spodziewana pomoc kilku włościan wracających 
z  wyrębu lasu. Włościanie napastników odpędzili.

Onegdaj na przejeżdżającego kupca Fr. Kara- 
siewicza ze Sta niszowa, jadącego do Wołożyna na 
padło kilka w ilków  w  lesie w  pobliżu Mirejonki

Stado w ilków  rzuciło się na konia i kupra. Koń 
przestraszony pomknął z całych sił wyrzucając 
Karasiew icza na śnieg. Na szczęście przejeżdża­
ły  furmanki z włościanami, na widok których 
w ilk i uciekły.

Podobne \wpadki mają również miejsce i w  po­
w iecie Słonimskim.

Na drogomistrza Żukowskiego na 27-ym km 
d res1 żelw a — żdzięcioł. około wsi Sliże pow. Sło­

nimskiego. napadło 7 wilków. Na -ozpaczliwe wo 
łania podążyło z pomocą kilkanaście furmanek 

' wiejskich, kilkaset krokó v za nim, które
wilków spłoszyły.

Ślepi będą widzieć?
(j) W  ostatnich dniach w  W arszawie doKonano 

niezwykle sensacyjnego odkrycia na ikowego, któ 
re w  razie stwierdzenia, iż jest ono prawdziwe, 
dokona przewrotu w dotychczasowym systemie 
uzdrawiania ociemniałych, tj. nieuleczalnych. Ope 
racja się udała i pacjenci odzyskali wzrok.

Dr. medycyny, Ignacy Uinaniec, miał dokonać 
niezwykłej operacji na dwóch niewidomych, Kel­
lerze i Królu, którzy utracili wzrok przed kilku­
nastu laty i uznani zostali przez lekarzy oraz 
przez uniwersytecką klinikę oft dmiczną za nie­
uleczalnych.

Doktorowi Umańcowi po długich doświadcze­
niach udało się znaleźć specjalne odczynniki che­
miczne, które usuwają nieuleczalne dotychczas u- 
szkedzenia nerwu ocznego.

Metoda dra umańca, o ile okaże się skuteczna 
i w  innych wypadkach, będzie stanowiła epokę 
w  dotychczasowym systemie leczenia najbsi dziej 
nieszczęśliwych tj. pozbawionych wzroku. Pań­
stwowa służba zdrowia oraz świat lekarski za­
interesowały się odkryciem dra Umańca i mają 
w tych dniach przeprowadzić dokładne badania 
tej metody.
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KRONIKA BIELSKO BIALSKA
—  A K a u EM JA L a i iu o l ia ,  urząozona w  uh.

czwartek staraniem org. sjon. „ b » !  i
Ż T T N  , M ikkar* w  Bielsku z okazji 10-tej rocz­
nicy zgonu dra Hanca Nordaua, wypadła uąaei U- 
Jatnie. W  udekorowanej sali Kasyna sjon. zebra­
ło  się liczne towarzystwo, celem lczczenia pamię­
ci w ielkiego wodza sjonizmu. Świetne w yw oay 
ir.owców prot. dra Jnljusza Wernera, dra Józefa 
Grossa i inż. W eisslitzera przyjęte zostały burzą 
oklasków.

— KONCERT 1MRE U N 0 A R A  W  b iELSKU .
Z.ozum iałe zainteresowanie w yw oła ł zapowie­
dziany na dzień 13 marca w Strzelnicy w  Bielsku 
1 OJicert Im re Uagara, niewidomego, awiatoweg' 
sławy pianisty. Przedsprzedaż w księgarni b-ci 
Hohn.

—  JAB ł K O  POWODEM ŚMIERCI. Marjąn, 3-le 
tni syn Franciszka l.ukoszą w Białej, zmarł one­
gdaj bez żadnej widocznej przyczyny. Zarządzona 
z tego powodu sekcja zw łok wykazała, że dzie 
cko umarło wskutek uduszenia się kawałkiem jabł 
ka, który znaleziono w  przełyku.

— PRZED  ŚLUBEM NARS5ECZONY Z W IA Ł . 
Anna K. lat 22, zgłosiła do policji w  Białej, źe 
je j narzeczony, Jakóh Kerhembieł z Kurowic, ną 
tzień  przed odbyć się mającym ślubem, znikł Łez 
śJadu, zabierając ze sobą dwie obrączki ślubne, 
z ło ly  zegarek damski z łańcuszkiem i 3 n  kam- 
garnu.

— POD PANTO FLEM . Urzędnik kolejowy M 
«z Białej' zgłosił do komisarjam policji, że w  dra­
dze towrotnej ze służhy do don u koło d\v>ica 
kolejowego w Białej napadli na niego dwaj opry 
szkowie, rabując mu portfel z zawartością 25 zł 
śledztwo wykazało, że M. stracił pieniądze pod 
ca. is g ry  w  karty i w  obawie przed żoną wym y­
ślił ow ą historję. Będzie on pociągnięty do odpo 
wiedzialności sądowej za wprow HK.me w  błąd 
władzy.

—  T E A T R  N I KMIECEJ W  BJFL3KU. Dziś o 
8-uiej; „Ist das nicht nett voo Colettei’ *. operet­
ka Rosena.

—  D z iś  W  K INACH . Apollo: „Miasto cudów' 
(Douglas Fairbanks, Luipu Veler,). Miejskie Biel-

' sko: Czemp“ (W ąllace Bcery, Jackie Coper). —
Miejskie Biała: „Głos pustyni**.

KOMUNIK ATY.

(:) DOROCZNE WALNE ZGROMADZEN1F 
TO W AR ZYSTW A  EKONOMICZNEGO »  Krako­
wie odbędzie się w czwartek. 2 marca, w sali Iz­
by Przem.-Handl. Długa 1. I. p.. o godz i8-4cj, a 
w  razile braku kompletu o godz 13.30 Po  wal- 
Jem zgromadzeniu posiedzenie nawowy branego
Wy działu.

— W YC IE C ZK A  DO W A R S Z A W Y  Żyd Akad. 
Koła Mił Krajoznawstwa w dniach 16 do 19 mar­
ca br z oiiazji lO-le-ia istnienia Kata W arszaw ­
skiego Tnfromaeje i zgłoszenia na dyżurach Koła 
ul Gołębia 2. m. 9, teł. 172-14. Ta nże zgłoszenia 
na „końcówkę narciarską w  Beskidy.

— W Y S T A W A  FO TO G RAFICZNA „U L IC A  
2Y DOWSK zostanie uroczyście otwarta w  nie­
dzielę dnia 5 marca br o godz. 11-tej w  sali „So 
lidarności ul. Zielona 10.

— ( : )  OBÓZ NARCIARSKI RTS „JUTRZENKA**
w KorbieJowie a stóp PWska na di Hzyeb 10 dni 
Kosz&a pobyoi 32-50 dla członków, 37.50 dla nie- 
orlontów. Wyjazd następnej enipy we środę, dum 
1 marca, o godz 15.45 z dworca gi. Zgloseen & na 
5- i LO-dnicwy turnus nnzyjmoie: S. Kam. W  ślna
I. 10 m. 5., partej codziennie od fi— 7 w.

— ( : )  ZMARLI W  KRAKOWIE Blr. Salotnaa Friec 
man (łat 77). Mp- Natan F le js lg  U- 77).

K i l  I l i  i l  ■ No 9 na caa raą
W  i i  ■ C «n a  Z ł 13.80 kg. P o la oa

M. JftWOBBiBKI, Krgfcdw. Hynrt BI. 44.

Bookcla akcji świadomego 
mdtimyńslwa

Kraków , 28 lutego.
,,1‘KECZ Z ŻYD O W SKA PROPAGANDĄ!**

W  numerze wczorajszym donieśliśmy już krót- 
ko o zebraniu dyskusyjnem, jakie w  niedzielę W, 
południe urządziło Tow arzystw o świadomego Ma 
cierzyńslwa w sali kina „Uciechy". Na zebranie to  
przybyła grupa przeciwników akcji świadomego 
macierzyństwa z pod znaku chadecji i endecji 
pragnąc krzykami oraz rozlaniem cuchnącego- 
siarkowodoru uniemożliwić wygłoszenie refera­
tów  i dysKusję. Dopiero po usunięciu części de­
monstrantów przez policję, został pi zy  w. ócony 
spokój i zebranie dobiegło w  zupełnym porządku 
do końca.

Wracamy do tej sprawy dlatego, że we wczoraj 
szym „G losie Narodu" ukazało się zupełnie ten­
dencyjne i nieścisłe sprawozdanie o tem zebraniu 
podające, że „sala była wypełniona słuchaczami 
głównie żydowskiej narodowości". Stwierdzamy, 
żi Vst to kłamstwo, spreparowane we wiadomym 
celu i we wiadomych intencjach... Wśród publi­
czności było kilkanaście pań Żydówek, pozatem 
ctła  wcale ilczna publiczność składała się w yłą ­
cznie z nie-Żydów. Rozumiemy dobrze, że przeci­
wnicy akcji chcieliby nadać jej charakter żydow­
ski. Jeden z  młodocianych demonstrantów krzy­
czał też: „P recz z żydowską akcją!** A le szanowni 
przeciwnicy akcji świadomego macierzyństwa mu 
szą już postarać się stanowczo o inne argumenty, 
bo kłamstwem o żydowskim charakterze tej akcji 
daleko nie zajadą! W szystkie zebrama akcji św ia 
domego macierzyństwa uczęszczane są w  przy 
gniatającej liczbie przez publiczność katolicką 
Referentami na zebraniach i kierownikami akcji 
są cbrseścij&me. Żadne iałszerstwo na temat ży ­
dowskiego charakteru tej akcji nie „chwyci**, sza­
nowni panowie! . Zwalczajcie tę akcję ile tylko 
chcecie, ale zostawcie w  spokoju Żydów, którzy 
nie penają tutaj palców między drzwi- Jeśli gi u- 
pa działaczy i działaczek żydowskich, stojąca na 
gruncie świadomego macierzyństwa, za lo ty  pora­
dnię w  dzielnicy żydowskiej, to uczyni to pod 
własną firmą, atoli we walkę między zwolenni­
kami a przeciwnikami świadomego macierzystwa 
wśród chrześcijan Żydzi nie mieszają się i mie­
szać się me będą!

W  IM IĘ  P R A W D Y
Ponieważ Tow arzystw o świadomego Macierzyń 

stwa nie ma wśród prasy krakowskiej —  prócz 
„N ow ego Dziennika" i „Naprzodu" — żadnego 
organu, na łamai h którego mogłoby zamieścić 
krotki boaaj komunikat, przeto w  imię prawdy 
musimy jeszcze sprostować dalsze nieścisłości ten 
dencyjnego sprawozdania „Głosu Narodu** o ze- 
b. aniu nieęzielncm. Jest absolutnie nieprawdą, 
ażeby na niedzielnem zebraniu nie chciano udzie­
lić przeciwnikom głosu w d/sknaji. Przeciwnicy 
w ypraw iali burdy, natomiast żaden t  nich do g ło ­
su ni? chciał się zaplwać. Zgłosiła się ty lko p. §e- 
t  -sliani, której udzielono głosu, a która zamiast 
polemizować z refeient im i tj. p. Szczepańskim i 
dr. ŚlączKową, zaczęta odczytywać bombaatycznis 
napisany- referat, mający być odpowiedzią na re­
ferat p. di. Korolowej, wygiosz>ny na jednem 
z poprzednich ą.!) zebrań Towarzysi wa Świadome­
go Macierzyństwa. W yw ody te pani Śebastiani w  
ten spwób zruzamiała, że akcja świadomego ma­
cierzyństwa zmierza do zmniejszenia ilości dzie­
ci n mężatek, a propagu j. rodzenie dzieci przez 
panny już od ló-tego roku życia począwszy... W o­
bec tycb kapitalnych bzdurstw Dyl przewodniczą­
cy p. red. Szczepański formalnie w  prawie, odbie­
rając głos niefortunnej dyskutantce.

RED, SZCZEPAŃSKI CONTRA PROF. K R Z Y Ż A ­
NOW SKI

W  swoim referacie a akcji świadomego macie­
rzyństwa i stosunku Kościoła Katolickiego oraz  
polityki ludnościowej do tej akcji, powołał się p- 
red. Szczepański m. in na zdanie prof. U. J. Ada- 
r. ą Krzyżanowskiego, najwybitni »j łzego ekono­
misty polskiego, który w  swojem dziele o paupe­
ryzacji w  Polsce stanął bezwzględnie na stanowi­
sku ąkcjł świadomego macierzyństwa.

Dlaczegóż tedy — zapytał referent — obecnie w  
Krakow ie na czele tej akcji stoję ja, skromny 
dziennikarz, a nie człowiek i uczony tej miary co 
p io f Krzyżanów ski’ -* Dlatego, że u nas w  Fo! 
sce teoria i praktyka, to są dwie całkiem różre 
rzeczy! P ro f Krzyżanowski naa swoje przekona­
nie. któiemn daje wyraz w piranem słowie, ąle 
jawnie i na trybunie w o li nie występować-. W oli 
się nie narażać
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Społeczeństwo żydowskie
o żydowscy Inwalidzi wojenni

Na marginesie uwag u. wiceministra Opieki Społecznej
Ze w stydem  słuchaliśm y tw ardych  b iczu ją ­

cych ogół żydow sk i słów . Bo przecież pan w i­
cem in ister P iestrzyńsk i w yp ow ied z ia ł to, co 
nas dzia łaczy in w a lid zk ich  od lat nurtu je i o - 
burza. P rzec ież  poruszono sprawę, co te zapo­
m niane przez sw e społeczeństwo m asy żyd ow ­
skich in w a lid ów  i w d ów  w ojennych  ze w s ty ­
dem  za sw e społeczeństwo starały się p rzem il-

§ W  związku z oświadczeniem p. wice­
ministra Opieki Społeczne-;, Dra Pie­
strzyńskiego, iż społeczeństwo żydow­
skie zibyt mało .interesu-ie się inwalidami 
Żydami, ukazał się na lamach naszego 
pisma artykuł p- M. W., krytykujący o- 
Świiadiczeniie p. wiceministra (,P . mini­

ster diziwi się...“ ‘ w  numerze z 13 stycz­
nia. b. r.J- W  odpowiedzi na ten artykuł 
madisyfa nam szereg uwag prezes Zjed­
noczenia Ln-wajidiów Żydowskich, p. Ja- 

ik-ób Bachncr. Aczkolwiek stanowisko na­
sze .pokrywa się z wywodami p. M. W., 
drukujemy wywody p. Bacbnera. bardzo 
zasłużonego działacza na polu orgaikza 

cii inwalidzkiej. Red.

Jako delegaci Z jednoczen ia  Z w ią zk ów  ż y ­
dow skich  in w a lid ów  w ojen . Rzeczp. Po lsk ie j, 
m ie liśm y  ostatnio sposobność przedstaw ić po­
wożenie żydow sk ich  in w a lid ów  w ojennych  p. 
w icem in is trow i O piek i Społecznej D row i P ie ­
strzyńskiem u.

Jak ju ż prasa doniosła, w y ra z ił p. w ic em i­
n ister m iędzy  innem i swe w ie lk ie  zd ziw ien ie  
z pow odu  zupełnie obojętnego stosunku spo­
łeczeństw a żydow sk iego  do żydow sk iego  in ­
w a lid y  w ojennego.

Pan w icem in is ter n ad ziw ić  się n ie może te­
go rodzaju  n astro jow i i postępowaniu ogółu 
w obec sw ych  zasłużonych jednostek.

I  fak tyczn ie  zrozum ieć nie można, że to spo­
łeczeństwo, które od w iek ów  p rzec iw staw iać  
się musi obłudnej fam ie  o braku p ierw iastków  
pośw ięcen ia  dla w spólnego obyw ate lsk iego  
dobra, —  ta społeczność, która stale w a lczyć  
musi o uznanie sw e j obyw ate lsk ie j państwo- 
w o lw órcze j wartości, —  dziś gdy na tak w a ż­
k i atut w  postaci w łasnego żo łn ierza  i to ka le ­
k i w ojennego, zupełnie o n im  zapom ina i ca ł­
k ow ic ie  ten atut zan iedbu je w  w alce o sko­
rygow an ie  uprzedzeń na tym  w łaśn ie odcinku 
na jhardzie j delikatnym . I nic też dziw nego, 
że dla innych społec- ństw  jest niepojętem , 
że ten naród, k tó ry  tak chlubnie i z tak w ie l­
k im  w ys iłk iem  pracuje na polu społecznej 
działalności, w łaśn ie w  w ypadku  gdy chodzi 
o jego  żo łn ierzy  in w a lid ów  w ojennych , zupeł­
n ie zawodzi.

czec.

Pan m in ister odsłon ił w  sw ych  słowach na j 
sm utniejszą n iem al kartę pow ojennego spo­
łeczeństwa żydow sk iego , które w  tak obojętny 
sposób p o tra fiło  p rzejść do porządku dzien ­
nego nad tak w ażną kw estją  ustosunkowa­
n ia  się do żydow sk ich  n ie  o fia r  ate bohate­
rów  w o jen n ych ! N ie  o fia r, zaznaczam , bo b a ­
lansow an ie tym  term inem  „pom ocy  dla o fia r  
w o jen n ych “  stało się jak ob y  pok ryw ką  d la  
zupełnej bezczynności d la żydow sk ich  in w a ­
lidów , w d ów  i sierót po poległych , i to n ie ty l-  
ko w  czyn ie ! Brak naw et słownego ustosunko­
w an ia  się do tego problem u. Śm iem  tw ierdzić , 
że dla żydow sk iego  społeczeństwa problem u 
takiego n iem a. Ze  spokojnem  sum ieniem  m o ­
żem y ośw iadczyć, że d la  społeczeństwa żydo­
w sk iego  kw es tja  in w a lid zka  n ie istn ieje.

N ie  jestem  pow ołan y  do roztrząsan ia k w e- 
stji, d laczego w łaśn ie tak a nie inaczej, d lacze­
go, p ow ied zm y to otw arcie, nie p ozy tyw n e  a 
w ręcz obojętne, jest psychiczne nastaw ien ie  
społeczeństwa naszego do te j kw estji. P o zo ­
staw iam  bardzie j od nas pow ołanym , skon­
struow anie log icznych  przesłanek, k tóreby w  
części choć u sp raw ied liw iły  rzucającą się w 
oczy anom alję. K w es tja  inw a lid zka  została 
przem ilczana.

M ożebyśm y i m y m ilcze li, nadal jak  dotych 
czas, gdyb y  nie ta podnieta ze strony czyn it -  
ka pow ołanego do czuw an ia  i op ieki nad spra 
\vq in w a lid zką  w  Państw ie, gdyb y  nie te Iw ar 
de słowa praw dy, sm agające bezlitośn ie tego 
rodzaju  obojętność, p iętnujące taki stosunek 
i a iodu  do żołn ierzy, k tórzy  przecież i za ha 
ro i żydow sk i k rw a w ili, dając w o fierze swe 
m o d ę  życie, zd row ie  ■ dobro pozostałych ro- 
dzm.

Toteż ju ż m e w o ln o  nam dtużej m ilczeć!

Nadeszła  pora  gdzie  m ożem y i m usim y o- 
tw arcie , jasno i w  tw ardych  słowach do spo­
łeczeństwa naszego przem ów ić. W ła ś n i ' w  o~ 
b ron ie dobrego im ien ia  tego społeczeństwa, 
m usim y ostro w ytknąć tego rodzaju opiesza­
łość w  m yślen iu  i rozum owaniu, w yiknąć i 
nap iętnow ać tego rodzaju  psychiczne w y p a ­
czenie.

I  tu m usim y przedew szystk iem  skorygow ać 
i usunąć zakotw iczone o ten problem  m ylne 
pojęcia. O to utarła się w  społeczeństw ie prze­
słanka, która m n ie jw ięce j tak L rzm i: „M y  pła­
c im y  podatki, a z  tego Pań stw o  płaci in w a li­
dom  rentę1. O t w  tak  p ry m ity w n y  sposób 
skonstruow any k iedyś przez kogoś „S ch lag- 
w ort stał się jed yn ym  w yrazem  ustosunko­
w an ia  się do in w a lid ów . A  czy społeczeństwo 
żydow sk ie  rzeczyw iśc ie  zgadza się na tego ro ­
dzaju za ła tw ien ie  się z tą kw estją?  Czy n ie - 
przem yślone w  sw ych  następstwach zgubne 
ko jarzen ie  i pom ięszanie pojęć, m a być  z b ra ­
ku głębszego w n ikn ięc ia  w  istotę rzeczy, fa ­
ktycznym  spraw dzianem  m ora ln tj w artośc i 
tego rodzaju  ustosunkowania się do p rob le­
mu? M am y w rażen ie, że n ie! Jesteśm y przeko­
nani, że przyszłe pokolen ia  n ie będą w dzięczne 
za tego rodzaju , że tak pow iem , za bardzo  
rzeczow e i m echaniczne u jęcie te j kw estji.

Jesteśm y pewni, ~że konstruktorzy tak n ie ­
fortunnej tezy, —  że g łos ic ie le  tego rodza ju  
całe społeczeństwo kom prom itu jących  p o w ie ­
dzeń tegoby n ie czyn ili, gd yb y  choć na ch w ilę  
się zastanow ili, że m ów ią  tu o  sw ych  braciach* 
żydow sk ich  żołn ierzach, a w ięc  tych, którzy}, 
w  w ie lk ie j m ierze k rw a w ili też za n ich  i ho-* 
nor całego żydostwa.

A  czy  w  ten sposób m ów ią  inne narody?
C zy w  taki sposób chlubią się inne społe­

czeństwa sw ym i bohateram i żo łn ierzam i w o ­
jen n ym i?  Chociażby narody n a jm n ie j w o jo ­
wnicze, n a jbardzie j pacyfistyczne? N arody* 
k tórym  naw et fak tyczn ie  w o jn ę  narzucono!

A  m oże m y sami. in w a lid z i, temu w in n i!  
M oże sami pow in n iśm y b y li wczas u zm ysło­
w ić  społeczeństwu znaczenie, ro le i fak t ist­
n ien ia  żo łn ierzy  in w a lid ów  żydow skich? M oże 
fak łyczn ie  b y liśm y  w  racji, tłum acząc M in i­
strow i, że nie społeczeństwo jest w inne, a le 
m y in w a lid z i, k tórzy  nie po tra filiśm y  tra fić  
do um ysłów  i sum ienia tego połeczeństwa?

Faktem  jest, że dla społeczeństwa żyd o w ­
sk iego problem  żydow sk iego in w a lid y  n ie is t­
n ieje. Co gorsza, część tego społeczeństwa pra­
w ie, że odżegnyw a się od tego problem u i to

R E N E  A L B E R T  G U Z M A N

Zazdrość
(33 ) (D okończen ie.).

—  N iech m i pan pow ie jedną rzecz —  ode­
zw a ł się po jakim ś czasie —  jest coś co m i n ie 
da je spokoju... pan przeczyta ł to wszystko, 
prawda? Czy —  czy pan sądzi, źe B ryg ida  
m nie kochała?

—  N ie  trzeba się m ęczyć takiem i m yślam i. 
N iech  się pan stara uspokoić, nie myśleć...

—  N ie. nie. niech pan odpow ie, proszę. Jak 
pan m yśli? C zy m nie kochała?

—  Ależ. no. to przecież jasne... skoro przez 
ty le  m iesięcy narażała się tak bardzo...

—  Czasem n iebezp ieczeństw o jest p rzy jem ­
nością same, przez się.

—  Jednak ju ż trw ałość w aszych  stosunków 
jest gwarancją...

—  Och! Czasem przechow u je się na kółku 
k lucze od zam ków  daw no n ie istn iejących !

—  N iech  pan się uspokoi. Jestem  pew ien, że 
pana kochała

  C zv lo można w iedzieć... N iek tóre kob iety
bezw iedn ie  da ją  m iłość, k iedy  spotkają m iłość 
na sw e j drodze... jak  te zw ierzęta, które zm ie­
n ia ją  barw ę zależn ie od tła... ale to ty lko  m i- 
m eiyczne w łasności, nic w ięcej... P r m a ra 
cję, n ie m ów m y o Lem w ięcej. T ak i jestem

zm ęczony!

O padł bezsiln ie na poduszkę i zasnął po 
chw ili. Zostaw iłem  go tak na ch w ilę  i posze­
dłem  się przejść.

K ied y  w róciłem , b y ło  z n im  bardzo źle. Puls 
b y ł n ik ły , ledw ie  w yczu w a ln y . C hory drzem ał 
z półotw artem i, zam glonem i oczam i. Po  za ­
strzyku o ży w ił się trochę, począł m ów ić  n iezu ­
pełn ie p rzytom nie:

—  Pan tam wraca... do P aryża , prawda... 
Może pan ją  zobaczy... pan je j  w ytłum aczy,, 
p raw da? Brygidzie... moje., że ja  zawsze... N ie  
bardzo brutalnie, dobrze? A  p rzedew szyst­
kiem... bardzo m i zależy... żeby ona nie w ie ­
działa... N iech  je j pan n ie m ów i, w  jak im  
stanie, tutaj... brudny, opuchły... N ie  chcę! N ie  
pow ie  pan tego? L ep ie j niech pan pow ie, chu­
dy. brunatny... zresztą, jak  pan uważa , żeby 
nie czuła wstrętu, jak  sobie ; rzypom n i .. żeby 
m ogła  o m nie mvśleć... b iedna m aleńka!

Podn iecen ie jego  rosło. M ów ił coraz prędzej, 
rzucając g łow ą i poruszając rękam i:

—  T o  w szystko taniec m akabryczny, jak na 
tych freskach, tam.., ale pan m yśli, że to 
śm ierć taniec wiedzie?... W ca le , w cale nie

i ■'M-ćt M iłość! W szystko  m ija . w szystko  m i­
ja a ona wciąż jest. nikom u nie daru je. B ie- 

! gnie jak pies w zdłuż > w szerz sta ’ a. każdego 
dosięgnie. A lbo  czeka! K a żd v  się o ręd ze ’ czy 
oóźn ie j koło n iei pj-ję- ;n ie. A on cap! — za 
kołnierz. A lb r łap ie  za nogi, w ie  pan? I J

w szystko się przew raca, w szystko  się kłębi, 
by le  jak, ręka, noga, usta, p lecy  —  jeden  k łąb! 
A  ta bestja  się śm ieje, jeszcze się śm iejel

U rw a ł, bo brakło mu oddechu. Po  ch w ili o -  
d ezw ał się „icho, pow o li:

—  M nie. w  każdym  razie, u ch w yciła  do­
brze w  łapy...

N ie  pow iedzia łem  już n ic w ięce j. P od  w ie ­
czór zaczął rzęzić. U m a ił p rzed  św item .

*  *  *

K aza łem  go zakopać w  zaroślach, nad rze ­
ką. W szvsev  m ieszkańcy w iosk i asystow a li 
p rzy  pogrzebie.

Potem  zam knąłem  jego  chatę i w yru szy łem  
do B itam . by zaw iadom ić adm in istratora  o  
zgon ie b ia łego  człow ieka.

N a  końcu w iosk, spotkałem  jego  boya, p rzy ­
kucniętego na ziem i i b iada jącego  głośno:

—  A j, aj, a j! On dostać um rzeć, on dostać 
śm ierć!

Tak . K ażdy  w reszcie „dostanie*1 sw o ją  część. 

K O N IE C .

W numerze Jutrzejszym:
interesujący wywiad

iFA G im P sn e w
f t k u i m  „ L a z ć r o ś c i "
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n ie ly lk o  la, która dziś zbiecLona n ie m a już, 
W pogoni za u trzym an iem  się na pow ierzchn i 

../wania, czasu na g łow ien ie  się nad k w e ­
stiam i lak ją  m ało  obuhodzącemi. Fak tem  jest, 
że ten naw o! dziś unikat szczęś liw iee-pos ia - 
dacz żydow ski, ten już o  w o ln ie js ze j g łow ie  
zna jdu je czas i ochotę na w ie le  innych  p ro ­
b lem ów  naw et społecznych a ty lk o  n ie  zro ­
zu m ia ł doniosłości k w es tji in w a lid zk ie j. I  j e ­
ś li te część społeczeństwa żydow sk iego  pu b li­
czn ie oskarżam y,

to do te j p ie rw sze j bezsprzeczn ie o lb rzym ie j 
w iększości społeczeństwa, p rzych odz im y  z c ie - 
p łem i s łow y  tłum aczeń i w y jaśn ień : 

że n ie p rzych odzim y  do n iego o podziękę 
czy  też pomoc,

nie ape lu jem y w ca le  do W a sze j o fiarności, 

N ie  m od lim y  się do w aszych  kieszeni, k tó­
re w iem y  aż nadto dobrze, że są one dziś pu ­
ste. W o gó le  nie p rzych odzim y  do W as  po n ic  
i  2 n ijaką  prośbą.

A le  p rzych od z im y  do W as  z podark iem ! 
P r z y j ni do w iadom ości! kochana społeczno­

ść. żydow ska, że in w a lid a  żydow sk i p rzych o ­
dź. do C ieb ie z w ie lk ą  darow izną.

D a jem y  W a m  nasze im ię żo łn ierza  Źy:la , 
k tó iy  czynem  p o tra fił udowodnić, że jest człon 
k iem  społeczności, k tó ry  po tra fił łąezvć i ze ­
spalać zasadę dobrego syna swego narodu 
jednocześn ie rów n ie  dobrego obyw ate la  P a ń ­
stw a które jest je go  przybraną drugą O jc zy ­
zną.

l''y v r .o s im y  W a m  w  darze tysiące żyw sch  
pom n ików  w o jn y . O f ia r u jm y  W a m  łzy  k ‘ ,ui 
tys ięcy  w dów  w o jen n ych  rozpacz tys ięcy s ie­
rót w o je rn ych , k tórych  m ężow ie, k tó rym  o j­
cow ie  leg li na polach b itew  z m od litw ą  i prze ■ 
św iadczen iem  dobrze spełn ionego obow iązku  
wobec Państw a i C iebie, społeczności ż y d o w ­
ska.

D a jem y  W a m  do rąk sztandar żo ln ierza - 
Ż yda  ka lek i w ojennego, na k tórym  lcrw aw e- 
iłii zgłoskam i w y ry to  cześć dla honoru żyd o ­
w sk iego  na w szystk ich  pobojow iskach  św iata.

D zierżc ie  w ięc ten sztandar, k tóry  jest sym ­
bolem  spełn ionego żydow sk iego  obow iązku !

P od trzym u jc ie  ten sztandar razem  z nam i 
w ysok o - w yże j, tak, aby blask jego  ok ry ł n ie ­
m ocą w rogów  dobrego im ien ia  i honoru ż y ­
dowskiego.

Jakób Bachner.

D BAJM Y O N A SZE  M IE SZK AN IE !

IN F O R M A T O R  W O J S K O W Y .

(__) JASŁO S PR A W Y  W A ŻN E  7.: Poprzedni
czas służby musi być zaliczony. Skargę do Trybu­
nału Administracyjnego wnosi się w  terminie do 
60-ciu dni, i to wprost do Najwyższego Trybunału 
w  W arszawie, a opłata wynosi 60 zł., przyczern 
można jednakże uzyskać prawo ubogich, co zwal 
nia od opłaty. Wniosek na wstrzymanie może być, 
ele nie musi być uwzględniony.

B. R. CZ. RZESZÓW : Praw o do reklamacji ma 
tylko jedyny żyw iciel, co w  danym wypadku u e  
zachodzi, zwłaszcza, że i matka może prowadzić 
interes, a w  każdym .azie  Pan również obowiąza­
ny jest ją i siostrę utrzymywać. Niemniej zależne 
jest wszystko od opinji Starostwa.

r  o d e r n l z o w a n f e  m ie s z k a ń
(— ) Tapczany zdobywają sobie coraz więcej 

zwolenników. W  małych mieszkaniach zwłaszcza, 
moją one tę przewagę nad łóżkami, że dadzą się 
w dzień użyć, jako kanapy do siedzenia i nie sz.pe- 
cą pokoju.

Jest jednak inna niedogodność, a to trudność

powietrza, i by poduszki w nim zamknięte wie- 
tizyty się same. W tym celu dno, na którym spo­
czywają materace i oparcie, musi być albo z siat­
ki drucianej, albo z desek z w y cię teru: otworami, 
jak na naszej rycinie.

Staroświeckie meble szpecą mieszkanie, llotegt.

wietrzenia pościeli. Podczas gdy w typowej sy­
pialni można przez parę godzin zostawić nieposła- 
n- łóżka, by porządnie przewietrzyć pościel, w  po­
koju przeznaczonym na inny cel czynić tego nie 
meżemy. Zamykanie pościeli niewfetrzonej jest 
bardzo niehigieniczne. Dlatego dobry tapczan tak 
ł*ewinien być zbudowany, by stale miał dopływ

należy je usunąć. N ic każdego stać jednak dzisiaj 
na zakupno nowego urządzenia. A  z drugiej stro­
ny, nigdy jeszcze stolarska robota nie była tak 
tania, jak obecnie. Za parę złotych można czasem 
kilka sztuk mebli przerobić. Nasza rycina przed­
stawia właśnie taki stary stolik sześciokątny, 
przerobiony na nowy niski stolik bibljoteczny.

t  m i  z a  *  a  u

P L A N Y  K R Ó LA  TE N N IS A  —  TILD EN  A.
( ! )  Jak donosi prasa zagraniczna ma najwięk­

szy gracz tennisowy świata William TilJen, zwa­
ny popularnie „B ig B ill", wycofać się ostatecznie 
z kortu tennisowego. Tilden posiadał przez 6 lat 
(1920—-1927) mistrzostwo świata, wydarte mu 
następnie przez Francuzów Lacostea i Cooheta. ale 
zawsze pozostał niedoścignionym królem i mi­
strzem białego kortu. Karjerę amatorską zakoń­
czył Tilcien z końcem 1930. a- od roku 1931 prze­
szedł do obozu zawodowego, organizując słynną 
trupę wędrowną tennisową, znaną pod nazwą: 
„C yrk  Tildena'*, z która objechał cały świat, de­
monstrując wszędzie najwyższy kunszt temnisa.

Obecnie zamierza Tilden pozostać w Ameryce 
do czerwca br., poczem uda się na dłuższe i oatat- 
nie swe tournee jw> Europie. W  jesieni powróci do 
Am eryki i zaniecha ostatecznie swe występy pu­
bliczne na kortach tennisowych.

Natomiast planuje Tildeu budowy wielkich bal 
tennisowych, założenie szkoły treningowej, orga­
nizację imprez etc. Tilden założył spółkę budo­
wlaną hal teiursowyoh , Tilden et Co“  i przystąpi 
do ich budowy w  szeregu wielkich miast amery­
kańskich.

Z gracza cennisowego, mistrza świata i króla 
kortów, przedzierzgnął się Tilden w  publicystę, 
organizatora, nauczyciela, w j chowawcę i budow­
niczego sportu tennisowego.

konflikt Nadolny—Henderson w Genewie

Na posiedzeniu konferencji rozbrojeniowe Genewie doszło do konfliktu między przewodniczą 
cym konferencji Hendersonem (na lewo; :> delegatem niemieckim v Nadolnym  (na prawo). Tłem

konfliktu jest różnica .zdań obu delegatów.

W TOREK, 28 LUTEGO
K iaków  (312.8) 11*40 Przegląd prasy., komuni­

kat meteorologiczny. 1T58 Sygnał, hejnał. 12T0— 
13*40 Płyty. W  przerw ie o 13*20 Konunikat meteo­
rologiczny. 15*10 Wiadomości ek3p.xdo.ve i gospo­
darcze. 15*25 Chwilka lotnicza, przeciwgazowa i 
sportowa. 15*35 „N ow e wydawnictwa** — dr. Bar. 
lb ‘5P Gramofon. 16*20 Dla maturzystów: „Sztuka 
grecka a rzymska** (z  działu: H istorja) —  prof.
Gostkowski. 16*40 „O znakomitym malarzu Janie 
Stanisławskim** — dr. a . Sebróier. 17 Koncert F il 
hartnouji wars2 : dyr. G. Fitelberg (Listz, Bartok, 
Grieg, Berlioz. W  przerw ie o 17*25 Dla rybaków. 
18 Dla maturzystów „M ickiew icz" ( I )  — prof K 
Górski. 18*20 Wiadomości. 18*25 Muzyka lekka. 19 
Rozmaitości. 19*10 Giełda zbożowa. 19*15 „Stary 
K raków " — dr. J. Dobrzycki. 19*30 Feljeton mu­
zyczny C. Jellenty pt.r „K ró low ie : Jazz i Dawid". 
19*45 Dziennik prasowy. 20 Wesoła audycja zapu­
stna. 20*55 Wiauomości sportowe i prasowe. 21*05 
Muzyka lekka: dyr. Nawrot, H. Ludiczówna
(sopr.): Bela, Paderewski, Spoljansky, Offenbach, 
Strauss. 22 Kwadrans literacki: humorystyczne o- 
powiadanie sportowe St. Zalewskiego: „Rękaw i­
ce śm ierci" z książki „Najw iększe zwycięstwo". 
22*15 Recital śpiewaczy M. Dtreckiej. 22*55 W ia ­
domości meteorologiczne i policyjne. 23 Muzyka 
taneczna

W arszawa (1411.8) 11*40—15*35 p. Kraków 15*35 
„Technokracja" —  dr. F. Burdecki. 15*50—19*10 
z. Kraków. 19*20 Wiadomości rjlnicze. 19*30— 2 t  
p. Kraków.

Katow ice (408.7) 11*40— 15*35 p. Kraków. 15*35 
p. Warszawa. 15*50 Bajeczki dla dzieci, 16*05 Mu­
zyka. 16*20—19 p. Kraków. 19 Dr. K. Załuski: ..Mi­
strzostwa narciarskie w  Innsbruckj" 19*15 Roz­
maitości. 19*25 Wiadomości sportowe 10*30—22*15 
p. Kraków  22**50 Gramofon. 22*55—24 d. Kraków.

Lw ów  (380.7) 11*40-15*35 p. Kraków. 15*35 p. 
Warszawa. 15*50 Gramofon i giełda zbożowa. 16*10 
Skrzynka pocztowa dzieci. 16*20—19 p. Kraków. 
19*10 Rozmaitości. 19*30—24 tv. Kraków.

Sztuttgard (360.6) 10*10 PiejUf. 12. 13*30 i 17 Mu­
zyka. 10*30 Operetka Lehara ..Clo- :lo‘ ‘. 21*30 Za­
kończenie karnawału.

Lipsk (385.6) 16*30 Muzyka ludowa. 19*30 P ie­
śni M fow e. poczem transm. z Messehałle: mowa 
Hitlera. 21*25 W esoły program, śpiew 22*45—24 
Muzyka, nożegnanie księcia karnawału.

Rzym (4412) 13 i 17*30 Muzyka 20*45 Dramat 
Daudeta, muzyka Bizeta: ..Arlezianka**.

Praca ('488.6) U  Jazz 12*30 i 16*10 Muzyka. 19*25 
—22 Słuchowisko. 22*45— 24 Kabaret karnawało­
wy. muzyka

Wiedeń (517.2) 11*30 Kwartet. 15*20 Arje 16*55 
Jazz. 10*30 W esoły program karnawałowy. 20*45 
Tańce i marsze wielkich kompozytorów (Haydn, 
Mozart, Beethoyen, Schubert). 22*15 Jazz, śpiew.
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Dr Aleksander Goldstein 
w Starym Teatrze

Zainteresowanie Uroczysta A jpdem ją Palestyń­
ską, która odbędzie się w czwartak 2 marca br. 
w  Starym Teatrze, wzrasta z dnia na dzień, o czem 
świadczą nader liczne zgłoszenia po kupony wstę 
pu. Szczególną atrakcję wieczora Czwartkowego 
stanowić będzie przemówienie dra Aleksandra 
Goldsteina, który omówi obecną sytuację Palesty- 
yn i położenie Żydów w krajach diaspory. Dr. 
Goldstein potrafi, jak nikt inny, skreślić obraz ży­
dowskiego rozprószenia, z którem zapoznał się 
bezpośrednio w  czasie długoletnich podróży w  siu 
izbie idei odrodzeniowej. Od Skandynawji do Przy 
jlądka Dobrej Nadziei, od Kanady poprzez Indje 
aż do Nowej Zelanaji wędruje niestrudzony orę­
downik dzieła odbudowy i niesie wieść o nowem 
życiu żydowskiem w  Palestynie. Publiczność kra­
kowska będzie miała zatem rzadką sposobność 
Wysłuchania ciekawego i głębokiego ujęcia zaga­
dnienia żydowskiego.

Pozostałe zaproszenia i numerowane kupony w y 
dają bezpłatnie biura: Keren Hajesod, Starowiśl­
na 52 tel. 126-35 i Org. Sjon. Dietla 81 tel. 108-81 
'Zwraca się uwagę, że ze względów  porządko­
wych konieczne jest okazać przy wejściu numero­
wany kupon, odpowiadający miejscu na sali.

*  *  *

Dziś o godz. 8-mej wieczór posiedzenie komite­
tu wykonawczego dla akcji krakowskiej w  loka­
lu biura. Starowiślna 52.

Nalsde obwiepolskich 
korporantów na raut 
łydowski

(  )■ -W uib- sobotę wieczór odlbywal się w  salach 
Starego Teatru na pierwssem pięnrze raiut na do­
chód jedmed z żydowskich śnstytucyj humanitarnych 
naszego miasta. W  rym ie samym czasie odbywał 
się w  restaiuiraoji Starego Teatru (na parterze) 
komers jednej z konporacyj st.uidenitów WSH z poJ 
znaku Obozu Wielkiej Potoki (endecja). O półno- 
;cy Trtntkr.1 koąpoianfJów wtargnęło na®Ie tyinetn wej­
ściem z sali restauracji na zabawę żydowską, na 

'którą doipu-szczran. by]i zresztą goście wyłącznie a* 
imienneimi zaproszeniami. Nieproszeni korporan-' 
wtkritce wszczęli awanturę, przyczem aranżerowie 
Tawtu starsii się ich wyprzeć z  saJi, ażeby nie do- 
suo do panfiiki ii przykrych następstw, W  trakcie tei 
awantury pia-ybyta policja, przyczem między arwan 
tarnikaałi a poALąją dosalo do ostrego incydentu. Za 
„zyniią napaść na policję i bójkę zatrzymam zostali 
:W I. komisaiiacie P. p. 2 4-letini Zenon ZachaTsS 
(Konarskiego 11) 1 22iłetm.i Zdzisław Kwiatkowsk: 
(Kazimierza W ielkiego 27) obaj studenci WSH 
Sprawa snaydzie srwój epfilog przed sądem. Obaj 
korporanci po wypuszczeniu ich na wolną rvopę 
zostali wczoraj —  jaik się dowiadujemy — z polece 
oła wyżjzydh Władz ponown.e aresztowani.

Redaca, jaka ukaizala się wczoraj w Piacie kra- 
IkowisŁicj, m. api w  „Jl. Kurierze Codziennym" o rem 
zajściu, a mianowicie, jakoby między „uczestnika­
mi zabawy doscclo do aw anW y i bóifc'", jest oczy­
wiście stuprocentowem kłamstwem* Chyba, że na­
pastnika, który się wdziera na cudzą zabawę, ze­
chce się uważać iA iei „UiezęstiBika"...

 oSo------

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A P T E K : ul Grodzka 
22, plac Matejki 3, ul. W ybickiego 1, Rakowicka 
12, Dietl? 36 i plac Zgody 18.

_  BUDŻET GM INY M. K R AK O W A. Na dru­
g ie j sesji budżetowej Magistratu m. Krakowa, 
pod przewodnictwem prezydenta Ir. M. Kaplickie- 
go, dyrektor Miejskiej Izby Obrachunkowej, K rzy­
żanowski, referował dział wydatków Gminy, za­
równo zwyczajnych, jak i nadzwyczajnych Nad 
preliminarzem wyw iązała się ożywiona dyskusja, 
w  której zabierali głos wszyscy naczelnicy W y­
działów Magistratu. Dalsze posiedzenie odbędzie 
się w  najbliższych dniach.

Autobus wjechał na chodni
(;) Na rogu ul- P o tcok iego  i Siennej zdarzył 

się wczoral w ypadek  au tobusow i, k‘óry na 
szczęście nie poc 'ąguął za  sobą pow ażn ie j-. 
szycłi następstw  

Auobus, w ow aJzony przez W łady ław a Cha 
burę z M szany Dolnej, cncąe om nąc nadjeżdża­
jącego z przeciwnej strony cyklistę, skręcił na 
gfe w  prat»a stionę I w jechał na chodnik 

Autobus uderzył o  mur gmachu G łów nej P o  
caty i uszkodził sobie wachlarz*

Pasażerka  autobusu, M arja K ow siczyka , zam. 
w  Łuczawce, pow- Myślenice, uderzyła g łow ą  o  
przednie siedzenie w ozu  i doznała zadarcia na 
skórka na nosie. L ek a rz  pogotow ia ratunkowe 
go  udzielił jej p ierw szej pom ocy i pozos awT 
op iece domowej- 

Dochodzenia w yk aza ły , że winę wypadku 
ponosi n ieostrożny rowerzys-a, i tórym  jest 
Florian Chalascra, monter, zam. w  W o li Ducha* 
dkiej.

Udaremnione włamanie dc T.S.L.
( : )  N ocy  onegdajzei dokonano w łamania do 

btur tow a rzys tw a  S zk o ły  Ludow ej p rzy  ul- 
św . Anny 1- 6. ( ,elem w ła m y w a c zy  była  znaj­
dująca się Tutai kasa ogniotrwała- 

Sprawcy doót&l] się do wnęirza przez otwar 
c»e wytrychem drzwi frontowych 1 w j lamaii c  
rygli. Zostali oni zauważeni przez woźnego  
T S I , który około godziny łO-tej w  nocy wszedł 
do I wiru, chcąc zapaiić w  piecu*

Na widok woźneKo w łam ywacze rzncill się 
do ikM zfcl, woźny wybiegi za ntml na ulicę, 
alarmując krzykiem po ic ie

jeden  ze spraw ców  został przytrzymany
p rzez  post iruniko w  ego na plantach i p rzy  po­
m ocy  żandarm ów  doprow adzany na Komisa-' 
rjat-

P rzy  aresztowanym znaleziono nożyce do 
cięcia kas wytrychy, kmcze, na miejscu zaś 
znalezionb różne uar/ędzla do włamań. lak ra­
ki, bory, dłuta, łomy, bagnety, latarkę elektry­
czną i teczkę.

W iaoze  policyjne prowadzą w tęj sprawie 
dochodizenia-

Pomysłowi oszuści grasowali w Krakowie
:) (nź) W  l-ipcu 1931 r. władze policyjne w Kra­

kowie wpadły na trop dwoab oszusiów, którzy w 
wyrafinowany stposób naciągnęli sz.Arcg osób na 
różne luwoty, sięgająca jumy 2.370 zi,

,3ónaterzy ‘afery, tj. Józef Jerzy borrze, 2tt-!e 
mi s«aofei i Marceli Helfer, 31-letni urzędnik prywa 
tym, obaj z  Krasowa. przebywali ostatniemj laty 
we Lwowie, gidizi® mied »wój „teren dałałania". 
Widząc je ir  :.k, że grunt zaczyna się im pailić pod 
nogami przenieśli się do Krasowa i taat- wystąpili 
w  nowej roli.

Sporządzili sobie usty składkowe Bratniej Porno 
cy  Studentów Uniwersytetu JatfeitoJLiIrtegw i Sto 
■waraysizenda Żydowskich SłuchaCay Unijw- Jag 
„Ognisko" w  Krakowie, Zaopatrzyli je w  podrobio­
ne pieczęcie i podpisy wtadB tych stowaizysizeń 
Dla nadania kn iestaczc bardziej wiary godnego pod­
pisu, saazMzowan na listach poopis ówczesnego 
rektora Uniw. Jag. prof. dir. Hoyera 1 odw'.d*ali 
różne osoby, ib  : rając od nich datkj- 

Tak wygfląd pism, iakoteż okres waiKacyjmy, gdy . 
władz® tych stowanzyszeń są nieczyłtne, umożliwi- |

ly  oszustom zebranie kwoty 2.370 zi. Dopiero Ba­
sku! ek spoJtrzeżeń Wydziału Śledczego w  Krako­
wie obu oszustów zdemaskowano ć aresz owano.

Obaj, mając jeszcze na sium eniiu inne sprawki, 
przewiezieni zostali do Lwowa, gdzie toczyły się 
przeciw nim dochodizenia. Do winy nie przyzuaSS 
się. podając, że rtjterali składki na polecenie stodeo 
ta J., mieszkającego w  Domui Akademickim, przy 
pi, Jabłonowskich. Dochodzeni? wykazały jednak; 
te srundeot +en mieszkał w  Domu Akademćfekim do 
r. 1925.

bomze stan*d przed sądem i został zasądzony na 
1 r<Jc „-ęaienia. przeciw HeJllerowi toczy łł się 
.■wczibuaj iozp iaw a w  sądzie krakowskim. Po przc-i 
prowadzonej rozprawił* sędzia dr. Stuhr wydał w y- 
tdk skazujący lleflera na 10 imesłęCy więzienia, 
t, zalkiŁeuieim aresztu śtodes :go Polowa kary zosta 
ła Hellerowi darowana nasflf teiK: amnestii.

Ponieważ odsiadujic on obecnie karę za  inne P™  
winienie w  areszcie lwowskim, odstawiono go pod 
•.■sfcorm z powrotem do Lwowa

Oskarżał prokwnator dr. Szypuła.

—  BI A l 1K J VK0 C ZŁO W IEK  I  PO ETA. Dziś 
we wtorek og oda. C‘3C wiecz. wygłosi mgr. Kla- 
la  Katzowa pogadankę na powyższy temat na 
podwieczorku towarzyskim  W IZ A  (Florjańska z8 
I. p.) Recytacje utworów  Bialika — Estera Dy- 
niówiia.

- -  TALM U D  TO R A  KRa KO W SKA W  CIĘŻ­
K IE J  SYTUACJI, sto*’  . Talmud T o ry  w  Krako­
wie, opiekujące się pi zeszło tysiącem dzieci ży­
dowskich z  najuboższych sfer, znajduje się obec­
nie w  b irdzo ciężkiej sytuacji matei jalnej. Ażeby 
uchronić od upadku instytucję, która dla żydow­
skich sfer ortodoksyjnych posiada w ielk ie zna 
czenie, podjął wydział krakowskiej Talmud Tory  
szeroko zakrąjoną akrję (zbiórki, puszLi itp.), ce­
lem zdobycia odpowiednich funduszów, któreby 
um ożliw iły dalsze prowadzenie Talmud Tory

— ( : )  STALE N IE R D ZŁW ltJAC t I ICH ZASTO- 
S*IW ANIE PRAKTYCZNE Pod powyższym tytułem 
dziś o 7 wlecz, w  sali Muzeum Przemysłowego, ul. 
Smoleńsk 9, I* p. następny wykład to ż  Tadeusza 
MatHewiioza z  cyklu wykładów o  stalach specjal­
nych. Wlsitep wolny*

— TO W AR ZYSTW O  URZĘDNIKÓW  Gminy m. 
Krakowa zawiadamia, iż  ze względów  na obecne 
ciężkie warunki ekonomiczne, dorocznego balu w 
Starym Teatrze w dniu 28 lutego br. nie urządza.

—  DZIŚ HUCZNE W F8E LE  C H ASYD ZK IE  W  
K R  kK O w iE  Sfery chasydzkie w Krakow ie bedą 
dziś miały swoją wielką sensację. Oto przybywa 
do Krakowa rabin A lter z Góry K a lw arji (Gerer 
Rebe), głośny przywódca chasydów z G óry Kai- 
warji, na ślub swojego wnuka, który żeni się 
z córką zamieszkałego w  Krakow ie załoszyckie- 
gc rabina p Kl.ngberga. Przyjazd rebego z  Góry 
K&lwarji bedzie dla sfer chasydzkich iaszego mia 
sta jensacją nielada,

— W YC ZYŃ A  NQżOYv"NIK6W. W  Świątnikach 
Górnych doszło <1o bójki między Feliksem Drapi- 
ebem (lat 23) a W l*Ą r»ł«w em  Walasem. W  cza­

sie bójki W a la » uderzył Drapicha nożem, raniąc 
go kilkakrotnie. Również Jan Piąstka (lat 28) 
7. W o li Duchackiej, został napadnięty przez nie­
znanego osbonika i uderzony przez niego nożem 
w pierś. O fiary nożownikó w prze wieziono do szpi 
tela św. Łazarza w  Krakowie.

— PR ZE W R Ó C IŁ  SIĘ WÓZ. Andrzej Rumiak 
(lat 62) jadąc z  wozem pieczywa naskutek gołole­
dzi przewrócił się w raz z wozem i złamał nogę 
w  kostce.

— (. ) ZE SADU WOJSKOWEGO. Przed Sądem 
Wojśkowym w Krakowie toczyła silę wczoraj roz-

; prawa przeciw Framcśszikowi Bartosikowi (lat 26), 
■ strzelcowi 16 pjp. z Kanrtowłc, pow. Chrzanów, o- 
^kairżonemu o to, że po opuszczeńjiu więzienia. 
ga-*ft odsiidj wał karę 4-mfesięczną za niesubordy­

nację. lnUalnrotnie odmówił posłuszeństwa swym 
przełożonym, rcie wykonując ich rozkazów, a na­
wet zachowując się wobec nich obraźliwje. Z po­
wodu niejawiemia się świadka roziprawę odroczę>10. 

—  (: )  AW ANTU RA W  RESTAURACJI. Policja za­
aresztowała Pstrusińskiego Zdzisławą (iat 24), po­
mocnika tapicerskiego. zam. Czarnowiejska 55 za 
wywołanie bójki i awantury w restauracji i gwuftc 
wme porwanie sie na posterunkowego P.P.., który 
inte:wenfowal celem zlikwidowania bójki

Tani I wygodny kredyt.
P, K. O. w W arszaw ie oraz oddzia ły  te j in­

stytucji w  Katowicach, Krakow ie, Lwowie, 
Poznaniu i W iln ie  udzielają pożyczek lom bar­
dowych na zastaw papierów w artościow ych  
na bardzo dogodnych warunkach. Fakt ten 
m a bardzo duże znaczenie, gdyż otw iera moż­
liwości taniego i w ygodnego  kredytu  dla sfer 
Handlowych i przemysłowych.
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—  Z ŻYDOW SKIEGO TO W A R ZYS TW A  MU­
ZYCZNEGO. Jutro we środę o 8-mej wiecz. w sa­
lt Instytutu Muzycznego, św. Anny 2, w ieczór ka­
meralny Mozarta. W  programie soaaty fortepja- 
nowe, trio, arje i duety. Wykonawcy: Nadlówna, 
Weissmanówna, Zimmermannowa. Panowie: Gutt 
ntan, Gnttfreund, Szyfman. Prelekcja: dr Lust.

 O----
D Y W A N Y ,  C E R A T Y ,  L IN O L E U M  

A .  N U & & B A L M  D IE T L A  4 5

PKemysliwcy węglowi cofają się?

G IEŁD A  K R A K O W SK A
Kraków, 27. 2. 1933. Akcje w  zaniedbaniu. Do- j

lar bez zmiany.
Papiery procentowe: 4-proc. Obligacje Komu-

ralne Banku K rajow ego 34.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden . 

cji na ogół utrzymanej. Ruch ospały. Większość j 
papierów z braku zapotrzebowania w  zupełnem j 
zaniedbaniu. Do transakcyj doszło jedynie z pa- j 
pierów  procentowych 4-p.'oc. Obligacjami Komu­
nalnymi Bankn Krajowego po kursie ustalonym, j 
Obroty małe t

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dew izy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i  międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposobienie spokojne. Podaż wystar 
czająca. W  Krakow ie dolar gotówkowy 8.90—8.92. 
Czeki bankowo 8.90 i pół do 8.92 i pół. Kursa or­
ientacyjne: Funt szterling 30.30—30.50. Marka nie­
miecka 212.50—213.50. Frank szwajcarski 173.50 
—174

G IEŁDA W A R SZA W SK A
Warszawa, 27 2. PAT . Akcjz: Bank Polski 75 

i  pół, 75 i trzyc z w , cokolwiek słabsza. Pożyczki: 
S-proc. budowlana 44.80, 44.55, 5-proc. konwersyj- 
tia 45, 6-proc. dolarowa 60 i jedna ezw., drobne, 
!4-proc. dolarowa 58 i  trzy  czw., 58 i  jedna czw., 
7- proc. stabilizacyjna 58 i pół, 57 i trzy  czw.,
68.13, 10-proc. kolejowa 103, L is ty  zast BGK. bez 
zmian.

Dewizy: Belgi a 125.15, 125.46, 124.84. Gdańsk
174.40, 174.83, 173.97, Londyn 30.42, 30-43, 30,58, 
30.28, N ow y Jork 8.903, 8.923, 8.883, Now y Jork 
telegr. 8.907, 8.927, 8.887, Paryż 35.12, 35.21, 35.03, 
Szwajcarja 173.55, 173.98, 173.12, W iochy 45.50, 
45.62, 45.83, 45.39, Berlin pryw . 213, niejednolita.

GIEŁDA P O Z N A Ń S K A

Poznańska giełda zbożowa z dnia 27. 2 1933.
Ceny transakcyjne: żyto 45 ton 18.60, 480 ton 18.25 
słabsze, owies 45 ton 16.25, 15 to i  16.40 mocne; 
ceny orjcnlacyjne: żyto 17 i trzy  czw. do 18 stałe, 
ow ies 16 i jedna czw. do 16 i pół mocne, mąka 
żytnia 65-proc. 28 i pół do 29 i pół spokojne. Ogól­
ne usposobienie spokojne.

G IEŁD A  W IED EŃ SK A
Wiedeń, 27. 2. P A T . W aluty i dewizy: Berlin

168.30—169.30, Budapeszt 124.295, Londyn 24.20-
24.40, Nowy Jork 709 20— 713.20, Paryż 27.97—
28.13, Praga 21.05 i pół do 21.17 i pół, W arszawa 
79.41—7989, Zurych 138.15—138.85, Amerykańskie 
706 i pół do 712 i pół, Niemieckie 167.70—168.90, 
Angielskie 24.03—24.27, Francuskie 27 85—28.05, 
W łoskie 36.17—36.45, Polskie 79.25-79.85, Rurauń- 
zkie 3.73—3.77. Szwajcarskie 137.35— 138.85, Cze­
chosłowackie 21.— 03—21.19.

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 27, Kolej 
Północna 850. Zieleniewski 7, Karpaty 1.10, Gali­
cja 910, A lpiny 11 i pół.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A

Zurych, 27. 2 P A T  Paryż 20.26 i pół, Londyn 
17.53 i pół. Nowy Jork 5.13 i jadna czw , Belgja 
72.17 i pół. Włochy 26 30. Berlin 122.80, Wiedeń 
7245. noty 5830, Praga 15.24, W 'arszawa 57.80, 
Bukareszt 308.

PO ŻYCZKI PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jork, 25 2 Kursy zamknięcia: Dillonow- 

ska 67.375 (spadek o doi. 0.75). Stabilizacyjna 57.25 
(spadek o doi. 0.50). Dolarowa nienotowana. W ar­
szawska 40.50 (zwyżka o  doi. 0.25). Śląska 44.50 
(utrzymana). Tendencja niejednolita z odcieniem 
słabszym.

FU N T AN G IE LSK I 
w  Nowym Jork osiągnął kurs doi. 3.41 (utrzyma­
ny).

M AR K A  N IE M IE C K A
w Nowym Jorku osiągnęła kura jol. 2393 (ipadek 
o dok 0-02 na ztu markach niemieckich).

Sosnowiec, 27. 2. (K )  Jak się dow iadu jem y, 
dziś odbyła się kon ferencja  p rzem ysłow ców  
górn iczych , zrzeszonych w  R adzie  Z jazdu , na 
k tóre j om ów iono obecną sytuację, w y tw o rzo ­
ną w  zw iązku  z w ypow ied zen iem  um ow y. 
O brady te m ia ły  charakter ściśle pou fny, lecz 
jak  w yn ika  z m form acy j, k tóre się przedosta­
ły  nazewnątrz, p rzem ysłow cy  zosta li zaskoczę 
n i u tw orzen iem  w spólnego frontu  robotn icze­
go  i  szukają obecnie drogi d la  w yco fan ia  się z 
honorem  z opresji. N iek tó rzy  naw et propono­
w a li przedłużenie dotychczasow ych  płac, a na 
tom iast obniżen ie ty lk o  św iadczeń  socja lnych. 
D ok ładn iejsze dane będą znane dop iero po 
w ystosow an iu  o fic ja ln ego  p ism a do zw iązków  
zaw odow ych  z w arunkam i, na jak ich  m a być 
zaw arta  przyszła  um owa.

Zagłębie Dąbrowskie przyłącza się 
do uchwały sfraikcwej

Sosnowiec, 27. 2. (K )  W  zw iązku  z  u chw a­
loną na w czora jszym  kongresie górn ików  w  
K atow icach  rezo lucją  stra jkow ą, w  dniu d z i­
s ie js zym  odbyła  się k on ferencja  delegatów  
górn iczych  Zagłęb ia  D ąbrow skiego, na której 
sekretarz p. A nguer zdał spraw ozdan ie z  w czo 
ra jszego  kongresu katow ick iego. P o  w ysłu cha­
niu sprawozdan ia, zebran i u ch w a lili p rzy łą ­
czyć  się do rezo lu c ji radców  zak ładow ych  na  
G órnym  Śląsku i  na hasto Górnego Ś ląska 
p rzystąp ić  d o  strajku . Jak się d ow iadu jem y,

w ra z ie  prok lam ow an ia  stra jku  w  górn ictw ie , 
rów n ież hutn icy Zagłęb ia  D ąbrow sk iego  p rzy ­
stąpią do straju.

Ulfiiflsfum zwfzzktiw zawedewyeh 
db pracodawców

K atow ice, 27. 2. (K )  W  zw ią zk u  z  p ropo­
zyc ją  przem ysłow ców  w ęg low ych , w ystosow a  
ną do zw ią zk ów  zaw odow ych , w  sp raw ie  z w o ­
łan ia  w spólnej k on ferencji celem  rozpoczęcia 
p ertrak tacy j porozum iew aw czych , zw ią zk i za ­
w odow e: Zespół P racy , CZG  i Z Z Z  wysiały; 
dziś do zw iązku  pracodaw ców  następującą od ­
pow iedź: „ W  odpow iedzi na p ism o W P a n ó w  
z dnia 25 bm. w  spraw ie odbycia  w  dniu 14 
m arca w spólnego posiedzenia donosim y uprzej 
m ie, źe wobec rozgoryczen ia , ja k ie  panu je 
w śród  za łóg po kopaln iach  oraz z uw agi na 
uchw ały  kongresu rad za łogow ych  w  dniu 26 
bm., na propozycję  W P a n ó w  zgodzić się n ie  
m ożem y.

A b y  w y jaśn ić  zaostrzoną sytuację, która 
przez odw lekan ie m oże doprow adzić  do n ieo­
b licza lnych  następstw, proponu jem y zw ołan ie  
w spó lne j kon feren c ji na dzień  1 m arca 1933. 
T e rm in  1 m arca u w ażam y za ostateczny, n ie -  
zw o ian ie  do tego term inu kon feren c ji uw ażać 
będziem y jako  zerw an ie  pertrak tacy j ze zw ią z ­
k iem  pracodaw ców . P ro s im y  pow yższe p rzy ­
jąć  do łaskaw ej w iadom ości, (p o d p is y )"

Detronizacja Kanadyjczyków
USA ZD O B YW A MISTRZOSTW O HOKEJOW E 

Ś W IA T A  W  PRADZE.
Finał Stany Zjednoczone— Kanada 

2:1 (1:1, 0:0, OHł, 1:0).

Decydujący finałowy mecz o hokejowe mistrzo­
stwo świata zakończył się w  wyniku 9-dniowego 
turnieju aensaoyjaem, aile przewidywanem ponie­
kąd na podstawie wyników, zwycięstwem USA ągd 
Kanadą. Amerykanie byli nieco szybsi, twardzi i 
Wytrzymali, którymi to atutami zwyciężyli zasłu­
żenie wirtuozów techniki —  Kanadyjczyków. Po- j 
ziom meczu stał na najwyższym poziomie kun ztu < 
hokejowego. "Była to prawdziwa biesiada.

Pierwszą bramkę strzela dla USA Forbes, w y ­
równuje Kerr jeszcze w  1-szej tercji. Dalsze dwie 
tercje wspaniałe, ale bezbramkowe. W  przedłuże­
niu g ry  ustala wynik końcowy i decyduje o tytu­
le  mistrza świata Garrison. Sędziowali Brbck (Au - 
strja) i Romcarelłi (W łochy).

Mistrzostwa S. N. Makkabi, 
Kraków i Oddziałów

4 i 5 MARZEC W  K R YNICY— ZDROJU.

Dnia 4 i 5 marca a nie jak poprzednio podano 
11 i  12 marca odbędą się w  Krynicy-Zdroju mi­
strzostwa S. N. Makkabi i Oddziałów. 4 odbędzie 
się konkurencja po raz pierwszy włączona w pro­
gram oficjalny mistrzostw klubowych —  kombi­
nacja biegu zjazdowi ego i skłonni. 5-go biegi pła­
skie dla senjorów wszystkich kategorp, pad. Ju-

( : )  W arszaw a. 27■ 2. Sin- Prawdopodobny  
przebieg pogody na czwartek 23 fam W yżyna  
małopolska. Śląsk. Podhale. Tatry  i Małopol­
ska wschodnia: Raso mgłtet©. w  ciągu du’-a 
pochmurno, lekki śnieg- W  nocy umiarkowany 
mróz. w iatry wschodnie.

G IEŁDA M ETALI W  LONDYNIE
Londyn, 27. 2. Cynk dost nątychm. 13 3/4, ter­

min. 1315/16, cyna natychm. 1461/4— 1461/2, ter­
min. 1463/4—147, Banka 1323/4, Straits 152, ołów  
natychm. 103/4, termin. 103/16, miedf natychm. 
281/4-28 3/8, termin. 285/8—2811/16, Elektrolit 
821/4—828/4

njorów i młodzików i równocześnie biegi o odzna­
kę sprawności P . Z. N.

Zgłoszenia przyjmuje się w  Krakowie, do dnia 
3. marca, w lokaflu klubowym Jagiellońska 10 co 
dziennie od godz. 19— 20 i pół oraz w siedzibach 
oddziałów. W  Krynicy do dnia 4 marca w  Starych 
Łazienkach, godz. 20— 21.

Jak nas informują, uruchamia Dyrekcja P . K . P. 
pociąg Narty-Dancing-Bridż dnia 4 marca popo­
łudniu do  Krynicy, który wraca w  niedzielę w ie­
czorem do Krakowa. W  cenie biletu mieści się 
przejazd koleją, nocleg i 1 śniadanie Pozatem 
Sekcja Narciarska urządza wycieczkę do Krynicy 
w piątek i  w sobotę, powrót w  niedzielę popołudniu 
i wieczór.

Znowu ofiara sportu 
bobserskiego

( : )  N o w y  Jork* 27. 2. P A T .  W  Chicago w yd a  
Tzył s ię drugi trag iczny w ypadek  w  czasi® 
m eczu boksersk iego m ięd zy  Am erykaninem  
GriffW ienŁ a bokserem  norweskim  ciężkiej wa­
gi Poratem * N o rw eg  zosta ł znokau tow any tak 
n ieszczęśliw ie , ż e  musiano go  o d w ie źć  do szpl 
<ala. Stan jego  jest bardzo groźn y . Zachodzi oba 
w a  pow tórzen ia  s ię  tragicznego wypadku z  
Shaafem .

IL E  W A R SZA W A  W YDAJE N A  ROZRYWKI?  
Podług danych wydziału finansowo- podatkowe 

go magistratu warszawskiego, przedsiębiorstwa 
widowiskowe miały w  ciągu stycznia wpływów  
brutto (bez podatku widowiskowego): kinemato­
grafy 833,300 zł, 24 gr, teatry zł 196.772 gr 30, kon­
certy 15.028 zł 27 gr, teatrzyki 109.110 zł 82 gr, 
cyrk 67.653 zł, 34 gr, zawody sportowe 52.211 zł 
60 gr, imprezy sporadyczne 77.434 zł 80 gr, co czy­
ni łącznie zł 1,342421 gr 37. — Ponieważ podatek 
widowiskowy w  okresie sprawozdawczym wy­
niósł 338.487 zł 53 gr, mieszkańcy Warszawy wy 
dali na rozrywki w stycziiu 6,681.908 zł 90 gr.

W SPÓLNOTY KADJOSLUCHACZY W  ANGLJI
(—) W  Anglji utworzyły się wspólnoty radioa­

matorów, którzy organizują zbiór J we słuchowi­
ska, składając się na wzpólny zakup i utrzymanie 
aparatu. W  roku ubiegłym istniało 570 takich 
wspólnot, z których 30 składało się wyłącznie z 
bezrobotnych W  porównaniu z r. 1932, liczba tych 
wszystkich ugrupowań wzrosła obecnie o 31 proc.

T E A T R  P O L S K I W  K A T O W IC A C H  

Wtorek, o  godz- 20: ,Artyóci“
Środa, o godz- 20: .P roboszcz wśród boga 

« y “ (pr«o>raJ*
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Echa t o c z n e g o  zgonu gimnazjalisfhi
Dochodzenia prokuratorskie przeciw właścicielowi domu

( r g )  O statn io głośny był w  K rak ow ie  tragi 
czny w ypadek, jak i m ia ł m iejsce na M ałym  
Rynku , gdzie, w  czasie w ichu ry, spadający 
g zym * zab ił przechodzącą uczenn.cę g im n a ­
z ja ln ą  ś. p. Rachw ałów nę.

Jak się obecnie dow iadu jem y, w ładze  p ro ­
ku ra torsk ie  za rząd ziły  wszczęcie dochodzeń 

rzec iw  w łaścic ie lom  domu p rzy  M ałym  R yn - 
u I. 3, gd z ie  w łaśn ie  zdarzy ł się straszny w y -

:) trg ) W  lu tow ej kadencji Sąidu przysięffłych  
,W r- 1932 toczy ła  się rozpraw a p rzec iw  36-1 e tnie 
gou M icha łow i W arzesze , k oszykarzow i z  P ilz ­
na i 28-lfct'ińemu W ła d y s ła w o w i j  a m rozow i, 
jBzewcow; z  Łańcuta, oskarżonym  o  zJbrodnię ra 

pninLa.
W ym ien ien i d-okonal; w  maju 1931 roku napa- 

tłui ratau laow cgo na dom kis- Kozaka w  Dom o- 
slawicach- P rz y b y w s z y  na plebanię przedsta- 
jwiU s ię  jako handlarze ob ra zów  i prosili o  u- 
dzielento noclegu- G dy  im jednak odm ów iono, 
tsceroryzowali służbę rew olw eram i i Fo w ejścia 
do środka domiu zrabow a li kilkadziesiąt z ło - 
rych, 5 aolaTów, 3 franki o ra z  różne przedm io­
ty . P r ó c z  tego zabrali jeszcze 240 zł. z łożone 
(U księdza p rze z  m ieszkańców w s i na lich tarze 
, zb iegli, g ro żą c  dom ownikom  śmiercią, w  razie 
opuszczen ia domu przed upływem  godziny- 
, P o  dokonaniu rabunku bandyci udali się do 
pobliskiej w s i Giwódźdź, gdzie  z  domu ks. B ry- 
|i skradli 100 zł-, kitka monet srebrnych o ra z  ze- 
'gareut-

Z  O S T A T N IE J  c h w i l i

Reichstag w
Berlin , '27. 2. ęSch) D ziś o  godzin ie 10 w ie ­

czór w ybu ch ł w  gm achu Reichstagu o lb rzy ­
m i pożar. Cały gm ach stanął rów nocześn ie z 
czterech stron w  płom ien iach, które ob ję ły  też 
śrouek gmachu. S lupy ogn ia unosiły się w y ­
soko w  górę, a łuna w idoczna by ła  ze  znacznej 
odlegołści.

W  ak c ji gaszenia pożaru w zię ło  udzi d  10 
oddzia łów  straży ogn iow ej. Zarządznoo n a j­
w iększy stopień pogotow ia  a la rm ow ego  p o li­
cji, która s ilnym  kordonem  zam knęła dostęp 
do płonącego gm achu, n t  dopuszczając g rom a­
dzących się tysięcznych  tłum ów.

U rzędow o stw ierdza ją , że zaszedł w ypadek  
podpalen ia gm achu Reichstagu. P od e jrzen ie  
sk ierow u ją czynn ik i rządzące w  stronę^ kom u­
nistów . P oża r trw a ł do późnych godzin  noc­
nych. P rzed  godzina 11 zaw aliła  się kopuła 
nad gm achem .

T e legram y don iosły o ataku Japończyków' 
na Dżehul Grzm ią już działa i w arkot karab i­
nów  m aszynow ych  przeryw a  cisze spokojnej 
p row in c ji.

Dżehol... Jak w yg ląda  m iasto, o którem  rzad 
ko m ów iono. a jeszcze rzadzie j pisano? O tóż 
W ygląda —  bajecznie. Korespondenci pism 
am erykańskich  nie m ają  słów  zachw ytu  dla 
siedziby cesarza K angh -si. zbudow anej w  po 
czątkach 18 w ieku. D zięk i wspaniałości budyń 
ków , w  których  m ieszka ludność, a szczegól­
n ie dzięki p rzepychow i, panującem u w  pala 
cach m ie jscow ej p lu tokracji i św iątyn iach  - 
m iasto D żehol oddawna porów n yw an o  z W er-

padek.
W łaśc ic ie lam i tego dom u s% pp.: Ferdynand  

Barberow ski, M a rja  E m ilew ic zow a  i  A d e la  
D ob ijow a.

N ieza leżn ie  od  tego rodzice trag iczn ie  zm ar­
łe j w ystąp ią  p rzec iw  w łaścic ie lom  dom u z  po­
w ództw em  cyw iln em . P ow ód ztw o  cyw iln e  za ­
stępować będzie  adw . dr. Jau B a ide l.

■puścili się oskanźeni W arzech a  i Jamróz, w e ­
spół z  niejaikiim Kellerem , dezerterem- 

O skarżem e p rzec iw  w ym ien ionym  opiera się 
na zeznaniach świadków# k tó rzy  w idzieli ich 
w  k ry ty czn ym  czasto w  tei oko licy , gdizie do­
konano napadu.

P b  przeprow adzonej ro zp raw ie  zapad ł w y ro k  
skazu jący każdego z  oskarżonych  na 12 m iesię 
c y  c iężk iego  w ię żen ia .

Naskutek skargi kasacyjnej Jamroga w yroK  
p rze c iw  niem o zosta ł zn ies iony i w czcra i z a ­
siadł on po raz drugi przed sądem p rzysięg łych - 

Podotm le, jak  poprzednio, tak ł tym razem  w y  
piera on się stanow czo w iny .

W y ro k  zapadnie w  diniu dzisiejszym - W czo ra j 
sza ro zp raw a  rozpoczę ła  się o  godz- 4 poip-, po 
n iew aż  oskarżony , p rzeb yw a ją cy  w  w ięzieni"! 
pod Tarnowem , nie został na czas  pnzew ieziony 
do. K rakow a.

T rybu n a łow i p rzew odn iczy  s. o- dr. DHański, 
w etu ją  s- o  -dr- Sołecki i s. o. da - Pa rtyka . Oskar 
ża  prokurator dr S tow au k i, prom adw . d r Po-

płomieniach!
Podpalenie zaniku cesarskiego 
w Berlinie

Berlin , 27. 2. (S ch ) N a  strychu daw nego 
zam ku cesarskiego w ybuctił ogień, k tó ry  je d ­
nakże rych ło  został spostrzeżony i ugaszony. 
Jak stw ierdzono, ogień  został podłożony.

JESZCZE D W A  P IS M A  Z A W IE S Z O N E
Berlin , 27. 2. P A T . P rezyden t p o lic ji b e r liń ­

sk iej zaw ies ił do dnia 12 m arca w łączn ie  w y ­
chodzący codziennie w  B erlin ie  organ  polski 
„D z ien n ik  B erlińsk i".

* * *

Berlin , 27. 2. (S ch ) G łów n y organ organ iza ­
c ji dem okratycznej, R eichsbam ieru  „D as 
Reiehsbanner" został zaw ieszony na trzy  m ie ­
siące.

salem. N iceą  i t. p. W  ostatnich czasach je d ­
nak -*■ w  okresie zam ieszek w  M anażu rji — 

różne bandy partyzanckie n aw ied za ły  D że ­
hol, niszcząc pryw atne i publiczne m ien ie — 
rabując kosztowności z pałaców  i św iątyń .

Dżehol jest m iastem , w ykazu jacem  ślady 
sztuki i areh itekton ik i staro-ch ińsk ie j. W  cza­
sie podróży sw e j po „państw ie n ieb iesk iem " 
Sven H ed in  ze specjalnem  u m iłow an iem  zw ie ­
dzał cudowne zabytk i tego m iasta, gdzie do­
konał szeregu udatnych zdjęć fo togra ficznych .

' Na zlecenie pewnego bogatego Am erykan ina  
Sven Hedin skonstruował kopję n a jw iększe j 
św ią tyn i Dżeholu. Model tego m onum ental-

ngo gm achu, złożony  z  30,000 części składo­
w ych , w ys taw ion y  zoctanie na w ys taw ie  św ia  
tow e j w  Chicago. W  ostatn iem  sw em  dziele, 
w ydan em  po ukończeniu sw e j podróży po D a ­
lek im  W schodzie , Sven H edin  uważa D żehol 
ja k o  b a jk ow y , jak b y  w yśn ion y  zakątek św ia ­
ta. A u tor m ów i o  te j m iejscow ości, jako  o 
„m ie jscu  św ię tem " Chin, do k tórego  rok rocz­
nie d ąży ły  tysiączne rzesze p ie lgrzym ów .

O bcokra jow iec  zw ied za ją cy  D żehol popada 
z  jednego zdum ien ia  w  dtrugie. P o m ija ją c  cu­
da stare j lecz p ięknej arch itek tu ry ch ińsk iej
— o lśn iew a p rzybysza  bogactw o i przepych, 
z  ja k im  urządzone są pałace, a  p rzedew szyst- 
k iem  św .a tyn ie . Jedna z nich' —  n a ipo tężn ie j- 
sza rozm iaram i, p. n. , P o ta ia ", k ry ta  jest da­
chem  ze sz< zerego złota. B rzm i to  n iew ą tp li­
w ie  w  uszach eu ropejczyka dość fan tastyczn ie
—  n iem n ie j jednak  jes t to  fakt, specja ln ie 
przez słynnego podróżn ika szw edzk iego pod ­
kreślony. Także  w nętrza  n iek tórych  św iątyń ' 
ob fitu ją  w  o lb rzym ie  bogactwa, n iezliczone 
bow iem  posągi i sm oki zrobione są ze złota  
na jp rzedn ie jszego  gatunku.

N a jw iększą  osob liw ością  Dżeholu  jest św ią ­
tyn ia, w  k tóre j na o lb rzym ich  ga lerjach  u m ie­
szczone są posągi Buddy w  liczbie.... 500. —  
W śród  m onum entalnych gm achów  dom inu je  
pałac cesarza K angh -s i, w zn ies iony  w  roku 
1703, w  k tórym  zw iedza jącego  uderza o lb rzy ­
m i tron o szczerozłotych podstawach. D okoła  
pałacu osłoniętego n im bem  rom antyzm u i ta­
jem n iczości, rozpościera się w span ia ły  park, 
w  k tó rym  szumi 10,000 drzew . O podal lśn i wfr 
reflek torach  słońca jezioro , a w  jego  środ ło*
—  w ysepka, zw ana  „w ysp ą  niespełnionych! 
m arzeń ". D ziś na w ysp ie  te j m ieszkańcy D że­
holu  u rządzają  (p rzew ażn ie  n ocą ) fes tyn y  1 
zabaw y, om itu jące  w  szereg e fek tów  św ie t l­
nych, w ym yś ln ych  rak iet i re flek torów .

Ludność tego fan tastycznego m iasta ż y ła  
dotychczas spokojnie, u p ia w ia ją c  Handel. 
Obecnie w ytrącona została z norm alnych  za­
jęć. B łogą ciszę p rzeryw a  buk arm at i g rze ­
chot k a iaL in ów  m aszynow ych... W r e  walkai 
na śm ierć i życie. Zm aga ją  się d w ie  a rm je  —* 
o Dżenol.

Stany Ziedn. a biga Narodów
w Zalążku z konfliktem mandżurskim

N o w y  Jork, 27. 2. (R )  D epartam ent stantt 

w yd a ł dziś kom unikat, w  k tórym  stw ierd za  

że rząd am erykański skłonny jest da le j w spó ł­

pracow ać z  L ig ą  N arodów  w  sp raw ie  k on flik ­

tu na D alek im  W schodzie . Kom unikat ośw iad ­

cza, że S tany Z jednoczone zosta ły  zaproszone 

do w spółpracy w  k om is ji konsu ltatyw nej 

Zgrom adzen ia  L ig i Narodów , rząd stoi je d ­

nakże na stanowisku, że udział A m eryk i w  

te j kom is ji jest n iem oż liw y  tak długo, dopó­

k i Japon ja  n ie  w y ra z i na to sw e j zgody. Sta­

ny Z jednoczone chętnie udzie lą  k om is ji sw o­

jego  poparcia, jednakże co do poszczególnych 

je j postanow ień będzie rząd am erykański m u­

siał osobno za jąć stanowisko.

Takie do Boliwji i Paragwaju 
mają być wstrzymane dostawy broni

Genewa, 27. 2. P A T . R ząd  W . B ry tan ji w  

im ien iu  w łasnem  i F ra n c ji zażądał dzisia j, 

aby L ig a  N arodów  zbadała środki przeszkodze­

n ia dostawom  bron i i m aterja łu  w o jennego  

dla B o liw ji i Pa ragw a ju . In ic ja tyw a  angiel- 

sko-francuska w zbudziła  duże za in teresow a­

nie ze w zg lędu  na m ożliw ość stw orzen ia  p re­

cedensu d la  zakazu w yw ozu  broni na D alek i 

W schód.

— POSZUKUJE RUTYNOWANEJ PIELĘGNIAR­
KI do osoby po operacji. Zgłoszenia: Basztowa 15. 
mieszkanie 1, w  godzin a en 11— 1 w  Pol-

Handlarze obrazów —  bandytami

Dochodzenia ustaliły, że  obu tych zb ro in i do żo rsk i-

Dżehol —  miasto baśni
^jątynia vryta dachem ze szczerego złota
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EKSPEDJLNTKA -zdol­
na do towarów bławat- 
nych potrzebna varaz: 
Pinikas Ecue-.r, Kraków, 

Mikołajska 1. 106-4g
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BUCHALTER-BILANSt
STA, mtynowcny orga 
nszator i rew izor ksiąg 
poszukuje zajęcia na go­
dziny. Zaucłada S prowa 
diz/i księgowość Apiosz 
czoną oraz prawidłową 
sporządza Lilanse j legu 
luje zanic-dfbam buchal­
terię. Pierwszorzędne 
referencje. Załatwia ró­
wnież wsze-Jkiie czynno­
ści na prowincji. Wartin 
ki skromne. Zgłoszenia. 
Kraków, Skrytka poczto 
wa «0. 2266kr

S PR Z E D A Ż

„D YW AN ", K raków - 
Podgórze, Kingi 9, za­
wiadamia o OTWARCIU 
BIURA SPRZEDAŻY dy
w anów ręcznych i kili­
mów przy ul. Sze wskiej 
L,_4.__________  23C2.tr

W IELKA okazyjna siprze 
daż pończoch czysto je ­
dwabnych, z  prawdzi­
wym szwom, bez s«azy 
para 1‘90: Magazyn Po l­
ski. Kraków, Dłw»a 50 
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Radość źtcia
‘raci wielu ludzi których 
dręczą okropne bóle reu­
matyczne < ne.wowe- 
Lecz niema powodu do 
rozipL-zy, gdyż łaii wie­
le tysięcy cierpiących od­
zyskało swe zdrowie 
orzy pomocy Togata. Ta­
bletki Togal bowien: C2ę- 
sto zwalczają te nledo- 
nagania. Toga! wstrzy­
muje nagromadzanie sie 
'wxs i m o c z o w e g o .  
Nieszkodliwe dla serca 
żołądka 1 innych orga­
nów. Do nabycia we 

wszystkie* aptekach.

Doroczne Walne Zgromadzenie
BANKU KUPIECKO-ROLN1CZEGO SPÓLDZ.

Z O. O. W  ŁAŃCUCIE 
zwołuje się na dzień 30 marca b. rv o nodz. S-toj po-
połuoniu, w  lokalu własnym w  Łańcucie, Plac So­
bieskiego, z następującym porządkiem dziennym- 
1) Zagajenie. 2) W j bór przewodniczącego. 3) Od­
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
d emia. 4) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nodezmcze) 
za t o k  1932 5)) Zatwierdzenie bkansu za To k sp ra ­
wozdawczy- 6) Winioseh Rady Nadzorczej i «  udarte 
lenie Zarządowi absohutarkun. 7) Podciął zysku. 8} 
Oznaczenie najwyższ-ej sumy zono wiązań, jakie spór 
ćr ielpla może zaciągnąć 9) Uchwalenie funduszu 
specjalnego. 10) Ewentuajja.

W  naŁd niezebnan.a się kirinpietw. Walno Zgri m - 
dzen-ia odbędzie się w godzinę później, bez wtzględu 
na Dość członków. 239711 r ŻARZ AD-

Kslątsa r— to bdynr pnyjaelel 
który nigdy Ufę torad: i.

Joba Stuart MUL

Jedyna wypoiycaelnia
w  Krakow ie, która zaopatrzoną jest 

w  najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie j it

BIELIC IC K A  
WSFGŁC2ESNA
GIZKLI KANFIROWU

K R A K Ó W

SEBASTIANA i 23

ZAKOPANE. Pensjonat 
.JJpowy Dwór" I. kat 
ui do Białego —  scen- 
tralne ogrz wanle — cię 
pła woda bieżąca — ku­
chnia wykwintna __  ce­
ny na marzec zł. 8.

2295kir

LO K ALE

SKLEP z  wystawą pczy 
ulicy Szewskiej i5 dv 
wynajęcia —  wprosi oc  
w ! aś#b i-al-a. 2296kr

SŁONECZNY pokój 2-0 
sobowy z  utrzymjnisWi 
kib bez, do wynajęcia: 
August;aftstca 10, m. 5.

1061C
----------- -—-— --------------- i
POKÓJ dlii pań z  utrzy­
maniem ab  bez. znrau 
do wynajęcia. Brzozę 
wa 12, m 10, godz. 0 
wiecz- 23±%jr

W A L K A
1 W Y C H O W A N IF

ANGIELSKIEGO łatwą 
metoda udzielam ba.doo 
tanio. 11 lat przebywa­
rem w Ameryce. Zgło 
szemia — £, Theodoro- 
wiua, Kraików, uł. C zy­
sta 19, m. 19. 1063g

ABSOLWENTKA fflozo-
fjd T’OSzu«in.’e Rkcyj. Spe 
cia’ność przedmioty niż 
sfiego gimnazjum. Zgło­
szenia pod „Cierpli­
wość" do Adm. ,Now- 
Dzeinnika". 1035g

MŁODA panna z dobrej 
-oazŁiy żydowskiej, po 
szuLuje posady do dzieci 

— ekspedientki, kasJerk 
t  p. Zgłoszenia do Adm 

,N- Dziennika" pod ,Jn- 
teiigentna". 991*

Związek Pracowników Pomocy 
Pielęgniarskiej i Masażu

w  Polsce —  Centrala

Fraków, Wielopole 14 Ir 1.138-45
P ok ca  wykwalifikowane ptelrrniarkl do 

szpltaft, sanatoriów, domów prywatnych I na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażystkl i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud- 
ik . :j bez różnicy wyznania pomoc ptoięgiuąr- 
ska bezpłatną

Bfm o czynne stale dzfeń i noc

KO SZU LE iresftie. pylamy
męskie i d.msmkie. biel-znę pościelową skro­
mną I wykwintną, przyjmuj' pracownia • „Ogni­
sko P racy " Zamówienia przyjmuje się oodzien- 
o (  od godz. 11— 1, z wyjątkiem sobó*- —  Tele­
fon 15&-21 —  Krój pierwszorzędny, wykonanie 
staranno, ceny niskie.

Oia Pan na|ntiwiize kapelusze:
S z la g ie ry  sezonu , modele w ie d e ń sk ie  i p arysk ie

w v koruje PRACOWNIA irOBNIARSKA
Br. p e r u e b g i r ó h n y  

K raków , ul. Sebaatjanr 3Z, oHt. II. p.
Wykoaasie pierwszorzędne i j 2) b l i e  

Przeróbki wedle najnowszych J u rn s li po  zł 2 *8 0

N a s t ę p n a

Lekcja przyrządzania Henepek (gcrącyck)
o d b ęd z ie  s ię  dn ia 28 ln te g o

i iBkcja przyiząazsnia ikd z i (12 rcdz< ji)
od b ęd z ie  się dn ia 2 marca

o  godz. 4-tej poDcł. p rzy  ul- Stolarskiej 15, I- pię 
tro, w  szkole z a w  >dowej „O^-niiikc P ra cy "-  ~  
W p isy  i informacje w  kancelarii s zko ły  codzien  
me, z  w yjątk iem  sobót, od godz. 11— 1. T e le ­
fon 158-21-

FRE\L MERA1A: w Kjaao-wie na prow. aues.ęczecę Z l 6-00 Irwartaj Zł- 18U 

w Krakowie z cdoos~*n. do doma a „ 6*20 .  „ I9 ti
Na piGwinęg z pzzesyBce pocztowa . *  „ C‘63 H * I8*9(
Zagranicą z przes , [k» pocztową *  „ 10*01 „ *  30*0C

.NOM"\ DZtPva!]K“ wroLcdz , od7Vr>nle także w pri. -dtfsłk1 ? dnf

OGŁUi*ł£NiA: Poó>Csw* oouu< 4 jasi 1 ntłimea wjednyir. lamie. — Strona w 
M k  i nadrslbaem ma 3 lamy po 74 mUJm- - Strona za tekstem t ła­
mów po 37 mdilm — Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 vtocj 1*25. — Tem 1*—. Nadesłane 0*75- — Za tekstem, 
0*28. — Drc-bne ,<! sł< wa 0*20. Dla posankn ącycb pracy 0*10—  Cra uh '* 
Ot t?*F0 — Ze /e*-tr7»#ert> irretaca óoltcza ?$%

ili.-.-.jl. j:.-i TIT,--. -WII-I-I 11 11 " I'   -I- * ' ■.>**

Wydawca  Zs Spółkę W vd. -N ow y  D»iwirT>"- żygnłuiii HocbwaJd -  Redaktor aaczemy: Dr Wflhetn Berielhainm er 
Bedaktci odpowiedzialny: Zysfryd Moses- —  N ow » Drukarnia DziennJkowa. Kraków. O iM s k o f k i  7. pod aarzuaem Maksymfijana Fefdmana.


